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Ust m etropolity M yckteto to M e  prooiiy
Poznać, 29. 8.

P o d z ie m n a , k re c ia  ro b o ta  w ro g ó w  P o l­

e rk i s ię g n ę ła a ż m u ró w  k o śc io ła św . Ju ra  

w e L w o w ie o ra z d o  d o s to jn ik ó w  k o śc io ła  

k a to lic k ie g o , ja k im  je s t m e ta ro p o lita  S z e p ­

ty c k i. P rz y g o to w a ł o n „ lis t p a s te rsk i" w  

sp raw ie  s to su n k ó w  w y z n a n io w y c h  n a L u -  

b e lszc z y ź n ie , g d z ie rz ą d  p o lsk i z a rz ą d z ił 

z a m k n ię c ie 1 3 0  n ie le g a ln y c h  d o m ó w  m o d li­

tw y  k ie ro w a n y c h  p rz e z  p o p ó w , z d e c y d o w a ­

n y c h  z w o le n n ik ó w  se p a ra ty z m u  u k ra iń sk ie ­

g o , u le g a ją c y c h  ro z m y ś ln ie c z y  n ie ro z m y śl-  

n ie  ró w n ie ż  a k c ji k ie ro w a n e j p rz e z  k o m u n i­

s tó w . A b y  z ro z u m ie ć , n a  c z y m  p o le g a ć  m ia ł 

m a n e w r u k ra iń sk i, w y ja śn ia m y , ż e a g ita c ja  

u k ra iń sk a p rz e z p o ś re d n ic tw o k le ru g re c ­

k o  - k a to lic k ie g o  i m e tro p o lity  S z e p ty c k ie ­

g o ro z sz e rzy ć s ię c h c e n a te re n y , g d z ie  

U k ra iń c ó w  n ie  m a , g d z ie  g re k o  - k a to lik ó w  

n ie  m a , a is tn ie je  k o śc ió ł p ra w o s ła w n y  lu b  

rz y m sk o - k a to lic k i, ja k  n a p rź y k ła d n a  

C h e łm sz c z y z n ę , k tó ra p rz e c ie rp ia ła ro z li­

c z n e p rz e ś la d o w a n ia je sz c z e z a  c z a só w  ro ­

sy jsk ic h  z a  sw o je  p rz y w iąz a n ie  d o  k o śc io ła  

k a to lic k ie g o . O tó ż w ła d z e  p o lsk ie „ lis t p a ­

s te rsk i" w  te j sp ra w ie w y d a n y  p rz e z m e ­

tro p o litę S z ep ty c k ieg o  sk o n fisk o w a ły . F a k t  

te n  o b u rz y ł k o n se rw a ty s tó w , k tó rz y  n ie  re ­

p re z e n tu ją n ic w ię c e j p ró c z z u c h w a ls tw a  

i p e w n o śc i s ie b ie d z ię k i sw y m  p ie n ię d z o m  

i m a ją tk o m . O sła w io n y  w  P o lsc e C a t w  

^ S ło w ie " w o ła :

„ Ja k o  P o lak  sz u k a m  d ró g  d o  n a p ra w ie ­

n ia  ty c h  k a tas tro fa ln y c h  b łę d ó w  i z n a jd u ję  

je d n o  ty lk o  w y jśc ie . O to  sy tu a c ję u ra to w a ­

ło b y  je d y n ie o św iad c z e n ie  rz y m sk o  - k a to ­

l ic k ie g o e p isk o p a tu P o lsk i, k tó re b y o g ło ­

s iło  c a łą  p ra w d ę  o  ty m , c o  z a sz ło , i k tó re ­

b y  u s ta liło , ź e  in ic ja ty w a  te g o  c o  s ię s ta ło ,  

b y n a jm n ie j n ie w y sz ła a n i o d  k a to lic k ie g o  

d u c h o w ie ń stw a , a n i te ż  z e  s fe r k a to lic k ic h .

W sp ó łu d z ia ł k ilk u  k a p e la n ó w  w o jsk o w y c h ,  

a  k s ię ż y  k a to lic k ic h , n ie  m o ż e  je sz c z e śc ią ­

g n ą ć  w in y  n a  k a to lic y zm  w  P o lsc e . W  te n  

sp o só b  o b o k  w y stą p ie ń  u k ra iń sk ie g o  b isk u ­

p a  z n a la z ło b y  s ię b a rd z ie j a u to ry ta ty w n e  

o św ia d c z e n ie c a łe g o  e p isk o p a tu p o lsk ie g o ,  

c o  b y  z ła g o d z iło , a  n a w e t u n ic e stw iło  p o li­

ty c z n e  z ło  ta m te g o  w y s tą p ie n ia " .

T o o św ia d c z e n ie w o ła ją c e g o o d o b ro  

P o lsk i C a ta  je s t z d u m ie w a ją c e  tu p e te m , ja ­

k ie g o  n ie sz c z ę d z i so b ie o b ó z k o n s trw a ty -  

w n y , g d y  p e r fa s e t n e fa s , g o d z iw y m i  i  n ie ­

g o d z iw y m i sp o so b a m i d ą ż y d o rz ą d ó w  w  

P o lsc e . O n i są  w te d y  i n a ro d o w i ja k  O N R ., 

o n i są  w te d y  w ię c e j k a to lic c y  n iż sa m  p a ­

p ie ż  i ż a d n a  z  n ie k o n se k w e n c ji ic h  n ie  z ra ­

ż a a n i n ie z a w s ty d z a .

L w o w sk i „ D z ie n n ik  P o lsk i" , b a rd z o  d o ­

b rz e  p o in fo rm o w a n y  w  te j sp ra w ie , o św ie ­

t la  ją  w y c z e rp u ją c o ; L is t p a s te rsk i m e tro ­

p o lity S z e p ty c k ie g o u le g ł k o n fisk a c ie z a  

te n d e n c y jn e i n ie z g o d n e z fa k ty c z n y m  s ta ­

n e m  rz e c z y o św ie tle n ie sp raw y l ik w id a c ji 

z b ę d n y c h  o b ie k tó w  p ra w o s ła w n y c h  n a te ­

re n ie k ilk u p o w ia tó w  w o je w ó d z tw a lu b e l­

sk ie g o .

N a le ż y  p o d k re ś lić , ż e  m e tro p o lita  S z e p ­

ty c k i u ż y w a w  l iś c ie p a s te rsk im  ty tu łó w  

^ lw o w sk i i h a lic k i m e tro p o lita " a z w ra c a  

s łę d o  b isk u p ó w  k a p itu ł i d u c h o w ie ń stw a  

„ h a lic k ie j p ro w in c ji" .

K o n k o rd a t z a w a rty m ię d z y R z e c z p o ­

sp o litą  P o lsk ą a S to lic ą A p o s to lsk ą  n ie u -  

z n a je ta k ie j ty tu la tu ry  i u z n a je je d y n ie ty ­

tu ł „ m e tro p o lity  lw o w sk ie g o  o b rz ą d k u  g r .-  

k a t." P o jęc ia  i te n d e n c je p o E ty c z n e  w k ła ­

d a S z ep ty c k i w  te g o ro d z a ju u z u rp o w a n y  

ty tu ł.

! W ład z e k o śc ie ln e o b rz ą d k u g r .-k a t. 

b w ra ca ły s ię n ie je d n o k ro tn ie o  p o m o c d o

Zurych, 3 9 . 8 . (A T E )

P rz e d k ilk u d n ia m i b a lo n sz w a jc a rsk i  

z m u sz o n y z o s ta ł d o lą d o w a n ia n a te ry to ­

r iu m  c z e sk im  p rz e z w o jsk o w y  sa m o lo t c z e ­

sk i.

K ie ro w c a b a lo n u , z n a n y p ilo t sz w a jc a r­

sk i d o k to r T ilg e n k a m p f, z ło ż y ł d łu ż sz o -  

św ia d c z e n ie . w  k tó ry m  tw ie rd z ił, ż e b a lo n

M łftd s  P a ń s tw o w y c h  w  k ie ru n k u  w sp ó łd z ia - je g o  z m u sz o n y  z o s ta ł p rz e z  C z ec h ó w  d o lą -

ła n ia  w  z w a lcz a n iu  ro z sz e rz a n ia  s ię  p ra w o ­

s ła w ia  n a  te re n ie Ł e m k o w sz c z y z n y , c o d o ­

p ro w a d z iło  d o  u tw o rz e n ia a d m in is tra c ji a -  

p o s to lsk ie j d la  Ł e m k ó w .

O b e c n ie m e tro p o lita S z e p ty c k i w b re w  

z a sa d n ic z y m in te re so m k o śc io ła k a to lic ­

k ie g o  p o p ie ra  p ra w o sła w ie  n a  te ren ie , g d z ie  

z o s ta ło  o n o  w p ro w a d z o n e p rz e m o c ą p rz e z  

R o s ję d la  c e ló w  p o lity c z n y c h , p rz e z  c o  m e ­

tro p o lita  k a to lic k i id z ie  p o  l in ii p o lity c z n e ­

g o  p ra w o s ław ia .

B io rą c p o d u w a g ę in te rw e n c ję m e tro ­

p o lity  S z e p ty c k ie g o  sw e g o  c z a su  w  sp ra w ie  

p ra w o sła w ia  n a  Ł e m k o w sz c z y ź n ie i c z ę s tą  

je g o  in te rw e n c ję  w  sp ra w ie  p ra w o sła w ia  n a  

C h e łm sz c zy ź n ie , z a p y ta ć  n a le ż y , k tó re  s ta ­

n o w isk o  M e tro p o lity  S z e p ty c k ie g o  je s t w y ­

ra z e m  je g o  p rz e k o n a ń , a n ie z rę c zn ie s to ­

so w a n ą ta k ty k ą d la w y g ry w a n ia p rz e c iw  

p a ń s tw u p o sz c z eg ó ln y c h  sp ra w  w y z n a n io ­

w y c h " .

U k ra iń c y  n a  l ik w id a c ję 1 3 0  n ie le g a ln y c h  

d o m ó w  m o d litw y o d p o w ie d z ie li a ta k ie m ,  

M e ro p o lita  S z e p ty c k i w  te  p ę d y  sw o je trz y  

g ro sz e w  tę sp ra w ę  w  fo rm ie l is tu  p a s te r-

Kto będzie dyrektorem PAT-a  ?
IbJ Warszawa, 29, 8.

Naczelną dyrekcję Polskiej Agencji Te- 

legr licznej, opróżnioną przez min. Konra­

da Libickiego, obejmie dotychczasowy na­

czelny redaktor PAT-icznej p. Mieczysław 

Obarski.

Z  p o ś ró d  k a n d y d a tó w  n a  s ta n o w isk o  to , 

w y m ie n ia ła o s ta tn io  p ra sa w a rsza w sk a p . 

T a d e u sz a Ś w ię c ic k ie g o , b y łe g o sz e fa w y -

Zdem askow anie szajki 
oszustów ubezpieczeniow ych

(tel. wł. Warszawa, 29 8.

(s s ) D u ż e  w ra że n ie  w y w o ła ło  w  W a rsz a ­

w ie a re sz to w a n ie sz e fa k a n c e la r ii W o je ­

w ó d z k ie j K o m e n d y P o lic ji P a ń stw o w e j w  

W a rsz a w ie  s ta rsz eg o  p rz o d o w n ik a  S ta n k ie ­

w ic z a , p o d  z a rz u te m  z o rg a n iz o w a n ia  b a n d y  

p o d p a la c z y , m a ją c e j n a c e lu w y łu d z a n ie  

p re m ii a se k u ra c y jn e j.

W  c h w ili a re sz to w a n ia z a b e z p ie c z o n o  

w sz y stk ie p a p ie ry  S ta n k ie w icz a . Ja k  w y ­

n ik a z d o c h o d z e ń ta je m n ic z a b a n d a p o d ­

p a liła  o k o ło  1 2 0 d o m ó w  w  o k o lic a ch  W a r ­

sz aw y , k tó re sp ło n ę ły w  b ie ż ą c y m  ro k u . 

B a n d a  z a jm o w a ła  s ię ró w n ie ż  p o d p a la n ie m  

sa m o c h o d ó w  n a  l in ia c h  W a rsz a w a -G d a ń sk , 

L u b lin -L u b a c z ó w , K a to w ic e -B ia ły s to k . S a ­

m o c h o d y  te b y ły  w p ie rw  u b e z p ie cz o n e n a  

w y so k ie su m y i n a s tęp n ie p o d p a la n e . W  

w y p a d k a c h  k ie d y  to w a rzy s tw a  u b e z p iec z e ­

n io w e  w strz y m y w a ły  s ię  o d  w y p ła ty  p re m ii 

u b e z p ie c z en io w e j z ja w ia ł s ię S ta n k ie w ic z  

Czesi ostrzeliw ali balon  
znanego lotnika szw ajcarskiego Tilgenkam pa

sk ieg o  w k ła d a , a k o n se rw a ty śc i p o d n o sz ą  

g w a łt p rz e c iw k o  d e c y z ji rz ą d u  p o lsk ie g o !

In try g a u k ra iń sk a je s t a ż n a z b y t w y ­

ra ź n a , p o n ie w a ż  p ra sa  u k ra iń sk a  je s t z d e ­

n e rw o w a n a .

„ U k ra iń sk ie W isty " w  sw o im  a r ty k u le  

p - t . „ D łu g ie ję z y k i" n ie d w u z n a c z n ie d a ją  

d o  z ro z u m ie n ia  —  p isz e I . K . C . —  ź e l is t  

p a s te rsk i m ia ł p o z o s ta ć ta je m n ic ą a ż d o  u -  

k a z a n ia  s ię ! Ja k  to  s łu sz n ie  p o d k re śla  lw o ­

w sk i „ D z ien n ik P o lsk i" , U k ra iń c y l ic z y li, 

ź e p rz e jd z ie o n  p rz e z  c e n z u rę d z ięk i n ie u ­

w a d z e (T J c z y n n ik a a d m in is tra cy jn eg o . T e  

p o b o ż n e  ż y c z e n ia  ju ż  n a jlep ie j św ia d c z ą , ja ­

k ie  u s łu g i m ia ł o d d a ć  l is t w  sp ra w ie se p a ­

ra ty z m u .

C z a so p ism o  to  n ie d w u z n a c z n ie  te ż  z d ra ­

d z a  c e le , k tó ry m  s łu ż y ły  z lik w id o w a n e  c e r ­

k w ie p ra w o s ław n e w  w o j. lu b e lsk im . S tą d  

te ż z d e n e rw o w a n ie i n ie s ły c h a n ie o b u rz e ­

n ie p ism a u k ra iń sk ie g o  p o d a d re se m  p lo t­

k a rz y  i g a d u łó w , „ k tó rz y  u m ie li w k ra ść s ię  

n a w e tw  n a jb liż sz e o to c z e n ie , m a ją c e g o z a -  

I u fa n ia d o lu d z i n a sz e g o k s ię c ia C e rk w i" . 

I G a d u łó w  p ism o  u k ra iń sk ie  k a ż ę  n a w e t p ię t  

d z ia łu p ra so w e g o p rz y P rez y d iu m R a d y  

M in is tró w  w  o k re s ie t . z w , „ rz ą d ó w  p u ł-  

k o w n ik o w sk ic h " . S z c z eg ó ł te n  n o tu jem y  z  

o b o w ią z k u sp raw o z d aw c z e g o , p o n ie w a ż  

sp ra w a  o b sa d y  d y re k c ji  P A T -a , p o  o s ta tn ich  

ro z m o w a ch n a te n te m a t, w y d a je s ię b y ć  

p rz e sąd z o n ą .

N o m in ac ja re d . O b a rsk ie g o p o c ią g n ie  

z a so b ą c z ę śc io w ą re o rg a n iza c ję a g e n d  

P A T -ic z n e j.

w  m u n d u rz e  i k a te g o ry c z n ie s tw ie rd z a ł, ż e  

b y ł św ia d k ie m  p o ż a ru . W o b e c  ta k ie j d e k la  

ra c ji z a in te re so w a n e to w a rz y s tw o w y p ła ­

c a ło  z a z w y c z a j su m y  u b e z p ie c ze n io w e .

Z o rg a n iz o w a n ą b a n d ę z d e m a sk o w a ł b . 

p rz o d o w n ik P o lic ji P a ń stw . A d o lf N o w a k . 

S ta n k ie w ic z z w ró c ił s ię d o  N o w a k a i z a p ro  

p o n o w a ł m u a b y p rz y s tą p ił d o b a n d y . N o ­

w a k p o z o rn ie z g o d z ił s ię , i w z ią ł u d z ia ł w  

je d n y m  p o d p a le n iu  sa m o c h o d u , p rz y c z y m  

z d o ła ł s fo to g ra fo w a ć w sz y s tk ic h u c z e stn i­

k ó w te g o p o ż a ru . N a s tę p n ie m a ją c k o n ­

k re tn e d o w o d y  w  rę k u  z a w iad o m ił o w sz y ­

s tk im  w ła d z e .

W  c z a s ie re w iz ji w  m ie sz k a n iu  S ta n k ie ­

w ic z a z n a le z io n o d w a  św ie ż o z a k u p io n e re ­

w o lw e ry , S ta n k iew ic z n ie c h c ia ł u ja w n ić  

ź ró d ła z a k u p u a n i c e lu w  ja k im  je n a b y ł.  

P o z a S tan k iew icz e m a re sz to w a n i je sz c z e  

z o s ta li M e n d e l K a rb e r . B o le s ła w  R z u tk a , o -  

ra z  L e w ik o w ic z .

d o w a n ia , a lb o w ie m  sa m o lo t c z e sk i w y ^ trz e  

l i ł k ilk a p o c isk ó w  z a p a la ją cy c h , k tó re g ro -  

z y ły w z n ie c e n ie m  p o ż a ru b a lo n u .

W e d le o św ia d c z e n ia d ra T ilg e n k a m p a  

C z e si u s iło w a li w m ó w ić  m u p o c z ą tk o w o , ż e  

sa m o lo t, k tó ry g o z m u sz a ł d o lą d o w a n ia , 

b y ł sa m o lo te m  n ie m ie ck im . G d y je d n a k ż e  

T ilg e n k a m p  n ie d a ł s ię p rz e k o n a ć ty m  p ró ­

b o m  b lu ffu , w ia d z e c z e sk ie p rz y z n a ły , ż e

c h o d z iło o  sa m o lo t c z e sk i.

I
nować mianem „zdrajców narodu"!

I o to  z a p y ta ć s ię g o d z i: Ja k ie ż to  na­

d z ie je p o k ła d a li m a ło p o lsc y U k ra iń cy a 

„ k s ięc ie m  C e rk w i" n a c z e le w  ty c h z b u ­

rz o n y c h  i n ie p ra w n ie p o s ia d a n y c h d o m a c h  

m o d litw y  sc h iz m y  p ra w o s ła w n e j ( I ) , sk o ro  

p ism o u k ra iń sk ie u ż y w a s ło w a „ z d ra jc y " . 

T a  sz c z e ro ść w  p o łą c ze n iu  z  n ie p ra w d o p o ­

d o b n ą iry tac ją p ra sy u k ra iń sk ie j, k tó re j 

p ró b k ę p rz y to c z y liśm y , je s t je sz c z e z ro z u -  

m ia lsz ą  n a  in n y m  t le .

D z ia ła cz e u k ra iń sc y z p o s łe m Bara­

n e m  w y s to so w a li w  S e jm ie  k ilk a  in te rp e ’a -  

c y j w  sp ra w ie  c e rk w i. W sk a z y w a ły  o n e  n ie  

d w u z n a cz n ie , ż e U k ra iń c y p ra g n ą s tw o ­

rz y ć  z  p ro b le m u c z y s to p a ń stw o w e g o , a  

w ię c  s to su n k u  R z p lite j P o lsk ie j d o  K o śc io ­

ła  p ra w o s ła w n e g o  —  n a rz ę d z ie d o  ro z g ry ­

w e k  d la sw o ic h ir re d e n ty s ty c z n y c h c e ló w !  

P o se ł B a ra n  b y ł z a ró w n o  u  m e tro p o lity  p ra  

w o s ła w n e g o  D io n iz e g o , ja k  i u  m e tro p o lity  

S z e p ty c k ie g o i p rz e d k ła d a ł im  w id o c z n ie  

„ o d p o w ie d n i" p u n k t w id z e n ia . Ja k  to  w y ­

g lą d a ło  —  to  w ie m y  z k o n fik a ty . W  w y n i­

k u  b o w ie m  ty c h  in te rw e n c y j u k a z a ł s ię l is t  

p a s te rsk i, k tó ry , ja k o  o p ie ra jąc y  s ię  n a  fa ł­

sz y w y c h i te n d e n c y jn ie o św ie tlo n y c h fak­

ta c h  —  u le g ł k o n fisk a c ie ,

W  o św ie tle n iu ty c h fa k tó w  i szerokiej 

d y sk u s ji p ra so w e j c a łk ie m  je s t o c z y w iste , 

ź e p o d  p ła sz c z y k ie m  o b ro n y p ra w o s ła w ia  

(q u o  t i tu lo ? ) , p ro w o d y rz y  u k ra iń scy  s ta ry ­

m i i w y p ró b o w a n y m i m e to d a m i u s iło w a li  

p ro w a d z ić w ła sn ą a g ita c ję . N ie b e z p iec z e ń ­

s tw o b y ło ty m  w ię k sz e , ź e u jm o w a n ie w 

sw o je rę c e  K o śc io ła n a  W sc h o d z ie s ta n o w i 

n a rz ę d z ie  n ie s ły c h a n ie  w a ż n e z  p u n k tu  w i­

d z e n ia p a ń stw o w eg o .

C h a ra k te ry s ty c z n ą je s t rz e cz ą , ź e b li­

sk im  d o ra d c ą  k a p itu ły  g r .-k a t. w e L w o w ie  

je s t a rc h im an d ry ta T a b iń sk i, sz o w in is ta u -  

k ra iń sk i, b . d u c h o w n y  p ra w o s ła w n y  i b . re k  

to r se m in a r iu m  p ra w o s ła w n e g o  w  K rz e m iń -  

c u , d z iś n e o fita  w  o b rz ą d k u  w sch o d n io - b i­

z a n ty jsk im , w y g ry w a ją c y d z ia ła ln o ść p ra ­

w o s ła w n y c h i g re k o  -  k a to lik ó w  d la c e ló w  

u k ra iń sk ic h .

D o b rz e w ię c s ta ło  s ię , ż e rz ą d  p o lsk i 

z d e c y d o w a ł s ię  p o ło ż y ć  k re s  g ro ź n e j d la  c a ­

ło śc i p a ń s tw a d z ia ła ln o śc i. D la te g o  te ż  je s t 

z u p e łn ie  z ro z u m ia łe  d la  o p in ii p o lsk ie j, ż e  

p ism a  k o n se rw a ty w n e  p rz e c iw s ta w iły  s ię (!)  

ty m  z a rz ą d ze n io m .

W ia d o m o , ź e  rz ą d  p o lsk i z a w sz e w sz y ­

s tk ie sp ra w y re lig ijn e i k o śc io ła w  P o lsc e  

u z g a d n ia z e p isk o p a te m  p o lsk im  i n u n c ju ­

sz em  p a p ie sk im  w  W a rsz a w ie . A  w ię c i  

S z ep ty c k i o  ty m  w sz y s tk im  w ie d z ie ć m u ­

s i  a ł. M im o  to  l is t w y d a ł, a  rz ą d  sk o n fisk o ­

w a ł g o , ro b ią c to  z g o d n ie z in te re sa m i k o ­

śc io ła  i p a ń s tw a .

W sz y sc y , k tó rzy  k rz y c z ą , ź e n ie z g o d n e  

to  je s t z tra d y c y jn ą  p o lsk ą to le ra n c ją re li-  

g ijn ą , z a p o m in a ją , ż e je sz c z e w c z o ra j w o ­

ła li p re c z z to le ra n c ją ! N ie o d p o w ie d z ia l­

n o ść , w a rc h o ls tw o , n ie k o n se k w e n c ja  a ż  b ije  

w  o c z y  o b je k ty w n e g o  o b y w a te la ! T o le ra n ­

c y jn y m  b y ł n a ró d  i rz ą d  p o lsk i i je s t. A le  

to le ra n c y jn o ść k o ń c z y s ię ta m , g d z ie o n a  

g o d z iła b y w  fu n d a m e n ty R z p lite j.

„ C z as" , o rg a n k o n se rw a ty stó w , m io ta  

s ię n a  w sz y stk ic h , k tó rz y  in n e w  te j sp ra ­

w ie  m a ją  z d a n ie  n iż  k s ią ż ę ta , h ra b io w ie , b a  

ro n o w ie i in n e w ie lk ic h ro d ó w z ie m ia ń ­

sk ic h ... sy n y , c o  to  c h c ie lib y  so b ie P o lsk ę  

w z ią ć  w  p a c h t, a  je ż e li n ie  m o ż n a , to  p rz y ­

n a jm n ie j je j d o k u cz y ć , m ą c ić , sp o d z iew a ­

ją c  s ię w  te j m ę tn e j w o d z ie sz cz u p a k ó w .  

Z n a jd ą ty lk o  b ło to , k tó ry m  n a le ż y  b ry z n ą ć  

im  w  tw a rz , a b y  m ie li n a  o b licz u  to , c o  m % «  

ją  n a  su a n ien iu *  Z*
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Sytuacja Czediosloioacji u krytycznej fazie
r ( LOndyn, 29. 8. (PAT)
fr ‘ •j.Obserwer" pisze, że w kołach zbliżo­

nych do rządu brytyjskiego panuje przeko­

nanie, że sytuacja w Czechosłowacji we­

szła obecnie w krytyczną fazę.

„Sunday Dispatch” tw ierdzi, iż zarówno  

premier Chamberlain jak lord Halifax u-

Asthon ■ Gwattkin

współpracownik Lorda Runcimanna, który  

przyleciał do Londynu, o czym donosiliśmy, 
udaje się do brytyjskiego ministerstwa 

spraw zagranicznych.

ważają że najbliższy okres czasu może 

przynieść konkretne projekty rozwiązania  

zagadnienia czechosłowackiego.

„Sunday Times” wyraża przypuszczenie 

że podczas kongresu partii nar.-socjaMsty- 

cznej w Norymberdze może być wysunięty  

projekt urządzenia plebiscytu w Sudetach.

HENDERSON W LONDYNIE
Londyn, 29. 8. (PAT)

Do Londynu przybył wczoraj ambasa­

dor brytyjski w Berlinie sir Neville Hen­

derson. Został on wezwany przez rząd bry  

tyjski i w dniu dzisiejszym odbędzie kon­

ferencję z lordem Halifaxem, a następnie z 

premierem. Ambasador Henderson powró­

cić ma do Berlina po posiedzeniu gabinetu 

brytyjskiego a więc przypuszczalnie we 

wtorek.

Druga rozmowa Runclmana 

z Henleinem

29. 8. (PAT)

W  niedzielę o godz. 17 odbyło się dru­

gie spotkanie lorda Runcimana z Henlei­

nem na zamku Rothenhaus u ks. Hohen- 

lohego.

■ Konferencja miała odbyć się na życze­

nie lorda Runcimana. W rozmowie wzięli 

udział również członkowie sztabu Runci­

mana Ashton Gwatkin i Pęto oraz poseł 

partii niemiecko-sudeckiej Kundt.

i 1 Rozmowa lorda Runcimana z Konra­

dem Henleinem trwała przeszło godzinę. 

Po jej zakończeniu w kołach politycznych  

rozeszły się pogłoski, że postanowione zo­

stało ponowne spotkanie w przyszłym ty­

godniu. . *

,W kołach tych utrzymują, że Ashton 

Gwatkin przedłożył w  Londynie czynnikom  

miarodajnym konkretne propozycje załat- 

wienia zagadnienia czechosłowackiego.

Mowę zajścia w Sudetach
Berlin, 29. 8. (PAT)

Niemieckie biuro informacyjne do­
nosi z Jonnsdorfu w Czechach, że u- 

biegłej nocy 5 Czechów, zatrudnio­
nych przy robotach fortyfikacyjnych, 

napadło na dom Niemca sudeckiego 
Franza Richtera. Z okrzykami „precz 

z Henleinowcami“ napastnicy wybili 

kamieniami szyby mieszkania i wyła­
mali ramy okienne. Kiedy na miejsce 

zajścia przybył Niemiec Gustaw Bie- 

nert, napastnicy rzucili się na niego. 
iW tym samym czasie w innych miej­
scach Jonnsdorfu doszło do  pobicia in 
nych Niemców. Jednego robotnika ze 

złamaną ręką, drugiego zaś z ranami 
głowy odwieziono tej samej nocy do  

szpitala.
W czoraj przybył do Li  to  mierzyć

Konrad Henlein ze swą asystą. Na ryn  

ku zebrało się około 400 osób, w tym  

czwarta część Czechów. Henleina przy  

witał burmistrz miasta i funkcjonariu­

sze stronnictwa. Po krótkim  zatrzyma 

niu się, Henlein odjechał do W ielkich  

Zemosek.

W  czasie przywitania W Litomie- 
rzycach rozległy się okrzyki, skierowa 

n© przeciw  Henleinowi tak, że policja 

z trudem mogła utrzymać porządek. 

Poza tym  dwaj funkcjonariusze partii, 

którzy wracali do Litomierzyc po od­

prowadzeniu Henleina do W ielkich

List pnsterski Mstrapito niemieclilch 
przeciwko propagandzie neopogańskiej

Berlin, 29. 8. (PAT)
W niedzielę we wszystkich kościołach 

Rzeszy podczas nabożeństwa odczytany zo­

stał list pasterski biskupów niemieckich w  

Fuldzie. W  katedrze św. Jadwigi w Berli­

nie list ten został odczytany przez biskupa 

stołecznego hr. Preysinga.

List pasterski jest bardzo obszerny, gdyż 

liczy około 20 stron druku, a lektura jego

Nowy mord G.P.U.?
Zwłoki b. sekr. Trockiego z obciętą głową wyłowiono z rzeki

Paryż, 29. 8. (PAT)

Prasa paryska przynosi rewelacje na te­

mat nowej zbrodni politycznej na terenie 

Francji.

Kilka dni temu wyłowiono w  rzece M ar­

nie pod Paryżem zwłoki mężczyzny z od­

ciętą głową, podziurawione kulami oraz 

przebite sztyletem. Zwłoki znajdowały się 

w  stanie rozkładu, co utrudniało ich ziden­

tyfikowanie, że są to zwłoki osobistego se­

kretarza Trockiego, Rudolfa Klementa, któ­

ry miesiąc temu zginął w tajemniczych o- 

kolicznościach. Trocki natychmiast po za­

ginięciu swego b. sekretarza wyraził przy­

puszczenie, iż padł on ofiarą zemsty G- P. 

U., ścigającego wszystkich jego współpra­

Admirał Hortby w Karlnhall

Pod koniec swej wizyty w Berlinie admirał Horthy odwiedził marszałka Goeringa 
w Karinhall. j

Katastrofa eskadry lotniczej
Cztery samoloty wojskowe rozbiły się o skały

Berlin, 29, 8, (PAT)

W  sobotę po południu eskadra samolo­

tów w składzie 5 aparatów wystartowała 

z lotniska Dubendorf na święto lotnicze do 

Lugane, Nad kantonem Szwyc samoloty  

trafiły na gęstą mgłę. 4 samoloty rozbiły 

się o skały. Załoga 3 samolotów w skła­

dzie 6 ludzi poniosła śmierć.

Dwóch lotników z czwartego samolotu  

odniosło ciężkie rany. P.ąty samolot ocalał, 

lądując pomyślnie w  mieście Bellinzona.

Na miejsca katastrof wysłano ekspedy­

cje ratunkowe^

Zernosek, zostali pobici przez policję. 

Jeden z nich, Erwin Brandstaetter ma 

rozbitą głowę. Interweniujący urzęd­

nik policyjny został przez broniącego  

się Brandstaettera niechcąco uderzony  

w  oko. Brandstaetter nie zgodził się 

na badanie lekarskie i odjechał. Drugi 

wypadek  zdarzył się w  Litomierzycach 

w bocziej ulicy, przez ktróą przejeż­

dżał funkcjonariusz henleinowski na 

motocyklu. Funcjonariusz ten został 

ściągnięty z motocykla i pobity. Po 

wypadku odjechał i nie zgłosił się w  

urzędzie policyjnym

trwała około 45 minut. Zredagowany on  

jest w formie spokojnej, ale bardzo zdecy­

dowanej. Jego przewodnią myślą jest sta­

nowcze żądanie, skierowane pod adresem  

kierownika państwa, zaprzestania watki z 

ideą chrześcijaństwa w ogóle, a katolicyz­

mem w szczególności, oraz wycofanie się z 

terenu propagandy neopogańskiej.

cowników.

Charakterystycznym jest, że cios, zada­

ny sztyletem Klementowi jest zupełnie ir 

dentyczny z ciosami jakimi został zgładzo­

ny przed kilku miesiącami ekonomista ro­

syjski, mieszkający w Paryżu, Nawaszyn, 

oraz niejaka Letycja Toureau, zamordowa­

na mniej więcej rok temu w zagadkowych 

okolicznościach w kolejce podziemnej w 

Paryżu. Jak dotychczas, zabójcy Nawaszy- 

na i p. Toureau nie zostali wykryci.

Jeden z dzienników prawicowych do­

nosi, że wybitny działacz francuskiej par­

tii komunistycznej interweniował u władz, 

aby nie nadawały zbytniego rozgłosu w 

sprawie zaginięcia Klementa. 

Szczegóły katastrofy, która okryła cięż­

ką żałobą wojskowe lotnictwo szwajcarskie 

przedstawiają s.ę następująco: eskadra 5 

samolotów  natrafiła na gęstą mgłę, przela­

tując na wysokości 2.500 m nad kantonem  

Szwyc.

Samoloty zawróciły, zamierzając powró­

cić na lotnisko Dubendorf. W  czasie tego  

manewru trzy samoloty rozbiły się o ska­

ły w okolicach M outathal, 6 lotn:ków-ofi- 

cerów poniosło śmierć. Czwarty samolot 

rozbił się o skały w okolicach Drusenberg  

i stanął w płomieniach. Obaj oficerowie-

lotnicy odnieśli ciężkie oparzenia i zostali 

umieszczeni w szpitalu w Eińsidel. Piąty  

samolot ocalał.

Na miejsce katastrof udały się ekspe­

dycje ratunkowe z udziałem  policji kantonu  

Szwyc oraz podchorążych oficerskiej szko­

ły lotniczej.

Po uciążliwych poszukiwaniach ekspe­

dycje ratownicze znalazły zwłoki wszyst­

kich ofiar wczorajszej katastrofy czterech  

samolotów szwajcarskich.

Przerwana podróż 

regenta Węgier
Wiedeń, 29. 8. (PAT)

Regent Horthy wraz z małżonką, który  

odbył podróż powrotną z Niemiec do W ę­

gier statkiem po Dunaju, musiał przerwać  

podróż w miejscowości Alt Hoeflein, tuż 

przed W iedniem, a to z powodu stale pod­

noszącego się stanu wody na Dunaju wsku­

tek trwających deszczów. Regent Horthy  

pozostał w Alt Hoeflein do dziś rana, po  

czym  wyjechał do Budapesztu.

Wielka bitwa nad Ebro
Paryż, 29. 8. (PAT)

Korespondent Havasa donosi z 

frontu Ebro, że bitwa nad Ebro trwa 

z niesłabnącą siłą. Bitwa, która się tu  

rozpętała, jest największą z dotych­

czasowych w Hiszpanii zarówno pod  
względem liczebności wojsk, biorą- 

cych w niej udział, jak i pod wzglę­

dem siły bombardowania artyleryjskie 

go i lotniczego. W Sierra de Pandol 

narodowcy posunęli się od wczoraj o  

kilometr.

Na froncie wschodnim  trwa spokój, 

dzięki temu, że wojska rządowe rozpo­
częły akcję na froncie Estramadury i 

na południowym  odcinku frontu Ebro, 

mającyą na celu umocnienie rządowej 

linii obronnej od Viver do Sagonte.

Na wiJnokręgu 

politycznym

W  Ministerstwie Rolnictwa i Reform 

Rolnych utworzony już został departa­
ment aprowizacyjny, na którego czele 

stanął p. Igielski, dotychczasowy dyrek­
tor biura aprowizacyjnego w Minister­
stwie Spraw Wewn. Dotychczasowy 

główny inspektor aprow. płk. Wróblew­
ski, objął stanowisko dyrektora biura 

planowania w nowoutworzonym depar­
tamencie. Departament ten podlega bez 

pośrednio wicemin. Wierusz-Kowalskie^ 

mu.
• W

Wśród uczestników zjazdu Związku 

Nauczycielstwa Polskiego zwróciła uwa­
gę nieobecność oficjalnych przedstawi­
cieli Ministerstwa Wyznań Religijnych 

i Oświecenia Publicznego.
Podobno powodem nieobecności by­

ła różnica zdań, jaka wynikła pomiędzy 

ministerstwem a delegacją Z. N. P., ja­
ka udała się do ministerstwa z zapro­
szeniem. Różnica zdań powstała na tle 

wyborów do zarządu.

Jak donosi agencja Kabel, przygoto­
wywany jest zjazd delgatów Związku 

Strzeleckiego. Jak przewiduje plan, w 

Zjeździe tym nie będą brać udziału de­
legaci żadnych innych organizacyj z 

C zwórporozumienia.

• • ♦
W tych dniach miało miejsce spot­

kanie między b. premierem sen. Bartlem 

a sen. Michałowiczem, przywódcą Klu­
bu Demokratycznego. Rozmowa ta ma 

duże znaczenie, jeśli zważyć fakt, że w
niedlugim czasie zwołany ma być Kon­
gres Stronnictwa Demokratycznego, któ­
rego twórcą jest m. in. prof. Michało­
wicz.

• » w

W Centrali Porozumienia Polskich 

Organizacyj Narodowo - Radykalnych 

pod komendą Piaseckiego) dochodzi 
znów do nieporozumień. Jak donosi a- 

gencja Kabel, tzw. Bepiści nie stanowią 

już jednolitej grupy. Na ostatniej od­
prawie kierowników tych organizacyj 
ujawniła się duża fronda, która, jak 

twierdzą niektórzy, może zakończyć się 

„wielkim" rozłamem.
• <

♦

Swego czasu dość żywą działalność 

rozwijał w Polsce Związek Monarchi­
stów. Obecnie, jak donosi agencja Ka­
bel, grono monarchistów z dr ćwiakow- 

skim na czele czyni zabiegi w kierunku 

uaJdywnienia tej grupy i ożywienia jej 
działalności, .
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Z  tajemnic Gdańska

Niefortunne wyjaśnienie
W dwóch pismach stołecznych uka­

zało się „wyjaśnienie" firmy Eksport 
Bacon — Oskar Robinson, że nie firma, 
lecz tylko jeden z jej urzędników jest po­
mawiany o wręczenie łapówki urzędni­
kowi samorządowemu. „Wy jaśni enie,t 
owo dodaje, że przeciwko firmie nie to­
czą się ża&ne dochodzenia.

Na „wyjaśnienie” to zmuszeni jesteś­
my również wyjaśnić, że, jak nam wia­
domo, dochodzenie toczy się przeciwko 

naczelnemu dyrektorowi, dr. Salo Tau- 
bemu, jako osobie fizycznej, gdyż osoby 
prawnei, jako takiej przetrzymywać w 
areszcie nie można. Wiadomą również 
rzeczą jest, że trzy tygodnie w areszcie 

śledczym siedział właśnie naczelny dy­
rektor dr. Taube, a nie urzędnik i że zo­
stał on zwolniony dopiero za kaucją w 
wysokości 100.000 zł. złożoną przez fir­
mę, co wskazywałoby na to, że sprawa 

trwa, a czego przejawem może być rów­
nież i to, że w areszcie śledczym prze­
bywa dotychczas burmistrz miasta Na­
kla. Trudno uwierzyć, by dr. Taube o- 
płacał pewnego urzędnika m. Nakla ze 
szkatuły prywatnej, a nie jako dyrektor 
firmy Robinson, trudno chociażby dla­
tego, że dzierżawi rzeźnię w Nakle firma 
Robinson, a nie dr. Taube. A może w 
międzyczasie p. Taube został właścicie­

lem firmy?

„Wyjaśnienie” mówi, że żadne za­
rzuty przeciwko firmie nie istnieją. Czy 
wyjaśniający mogą twierdzić, że "^za 
korupcją nie istnieje żadna inna spra­
wa? Zapytujemy i czekamy na odpo­

wiedź!

Czyżby niefortunne wyjaśnienie fir­
my Robinson było jej potrzebne celem 
dalszego zasiadania w Radzie Polskiego 
Związku Eksporterów Bekonu i Artyku­
łów Zwierzęcych oraz otrzymywania na­
dal dużych kontyngentów? a.

Będziemy wywozić 
śmietanę w puszkach

W sfe rach  p rzem y słu  m lecza rsk ieg o  ro z ­

w ażan y  je s t o b ecn ie  p ro jek t o rg an izac ji n o ­

w eg o  ek sp o rtu  z  d z ied z in y  p rze tw o ró w  ro l­

n iczy ch , a  m ian o w ic ie  śm ie tan y  w  p u szk ach . 

P rep a ra t teg o ro dza ju b y łb y p o d o b n y d o  

m lek a  k o n d en so w an eg o , k tó reg o  w ie lk ie i-  

lo śc i w y rab ia ją  i ek sp o rtu ją  w y so k o  u p rze ­

m y sło w io n e k ra je ro ln icze . Ś m ie tan a k o n ­

se rw o w a w  p u szk ach m o g ła b y lic zy ć n a  

zn aczn y  zb y t w  A n g lii, N iem czech , jak  ró w ­

n ież  n a  ry n k ach  k ra jó w  sk an d y n aw sk ich .

S p raw ą n a leży teg o zo rg an izo w an ia te j 

g a łęz i p rze tw ó rczo śc i  i ek sp o rtu  za ją ł  b y  s ię  

p rzed e w szy s tk im  sam o rząd ro ln iczy , p o  

czy m  d ecy d u jącą o p in ię w y d a łab y R ad a  

H an d lu Z ag ran iczn eg o .

BRAK CEGIELNI W COP. I k i ce ram iczn e , ceg ie ln ie , cem en to w n ie , b e -  

K ilk ak ro tn ie ju ż o m aw ian y n a łam ach  ’ to n iam ie , h u ty  szk ła  o raz n a jsze rze j p o ję ty

p ra sy  b rak  ceg ie ln i n a  te ren ie C en tra ln eg o  

O k ręg u P rzem y sło w eg o , n ic —  jak d o tąd  

i—  n ie s trac ił n a ak tu a ln o śc i. C eg ie ln i je s t 

w  C O P . b a rd zo  m ało . T ak i n p . O p a tó w  m u ­

s i sp ro w ad zać  ceg ły  aż  z  o d leg łeg o  G ru d z ią  

d za , p łacąc 8 0 z ł za 1 0 0 0 sz tu k . T en  b rak  

ceg ły o d czu w a ją szczeg ó ln ie b u d o w an e o -  

b ecn ie zak ład y p rzem y sło w e i p o w sta jące  

w o k ó ł n ich  o s ied la m ieszk a ln e . A  p rzec ież  

z iem ie O k ręg u C en tra ln eg o  są m o że n a jle ­

p ie j w  P o lsce  w y p o sażo n e w  g lin y  w sze lk ie  

g o  ro d za ju , n ad a jące s ię d o  w y ro b u  za ró w ­

n o  ceg ły  zw y k łe j, jak  i szam o to w e j, a  tak ­

że  i ceg ły  sp ec ja ln ie  w y so k ieg o  g a tu n k u  d la  

p rzem y słu  h u tn iczeg o .

N a  za ło żen ie ceg ie ln i n a jlep ie j s ię n ad a ­

ją  o k o lice  K raśn ik a , O p a to w a, S an d o m ierza , 

T arn o b rzeg a , N isk a i M ie lca . P o za su ro w ­

cam i m o żn a  zn a leźć  n a  m ie jscu  ró w n ież  w y  

k w a lif ik o w an y ch p raco w n ik ó w . (IS K R A ).

JEST PRACA W COP.
W o b ec w ie lu zap y tań , d o k o n a liśm y  ze -  

• s ław ien ia ro d za jó w  p rzem y słu i rzem io s ła , 

k tó re  w  ch w ili o b ecn e j m ają  n a jw ięk sze  m o  

tliw o śc i ro zw o ju n a  te ren ie C O P .

W ed le  ź ró d ło w y ch  s tw ie rd zeń  n a  ren to ­

w n o ść lic zy ć m o g ą n a te ren ie C O P . fab ry -

Ustoun no usługoch norotago socjolizmu 
(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „NOWEGO KURIERA*')

Gdańsk, 29. 8.
R u ch  n a ro d o w o  - so c ja lis ty czn y  w  G d ań  

sk u m a o b licze zu p e łn ie in n e , an iże li ten  

sam  n a ro d o w y  so c ja lizm  w  N iem czech .

O  ile w  N iem czech  ru ch  n a ro d o w o  - so ­

c ja lis ty czn y p rzy n a jm n ie j w  w ie lu d z ied z i­

n ach  je st tw ó rczy , to  w  G d ań sk u  m a  o n  je ­

d y n ie ten d en c ję n iszczen ia ca łeg o , w ie lo ­

w iek o w eg o  d o ro b k u k u ltu ra ln eg o i g o sp o ­

d a rczeg o .
O d  ch w ili o b jęc ia  w ład zy  p rzez  n a ro d o ­

w y  so c ja lizm , w  G d ań sk u  n ie zao b se rw o w a  

n o  żad n y ch  ten d en cy ! ro zw o jo w y ch . W p ra ­

w d z ie żo n g lu je s ię s ta le zm n ie jsza jącą s ię  

lic zb ą b ez ro b o tn y ch , jed n ak  fa lę t, że b ez ­

ro b o tn i są w y sy łan i d o  N iem iec , g d z ie za  

ży w n o ść m u szą p raco w ać w  o b o zach p ra ­

cy , n ie  je s t d o w o d em  p o p raw y  sy tu ac ji g o ­

sp o d a rcze j, czy  te ż  d o d a tn im  w y n ik iem  s te ­

ro w an ia n aw y  g d ań sk ie j p rzez n a ro d o w y ch  

so c ja listó w .

N acze ln ą  zasad ą  n a ro d o w eg o  so c ja lizm u  

je st w y rzeczen ie s ię w szy stk ieg d la d eb ra  

ru ch u  n a ro d o w o  - so c ja lis ty czn eg o . N 'e d la  

N aro d u , n ie d la P ań stw a , a le w łaśn ie d la  

jak ieg o ś ru ch u  p o lity czn eg o .

W  N iem czech ru ch ten  je st ró w n o cześ-  

n ie ru ch em  n a ro d o w y m , a le w  G d ań sk u  je s t 

ty lk o  i w y łączn ie ru ch em  p a rty jn y m , k tó ry  

w y raźn ie to rp ed u je p rzy jaźń p o lsk o - n ie ­

m ieck ą , k tó ry  w cisk a  s ię  n aw e t w  p o w ażn e  

o s iąg n ięc ie  p o lity czn e  N iem iec  „P ak t o  n ie ­

ag res ji" .

GŁOSY I ODGŁOSY
Powoli, leci stale Idziemy 

w górę
S łu szn ie p isze „K u rie r P o ran n y * ', że n a j­

b a rd z ie j m ia ro d a jn y m  w sk aźn ik iem  p o p ra ­

w y są reak c je sza re j m asy k o n su m en tó w .  

O tó ż  ro k  1 9 3 8  p rzy n ió s ł zn aczn y  w zro s t sp o  

ży c ia szereg u a rty k u łó w  p ie rw sze j p o trze ­

b y  —  w  w ięk szy m  b o d a j s to p n iu  —  w zro s t 

w y d a tk ó w n a k o n su m e ję „ lu k su so w ą" i 

„p ó ł - lu k su so w ą"! n a  lam p o w e o d b io rn ik i 

rad io w e , p o rce lan ę , p o jazd y m ech an iczn e , 

p ap ie ro sy  itp . W zro s t w y n o si o  1 0 — 2 5  p ro ­

cen t. A rty k u ły  te
„n ab y w an e są g łó w n ie p rzez zaso b n ie jsze  
w ars tw y lu d n o śc i m ie jsk ie j; cy fry sp rzed aży  
ty ch a rty k u łó w  w y ró żn ia ją s ię zn aczn ą czu ­

ło śc ią i szy b k o śc ią w  reag o w an iu  n a  zm ian y  
d o ch o d ó w  lu d n o śc i. P o n iew aż cy fry te w y ­
k azu ją w  ro k u 1 9 3 8 zn aczn y w zro s t, p rze to  
s tw ierd z ić  m o żn a , że w  p o ło żen iu  zaso b n ie j­
szy ch  g ru p  lu d n o śc i m ie jsk ie j n as tąp iła  w  ro  

k u  b ieżący m  zn aczn a zm ian a  n a  lep sze* .

R ó w n ież b a rd zo zn aczn y w zro s t k o n -  

su m eji p ap ie ro só w  je st d o w o d em  zn aczn e j 

p o p raw y  sy tu ac ji lu d n o śc i m ie jsk ie j.

W  o s ta teczn y m  w n io sk u „K u rie r P o ­

ran n y " s tw ie rd za :

p rzem y sł b u d o w lan y , jak p rzed s ięb io rs tw a  

b u d o w lan e , m u ra rstw o , c ie s ie ls tw o , szk la r-  

s tw o  i d ek a rs tw o , zd u ń s tw o , m ala rstw o  p o ­

k o jo w e, in s ta lac je u rząd zeń w o d o c iąg o ­

w y ch , g azo w y ch i e lek try czn y ch . (IS K R A ).

ry
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O sta tn io  o b ch o d zo n o  n a  b u d o w ie zap o  

w  R o żn o w ie p o ło żen ie Ż O O -ty sięczn eg o  

m etra  sześc ien n eg o  b e to n u . Je s t to  p o ło w a  

ilo śc i b e to n u , k tó ry  b ęd z ie  zu ży ty  p rzy  b u ­

d o w ie (ca ła b o w iem  ilo ść b e to n u w y n ie sie  

b lisk o  4 0 0 .0 0 0  m tr. sze ść .) .

D o ty ch czas p rzez p e łn e trzy la ta p rze ­

p raco w an o  n a b u d o w ie b lisk o 9 0 0 ty s ięcy  

d n ió w ek ro b o czy c h , zu ży to  6 0 .0 0 0 to n ce ­

m en tu , 1 2 5 0  to n  że laza , p o b ran o  z e lek tro ­

w n i w  M o śc icach  3  m ilio n y  k ilo w a t - g o d z in  

p rąd u . T em p o ro b ó t o s iąg n ę ło n a jw ięk sze  

n as ilen ie  w  s ie rp n iu . P rzec ię tn e  d z ien n e  ilo ­

śc i b e to n o w an ia  p rzek racza ją 1 0 0 0 m etró w  

sze ść ., a  rek o rd  w y n ió s ł 1 3 6 0  m tr. sze ść , w  

c iąg u  d o b y .

O b ecn ie w y k ań cza s ię fu n d am en ty n a  

lew y m  b rzeg u rzek i. B u d y n ek  zak ład u  b ę ­

d z ie g o tó w  n a  je s ień  i w  ty m  czasie  zaczn ie  

s ię m o n taż tu rb in . (IS K R A ).

N ie m a  b o w iem p o w o d u zap o m in ać o  

ty m , że to  n ie m y , a le N iem cy  n am  zap ro ­

p o n o w a li p ak t o  n ieag res ji, k tó ry  je s t p o ­

w o d em , że  w śró d  w ie lu  n a ro d ó w  E u ro p y  u - 

ch o d z im y za  sp rzy m ie rzeń có w  R zeszy  N ie ­

m ieck ie j. W p raw d z ie m n iem an ie to  je s t b łę  

d ce , a le  ró w n o cześn ie  rac ję  m ia ł jed en  z  p u  

b licy stó w , k tó ry  p isa ł, iż  n a ro d y  te  są  zd z i­

w io n e , że w łaśn ie G d ańsk je s t p o w o d em  

s ta ły ch  ta rć i n iep o ro zu m ień .

Z G d ań sk iem  m am y s ta le k ło p o ty . R ó ­

w n o cześn ie m am y jed n ak że m o cn e n e rw y . 

A  w  p o lity ce n ie  ty lk o  ten  w y g ry w a , k tó ry  

to rp ed u je , a le ten , k tó ry  m a  b a rd zo  m o cn e  

n e rw y i n ie w y p ad a z ro li u czc iw ie p o ję ­

ty ch s to su n k ó w  m ięd zy n a ro d o w y ch .

S tąd te ż , jak k o lw iek o b u rzen ie n asze  

n a  s to su n k i p an u jące w  G d ań sk u  je s t s ta le  

w id o czn e , s tąd te ż jak k o lw iek w id z im y  

w szy stk ie  te  k rzy w d y  i re je stru jem y  je . jak ­

k o lw iek  o s ta tn io  m ie liśm y  m o żn o ść p o zn a ­

n ia  teg o  co  m y śli i czu je sp o łeczeń stw o  ca ­

łe j P o lsk i b ez  w zg lęd u  n a  p rzek o n an ia  p o li­

ty czn e , d u m n i je ste śm y  z teg o , że n ie o d ­

p łacam y s ię p ięk n y m  za n ad o b n e . N erw y  

m o cn e i czas p racu ją  za  n as , a  je że li n a ro ­

d o w y so c ja lizm  p rzek ro czy g ran icę , g ran i­

cę d o  k tó re j zaczy n a  ju ż  d o ch o d z ić , to  w ó w  

czas ro zp o rząd zam y  tak  lic zn y m i ś ro d k am i, 

że n ap ew n o o s iąg n iem y ce l zak re ślo n y  

p rzed  n am i zu p e łn ie ja sn o .
• *

T ' w ag i w stęp n e o  s to su n k ach  p o lsk o -

„A n a liza p o z io m u sp o ży c ia w  I p ó łro czu  

1 9 3 8 ro k u , w  p o ró w n an iu  z an a lo g iczn y m  o -  
k re sem  d w ó ch la t p o p rzed n ich w sk azu je n a  
co raz w y raźn ie j za ry so w u jącą s ię p o p raw ę. 

P o p raw a ta je s t szczeg ó ln ie w y d a tn a w  o d ­

n ie s ien iu  d o  lu d n o śc i m ie jsk ie j.
R o k 1 9 3 8 je s t d a lszy m  e tap em  w  p o w o l­

n y m , le cz s ta ły m  d źw ig an iu s ię w  g ó rę , je ­
d n y m  z o s ta tn ich  e tap ó w  p rzed  o s iąg n ięc iem  

p o z io m u sp o ży c ia la t p o m y śln y ch " .

Skandal
„G aze ta P o m o rsk a" n o tu jąc n iep raw d o ­

p o d o b n ą p o g ło sk ę , jak o b y P o lsk i M o n o p o 1 

T y to n io w y  o d eb ra ł k o n ces je d w o m P o la ­

k o m , a  n ad a ł je N iem co m  —  p isze :

„Z ab ran o w ięc k o nces je w  P ru szczu F r. 
R ew o liń sk iem u , u czes tn ik o w i p o w stan ia w iel  

k o p o lsk ieg o , n a to m iast o trzy m a ł ją E rich  
T esm er ,d z ia łacz n iem ieck i i cz ło n ek K o m i­
te tu  b u d o w y  p ry w a tn e j szk o ły  n iem ieck ie j.

U czes tn ik  p o w stan ia i d z ia łacz m n ie jszo ­
śc io w y ; w  ty m  zes taw ien iu n ie m a ch y b a  
w ątp liw o ści, k to zas łu g u je n a o trzy m an ie  

k o n cesji.
W  d ru g im  w y p ad k u w  W ałd o w ie k o ło  

P ru szcza o d eb ran o k o n ces ję d łu g o le tn ie j 
w sp ó łp raco w n iczce P o lsk ieg o M o n o p o lu  T y ­
to n io w eg o Z o fii S zen d lo w e j, a p rzy zn an o  

N iem ce E lfrid z ie D ejd e .
N ie u leg a  n a jm n ie jsze j w ątp liw o śc i, że n a  

sk u tek  re lac ji p ra so w e j w łaśc iw e  w ład ze  zb a  

' d a ją tę sp raw ę i w y c iąg n ą n a leży te k o n sek ­

w en cje .
D la  p rzy k ład u  —  jak  te  sp raw y  w y g ląd a ­

ją n aw e t n ie zag ran icą , a le p o p ro s tu w  
G d ań sk u p rzy taczam y lis t g d ań sk ie j f irm y  
H u g o B en d e r d o p raco w n ik a z W ejh e ro w a , 

k tó ry  z ło ży ł o fe rtę . O to treść lis tu t  

„H u g o B en d e r  
W arsz ta ty  S to la rsk ie

G d ań sk , L an g fu h r, 
u l. A d o lfa H itle ra 2 1 7 . 

N asze zn ak i:
B . j/M , d a ta : 2 3 . 5 . 3 8 . 

D o ty czy : p rzy jęc ia d o p racy
w  ch a rak te rze cze lad n ik a  

s to la rsk ieg o " .
P o tw ie rd za jąc o d b ió r P ań sk ieg o p ism a z  

d n ia  2 0 . 5 . b r. d o n o szę u p rze jm ie , że n ie b ę ­
d z ie żad n e j p rzeszk o d y  w  p rzy jęc iu  P an a d o  
p racy , o ile P an  u d o w o d n i:

że U rząd P racy w  S o p o tach zg ad za s ię  

n a  za tru d n ien ie P an a ,
że P an o d  jak ieg o ś czasu  n a leży d o n ie ­

m ieck ie j „Y ere in ig u n g " w  P o lsce !
U rząd  P racy o s ta tn io  k ilk ak ro tn ie u d z ie -  
zg o d y n a za tru d n ien ie cze lad n ik ó w  s to -  

1 )

2 )

W
Ja rsk ich .o b y w a te li p o lsk ich , o ile c i p rzy ­
zn aw a li s ię d o  n iem ieck o śc i.

D la P ań sk ie j in fo rm ac ji k o m u n ik u ję , że  
w  m o im  p rzed s ięb io rs tw ie  ty d z ień  p racy  w y ­
n o s i 4 8 g o d z in . S taw k a g o d z in o w a 1 g id Z a  
n a rzęd z ia w y p łacam  m iesięczn ie 3 g id -  

H e il H itle r!
(— ) H u g o B en d e r" .

A b y  u zy sk ać  p racę w  G d ań sk u  —  trz e ­

b a b y ć cz ło n k iem  n iem ieck ie j o rg an izac ji  

n ac jo n a listy czn e j. N ato m ias t w  P o lsce p rzy  

zn a je s ię n iem ieck im  d z ia łaczo m  k o n ces je , 

o d eb ran e  P o lak o m !

R zecz m ała , a le  sk an d a l w ie lk i.

g d ań sk ich  p o zw o lą  n am  w  sp o k o ju  zag łęb ić  

s ię w  u s taw o d aw stw o g d ań sk ie , k tó re s to i  

jed y n ie  i w y łączn ie n a  u s łu g ach  n a ro d o w e ­

g o  so c ja lizm u .
P raw n icy częs to s ta ją zd u m ien i w o b ec  

d ecy zy j w ład z czy  sąd ó w , k tó re  są  jed y n ie  

m o ż liw e , je że li ro z ró żn iać s ię b ęd z ie w y ż- . 

sze o d  p raw a  p isan eg o  —  p raw o  s łu szn o śc i 

w szy stk ieg o  i w szy stk ich  zw iązan y ch  z n a ­

ro d o w y m  so c ja lizm em .

N aszy m  zd an iem  w  ty m  je st n ie ty lk o  

a le w id o czn e b ezp raw ie . A le n aw e t za rzą ­

d zen ia lu b p raw a p isan e g d ań sk ie , p rzy ­

n a jm n ie j te  o s ta tn ie  g ó ry  ju ż  zak ład a ły  w y ż  

szo ść n a ro d o w eg o so c ja lizm u n ad k o n s ty ­

tu c ją . R o zp o rząd zen ia i p raw a są częs to ­

k ro ć z k o n s ty tu c ją  g d ań sk ą  sp rzeczn e .

S ta rczy  je że li w y m ien im y  tu ta j, że  s tw o ­

rzo n o  u s taw ę , n a  m o cy k tó re j k ażę s ‘ę  

w szy s tk im  p rzy n a leżeć d o sek cy j b ran żo ­

w y ch p rzy  izb ie h an d lo w o - p rzem y sło w e j 

w  G d ań sk u . P rzy n a leżn o ść d o  sek cy j h itle ­

ro w sk ich , p racu jący ch w  d u ch u w y b itn ie  

an ty p o lsk im , d o  czeg o  n a  m o cy  u s taw y  zm u  

sza s ię ró w n ież  P o lak ó w , o d b ie ra w o ln o ść  

p rzek o n ań  i w o ln o ść o so b is tą .

T o  sam o  o czy w iśc ie  ch c ian o  ró w n ież  d o ­

k o n ać z p rzy n a leżen iem  d z ien n ik a rzy b ez  

w zg lęd u n a n a ro d o w o ść d o izb y k u ltu ry .  

F ak t jed n ak  w ro g ieg o  u s to su n k o w an ia s ię  

d o  te j ak c ji d z ien n ik a rzy p o lsk ich , zg ó ry  

p rzek re ślił w sze lk ie rach u b y w  ty m k ie ­

ru n k u .

T a sam a h isto ria  je s t z w y d an iem  u s ta ­

w y , że  k ażd y  m u si o d b y ć  s łu żb ę  p racy  i to  

w  R eszy  N iem ieck ie j.

P o lacy w  G d ań sk u , o b y w a te le g d ań scy  

n ie p o czu w a ją s ię d o żad n y ch w ięzó w  łą ­

czący ch ich z N iem cam i, to  te ż zm u szan ie  

ich  d o w y jazd u  d o  N iem iec , d o  o b o zó w  p ra ­

cy u w aża ją zu p e łn ie s łu szn ie za p rzy m u s  

sp rzeczn y  z zasad am i k o n sty tu c ji.

W y d an ie  k s iążeczek  p racy  z  ru b ry k am i 

o d n o śn ie  o d b y c ia  o b o w iązk o w e j s łu żb y  p ra  

cy , o d b y te j s łu żb y w o jsk o w e j, (ch o c iaż  

G d ań sk  w o jsk a  n ie  p o s iad a ), o raz  u w ag am i 

p raco d aw cy  itd ., je st n iczy m  in n y m , jak  in ­

s tru m en tem  szy k an , w erb u jący m  cz ło n k ó w  

ru ch o w i n a ro d o w o - so c ja lis ty czn em u .

N o w e p rzep isy m eld u n k o w e i p aszp o r­

to w e  w  G d ań sk u  ró w n ież  p o zw a la ją  n a  s to ­

so w an ie w ie lk ie j lic zb y szy k an w zg lęd em  

w szy stk ich , a  w szczeg ó ln o śc i w zg lęd em  P o ­

lak ó w . N aro d o w i so c ja liśc i w  G d ań sk u  zd a ­

ją so b ie  z re sz tą  n a jd o k ład n ie j sp raw ę z te ­

g o , że  u s taw o d aw stw o  w esz ło  n a  d ro g ę  w y ­

s łu g iw an ia s ię ru ch o w i n a ro d o w o  • so c ja li­

s ty czn em u .

S tąd te ż co raz częśc ie j n ap o ty k am y n a  

d ążn o ść d o zm ian y k o n s ty tu c ji ró w n ież w  

d u ch u n a ro d o w o  - so c ja lis ty czn y m , p rzy  

czy m  p ie rw szy  k ro k  k u  tem u  m iało b y  p rzy  

n ie ść w p ro w ad zen ie w  ca ło śc i o b o w iązu ją ­

cy ch p raw  p rzez o d p o w ied n ie zm ien ien ie  

k o n s ty tu c ji i za rząd zeń an ty ży d o w sk ich , 

tak  zw an y ch  u s taw  n o ry m b ersk ich .

O d  d łu ższeg o  czasu  d z ia łan ie  n a ro d o w e ­

g o  sp ec ja lizm u  id z ie  w łaśn ie  w  ty m  k ie ru n ­

k u  i to  p rzez  ca ły  czas n a jd o k ład n ie j ab so r­

b o w a ło  F o rste ra i jeg o  p o m o cn ik ó w .

D zis ia j n ie  u leg a  ju ż  n a jm n ie jsze j w ątp li­

w o śc i, że  n ie  n a leży  o czek iw ać  n a raz ić  zg o ­

ła  żad n y ch  zm ian  w  ty m  k ie ru n k u . S k o ń czy ł 

s ię ju ż w łaśc iw ie sezo n u zd ro w isk o w y , 

w iąc ru ch n a ro d o w o - so c ja lis ty czn y , w y -' 

zw o lo n y z k ag ań ca , jak i m u n ak ład a ł d o ­

b rze  z ro zu m ian y  in te re s , h u la  i u rząd za  n a - - 

p ad y .

T eraz n ie o d g ry w a ju ż ro li, jak  trak to ­

w ać s ię b ęd z ie  P o lak ó w .

K u rac ju sze  n ie  w y jad ą , b o  w szak  n ie  m a  

ich ju ż . A  d o  k asy n a so p o ck ieg o  tak  jed en  

z d ru g im  p rzy jed z ie , b y  k o rzy stać  z is tn ie ­

ją cy ch p rzep isó w  d ew izo w y ch , p o zw a la ją ­

cy ch  p rzew iźć  5 0 0  z ło ty ch  m iesięczn ie  i tam  

je zo s taw ić , zy sk u jąc p ew n e d re szczy k i w  

czas ie h aza rd o w an ia s ię .

N ag in an ie p raw  w  k ie ru n k u  w y słu g iw ą-  

n ia s ię ru ch o w i n a ro d o w o  - so c ja lis ty czn e ­

m u  zo s ta ło  d o k o n an e  w  w szy stk ich  k ie ru n ­

k ach u s taw o d aw czy ch i u san k c jo n o w an ie -  

ty ch  rzeczy  je s t d la  n a ro d o w eg o  so c ja lizm u  

rzeczą d ru g o rzęd n ą .

O b ecn ie p ro w ad zo n e są p rzy g o to w an ia  

w  k ie ru n k u  w ie lk ieg o  zw y c ięs tw a  w  w y b o ­

rach  n o w y ch , jak ie  m ają  o d b y ć  s ię w  s ty cz ­

n iu 1 9 3 9 ro k u . O  i* .o czach  w  n as tęp - ’

n y m  a rty k u le-  (z. k.)
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H itler przyjm ow ał dostojnego gościa w ęgierekiego z jaki<i dot*d nie byl<)’ N‘ Zd* !CiU  ariy '

Poznań, 29. 8.

(y) W  ciągu ostatnich dni królestw o W ę­

gier zw róciło na siebie oczy całej Europy, 
Stało się z dw óch pow odów : jednym  z nich  

było porozum ienie zaw arte w Bied pom ię­

dzy W ęgram i i Jugosław ią oraz W ęgram i 

—  Rum unią w  spraw ie m niejszości. N a tej­

że konferencji państw a M ałej Ententy przy  

znały —  choć nieco późno —  W ęgrom  ró ­
w noupraw nienie w dziedzinie zbrojeń.

D rugim  pow odem  zaintersow ania się kół 

politycznych Europy królestw em św , Ste­

fana była w izyta regenta H orthy  ego w  
N iem czech. Z inicjatyw y kanclerza H itlera 

adm irał H orthy przybył w tow arzystw ie  
sw ej m ałżonki, prem iera Im redy'ego, m ini­

stra spraw  zagranicznych K anyi oraz m ini­

stra H onw edów , gen. Ratza do K ilonii, 

gdzie m ałżonka regenta W ęgier „ochrzci­
ła ' now y krążow nik  niem iecki im ieniem  ks, 

Eugeniusza Sabaudzkiego, Część prasy cu­

dzoziem skiej w fakcie nadania now em u o- 

krętow i w ojennem u Rzeszy im ienia w odza, 

którego  zw ycięstw u W ęgry  zaw dzięczają u- 

w olnienię się od jarzm a tureckiego—  w i­

działa dow ód daleko idącego aktu kurtua­

zyjnego Rzeszy w  stosunku do W ęgier. Ró­

w nież asysta regenta H orthy'ego, złożona z 
czołow ych przedstaw icieli św iata politycz­

nego W ęgier, dała zagranicy pow ód do li­

cznych kom entarzy, a stan nerw owości po­

litycznej panujący w  Europie zw iązany zaś 

bezpośrednio z sytuacją Europy środkow ej 

dał źródło licznym , często fantastycznym  
pogłoskom o charakterze politycznym w i­

zyty adm irała H orthy'ego,

!• W  istocie zarów no oficjalna św ita to­
w arzysząca szefow i państw a w ęgierskiego  

w  jego podróży do N iem iec jak i przyjęcie 
zgotow ane adm irałow i H orthy'em u w  m ia­

stach niem ieckich były tylko dem onstracją  
przyjaźni, łączącej Rzeszę z W ęgram i. N ie 
jest w ykluczonym , że kanclerz H itler chciał 

zadem onstrow ać św iatu, iż Berlin posiada 
przyjaciół, na których m oże się oprzeć. U ro  

czystości zorganizow ane z okazji pobytu ad  

m irała H orthy'ego w  N iem czech, z których  

na pierw szy plan w ybijają się rew ia floty  
w ojennej N iepiiec i defilada sił lądow ych  

oraz lotnictw a Rzeszy przed gościem w ę­

gierskim , m iały m oże na celu m . in, rozto­
czyć przed oczam i W ęgrów  potęgę m ilitar­

ną N iem iec, m iały być do pew nego stopnia  
reklam ą jakości przyjaźni, którą N iem cy są  
w stanie zaofiarow ać sw ym  partnerom , 

i N iem niej przeto, jak to zresztą w ynika  

z toastów w zniesionych pom iędzy kancle­

rzem  H itlerem  a regentem  H orthy'm  w  cza­

sie obiadu w ydanego na cześć dostojnego  
gościa w Berlinie, w izyta regenta H or­

thy'ego pozbaw iona była akcentów  polity ­

cznych, N ie w ykraczała ona poza ram y m a­
nifestacji przyjaźni w ęgiersko * niem iec­
kiej, co praw da m anifestacji tak w spania­

łej, że pod w zględem przepychu i dekora­
cji, w śród których się rozgryw ała, m ożna  
ją było porów nać tylko z zeszłoroczną w i­
zytą M ussoliniego w N iem czech. M iasta  

niem ieckie, które regent zw iedził, tonęły  
w pow odzi dekoracji, kw iatów , girland i 
sztandarów  w  barw ach narodow ych Rze­

szy i królestwa Węgier. Podobieństwo z ze 

azłoroczną w izytą D uce podnosiło jeszcze  
I to, te barw y w chodzące w  skład  sztnada-
m Włoch 1 Węgier są identyczne, różniąc 

się tylko układem. Ceremonia opuszczenia 
na wod ęnowego krążownika, defilada floty 

ł defilada w Berlinie, wspaniałość przyję­
cia wszystko to świadczyło, iż kanclerz 
Hitler zamierza odwiedzinom regenta Hor- _
jfcy’jgp ną^ać charakter wielkie; Ję^w jek czego przewodniczący klubu, iWiUlim

WtoreK. ania 30 rferpnla 1938 f.

stracji, której ram y były by bogatsze od  

tych, w  jakich zazw yczaj odbyw ają się od­
w iedziny dostojników  zagranicznych, choć­

by naw et —  jak  w  tym  w ypadku —  chodzi­

ło o głow ę państw a.

Przyjaźń W ęgier stała się dzisiaj dzięki 

A nschlussow i oraz stosunkom  panującym  w  

Europie środkow ej przedm iotem  pożądliw e  
ści zarów no państw M ałej Ententy, jak i 

Rzeszy. D zięki sw em u położeniu geopolity­

cznem u W ęgry są kluczem  do  basenu dunaj 

skiego. N ic dziw nego  przeto, że Jugosław ia, 
Rum unia a naw et Czechosłow acja uznały  

rów noupraw nienie W ęgier do zbrojeń, sta­

rając się o  popraw ę stosunków  z tym , w aż­

nym dzisiaj dla nich, sąsiadem . N ie m ożna  
się rów nież dziw ić, że Rzesza podejm owała  

w ęgierskich m ężów  stanu z całym  przepy­

chem , na jaki ją było stać, roztaczając 

przed nim i obraz sw ej potęgi m ilitarnej i 
chcąc tym „syrenim śpiew em " zw abić do  

siebie W ęgry.

A le W ęgry pozostają w ierne sw ej poli­

tyce niezależności, zdążającej do utrw ale­
nia pokoju w  Europie. Rezultaty konferen­

cji w  Bied nie zostały jak to czytaliśm y w

Prasa angielska o defiladzie w Berlinie
Londyn, 29. 8. (ATE)

Prasa angielska w  obszernych kom enta­

rzach  om aw ia rew ię odbytą  w  dniu  w czoraj­

szym  w  Berlinie przed  regentem  W ęgier ad­
m irałem  H orthy. Szczególne zainteresow a­
nie korespondentów angielskich w zbudziła 

ciężka artyleria. Zw łaszcza dalekonośne 
działa stanow ią przedm iot zainteresow ania 

zarów no „Tim esa" jak i innych dzienników  

angielskich,
„Tim es" pisze, że defilada w czorajsza  

była im ponującym  dow odem  dokładności u- 

zbrojenia i w yćw iczenia arm ii, jaką Rzesza

Oryginalny zegar
W  Biarritz, na w ybrzeżu  ustaw iono  w iel­

ki zegar, którego  w idok spraw ia w ielką ra­

dość kuracjuszom .
M ianow icie zegar ten nie posiada 

m echanizm u, lecz człow iek zastępuje m e­
chanizm , popychając co m inutę w skazów ki 
zegara. Zegar w skazuje czas nadzw yczajnie, 

ponieważ obsługuje go zegarm istrz, posia­
dający precyzynjy zegarek. Średnica zegara  

w ynosi 5 m etrów , tak, że z w iększej naw et 

odległości m ożna zobaczyć, która jest go-

iFaffczfycy flet
Smutny koniec zabawy w spirytyzm

W Stanach' Zjednoczonych w Trinity, 

odbyw ał się proces, którym  ze w zględu na  
jego ciekawe tło zainteresow ały się całe  

Stany. ,W  m ieście tym  przed paru laty za­
łożono klub, którego jedynym celem było  
nieustanne obcow anie z dtfbham i, oczyw i­
ście za pom ocą sztuki spirytystycznej. D o  

ciem nych pokojów  klubow ych przychodziły  
duchy, aby drżącym  z em ocji uczestnikom  
seansów  udzielać odpow iedzi na w szystkie  
m ożliw e pytania, dotyczące obecnych w y­
padków . Codziennym i gośćm i tego osobli­
w ego klubu, byli w skutek tego Juliusz Ce­
zar, N apoleon i Szekspir. G łów nie kobiety  
uczestniczyły w  posiedzeniach klubu, w sku  

prasie w ęgierskiej —  przecenione w  Buda- 

peszcie. Przyjęto je do w iadom ości ze spo­
kojnym zadow oleniem jako ow oc długo­

trw ałej polityki pokojow ej. Rów nocześnie  

„zalety" Rzeszy niem ieckiej przyjm ow ane  

są  przez  W ęgry  serdecznie, lecz z pew ną re­

zerw ą, Cechująca W ęgry polityka rów no­
w agi każę im zachow ać jak najlepsze sto­

sunki ze sw ym i sąsiadam i a zatem  i z Rze­

szą niem iecką. O baw iając się jednakże prze  
rostu w pływ ów bezpośredniego sąsiada, 

który  m ógłby je zgnieść w  zbyt serdecznym  
uścisku W ęgry szukają oparcia o W łochy  i 

Polskę, Św iadczą o tym poprzednie dw ie 

w izyty złożone przez Regenta H orthy  ego, z 
ktróych pierw sza m iała m iejsce w  Rzym ie, 

druga zaś z początkiem  bieżącego roku w  

W arszaw ie,

Przed polityką w ęgierską stoją dziś nie­

łatw e zadania. A le należy m ieć nadzieję, że  
ożyw iająca W ęgry chęć utrzym ania pokoju  

w  Europie dążność do konsolidacji w ew nę­

trznej i odbudow y tak ciężko dośw iadczo­
nego w ojną państw a w skażą sternikom  na­

w y państw ow ej W ęgier w łaściw ą drogę, po  

której należy kroczyć.

stw orzyła w  przeciągu 4 lat. Postaw a zew ­

nętrzna, dryl i sposób m aszerow ania w  ni­

czym  nie ustępuje daw nej arm ii cesarskiej.
„D aily Telegraph" specjalnie podnosi 

fakt, źe d-oskonałe w yćw iczenie arm ii nie­

m ieckiej zasługuje na tym  w iększe podkre­

ślenie, że arm ia ta m a przew ażnie poza so­

bą krótki czas służby, w ynosząc dw a a na­

w et czasem  tylko jeden rok.
„D aily H erald" tw ierdzi, że H itler przy­

gotow ał w ielką sensację w ojskow ą dla atta­
ches w ojskow ych, akredytow anych w Ber­

linie, 

dżina.
K uracjusze przypuszczają, że zegar nie  

m a m echanizm u  z 2-ch pow odów : po  pierw ­

sze, by pokazać, że zegar bez m echanizm u  
lepiej w skazuje godzinę od w ielu zegarów  
m echanicznych, co w praw ia kuracjusz w  

dobry hum or, po drugie, by dać m ożność  
zarobkow ania najstarszem u zegarm istrzow i 

w Biarritz, który ze w zględu na podeszły  

w iek, nie m oże już w  tw oim  zaw odzie pra- 

oow ać.

Raleigh, był ubóstw iany przez dam y z e- 

leganckiego św iata Trinity.
Pew nego dnia uczestniczki klubu zapro­

siły na seans dw ie sw oje koleżanki, które  
tęskniły nie tyle za seansem , ile za w ido­
kiem proroczego i tajem niczego Raleigh'a. 
Seans, opisyw any  przez nie na sali sądow ej, 
w yglądał rzeczyw iście interesująco. N a po­

siedzeniu, w  którym  brały udział odezw ało  
się najpięrw dziw ne pukanie, które staw a­

ło się coraz głośniejsze i zbliżało się do o- 
becnych. N astępnie odezw ały się ludzkie 
głosy i kroki nadchodzących, niew idzial­
nych ludzi, po czym  w  niew ytłum aczony  
sposób zniknęły z pokoju w szystkie przed­

m ioty i krzesła nie zajęte przez uczestaf-
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ków seansu, A po tym głów ny punkt pro­

gram u: na sali zjawiły się duchy. Jakieś  

niew yraźne postacie zjawiły się na sali, w y­
szły jak gdyby ze ścian pokoju i zniknęły  

znow u. Flet, leżący na stole, podniósł się, 
„w ystartow ał" w  pow ietrze i tutaj grał, po­
ruszając się w  tanecznych podskokach W  

końcu uczestnicy seansu zauw ażył, na  

krześle obok siebie białą postać, której o- 
czy fosforyzowały, a przez chw ilę zobaczyli 

nieprzyjem ną tw arz ducha, zupełnie m ar­

tw ą, w  żółtow ym  kolorze.
Tu już jednak spirystysta przeholow ał, 

bow iem  uczestniczki seansu dostały ataku  

histerycznego, który  w e w szystkich w ypad­

kach skończył się om dleniem , oczyw iście 
krótkotrw ałym . G dy uczestniczki seansu o- 

trzeźw iały na skutek m agicznych dotknięć 

rasow ych rąk uroczego spirytysty, w yrazi­

ły m u sw e najgłębsze oburzenie, a następ­

nego  dnia w niosły do  sądu skargę o „zw ich­

nięcie spokoju ducha" i przypraw ienie je o  

niebezpieczną chorobę nerw ow ą. Sąd przy­

znał pow ódkom  po 1.000 dolarów odszko­

dow ania każdej.
Spirytysta ośw iadczył, źe w niesie ape­

lację, poniew aż padł on ofiarą szantażu A - 
m erykanek, które w edług niego udały atak  

nerw ow y, by w yłudzić w ysokie odszkodo ­

w anie,

Pięć tysięcy zapachów
G dy otw ieram y buteleczkę perfum Co- 

ty 'ego, czy innego św iatow ego w ytw órcy  

w onności, nie przyjdzie nam zapew ne na  

m yśl z ilu zapachów składa się taki płyn. 
K ażda w iększa fabryka perfum  posiada spe  

cjalne „archiw um  zapachów ", W  m aleń ­

kich buteleczkach znajduje się 5  000 róż­

nych zapachów , z których m ixer w ytw arza 

najdziw niejsze kom binacje perfum . N iekie­
dy próby nad now ym gatunkiem perfum  

trw ają kilka m iesięcy zanim  w  form ie ide­

alnie doskonałej dostaną się do rąk pięknej 

pani.

A jednak 
była to pomyłka

G dy  D ouglas Carrigan  na sw ym  sam olo­

cie starego typu w ylądow ał w  Irlandii, nikt 
nie chciał w ierzyć jego zapew nieniom , źe 

dokonał przelotu A tlantyku jedynie przez  

pom yłkę. Tym czasem  kapitan statku trans­
oceanicznego „M annihatan", na którego po­

kładzie Corrigan odbyło podróż pow rotną  
do  A m eryki, tw ierdzi kategorycznie, źe lot­

nik m ógł istotnie dokonać sw ego w yczynu  
przez pom yłkę, nie um ie bow iem  odczytać 

kierunku z busoli. K apitan przeprow adził 

z lotnikiem  m ały egzam in  naw igacyjny Sta­

nąw szy przed kom pasem , zapytał lotnika o  
kierunek, w którym płynie okręt. Lotnik  

spojrzaw szy na kom pas, w skazał kierunek  

południow o - w schodni, gdy tym czasem  

statek zdążał w  kierunku północno - za­

chodnim , K apitan sądził, że jest to zw ykły  
w ybieg lotnika, który chce nadać cechy 
praw dopodobieństw a sw em u tw ierdzeniu. 

K ilkakrotnie jednak podejm ow ane próby  

z doczytaniem  kom pasu w ykazały, że Cor­

rigan zupełnie tej um iejętności tak  nieodzo ­

w nej dla każdego naw igatora zarów no na 

m orzu, jak  ł w  pow ietrzu, nie posiada.

Nałóg silniejszy 
od wieku

W  m iejcsow oścl M ikulow ce, w  pow iecie  

M unkacz, zm arł tym i dniam i w  w ieku 105  

lat żyd nazw iskiem Jakubovic. Rok przed  

śm iercią, to znaczy m ając lat 104, Jakubo- 
vić staw ał przed sądem  oskarżony o niele­
galny w ypęd spirytusu. N iezw ykła rześkość  

i zdrow ie, jakim  się cieszył, pozw alało m u  

nie tylko na osobiste obsługiw anie posiada­
nej przezeń tajnej gorzelni, lecz rów nież na  
handel nielegalnie uzyskiw anym alkoholem  

z którego dochód zapew niał m u w ygodne  
życie, Jakubow ić był zresztą jednym  z naj­
gorliw szych, jeżeli nie nie najgorliw szym  

konsum entem fabrykow anej przez siebie 

śliw ow icy,

3-setlecie szampana
N a Jesieni obchodzony będzie w e Fran­

cji niezw ykle uroczyście jubileusz m nicha 

Piotra Perrigon, który jako piw niczy zako­
nu o, o. Benedyktynów w padł na pom ysł 

w yrobu w in m usujących. D zięki niem u po­

w stało słynne w ino szam pańskie^ “
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G dzie indzie j la to m a się ku schy łkow i 

tu ta j jest ono w  sw ym  zen icie , chociaż  

kosze, ba  w ozy całe w inogron przypom ina­

ją o jesien i. Jest skw arne, suche la to ru ­

m uńsk ie . Już  o  7 rano  term om etr w skazu je  

30° C elsiusza, a w  połudn ie słupek rtęci 

dochodzi do 50 stopn i. Ż eby choć jak iś  

w iaterek! A le nie , liśc ie, pokry te szarym  

pyłem , trw ają nieruchom o, jakby m artw e. 

K ażdy ruch nasz —  to now a fa la potu , o- 

dzież w ilgn ie i lepn ie do  cia ła . N ic nie po ­

m ogą częste tusze , litry m rożonej kaw y, 

kilogram y lodów . R aczej pogarszają sy tu ­

ację . N ajchętn ie j siedzia łoby się dzień ca ­

ły  w  w annie z zim ną w odą. N ieste ty i noc  

nie przynosi ulg i. B ukareszt m a klim at w y ­

bitn ie kontynen talny : w  zim ie sybery jsk ie  

m rozy , w  lec ie afrykańsk ie upały. P orów ­

nan ie jest naw et nie ścisłe —  w A fryce  

przynajm niej noc jest ch łodna, ludzie m ogą  

odetchnąć, przy jść do  sieb ie .

Z podziw em  patrzym y na tu te jszą lud ­

ność. N aw et w potokach połudn iow ego  

słońca tłum y snu ją się ulicam i, chodzą po ­

w oli, łażą jak m uchy w  ukrop ie . R zadko  

spostrzega się jakąś paraso lkę lub choćby  

w ielk i, tw arz osłan iający kapelusz . P rze ­

w ażają  naw et ciem ne kolory  suk ien  i ubrań  

m ęskich —  w yjątek stanow ią białe m un ­

dury oficersk ie .

M oże to pod w pływ em  upału jest ruch  

na ulicach B ukaresztu tak i chao tyczny?  

W praw dzie ujęto narożn ik i chodn ików w  

bariery , białe lin ie —  jak  u  nas —  w skazu ją  

m iejsca  przejść , ale ludzie chodzą jak  im  się  

podoba, tłum nie schodzą  na  jezdn ię , zatrzy ­

m ują się na niej rozm aw iając . B iało ubra ­

ny polic jan t, sto jący na skrzyżow aniu ulic , 

zw raca uw agę ty lko  na  ruch  sam ochodow y. 

A  w  żadnym  chyba innym  m ieście E uropy  

nie m a ty lu  i tak  eleganck ich , luksusow ych  

sam ochodów  pryw atnych i taksów ek , co w  

B ukareszcie . Jeżdżą bardzo szybko , ale  

też  jeżdżą w span iale . T ym  ty lko  m ożna so ­

bie w ytłum aczyć rzadkość w ypadków  

w śród  chaosu  B ukareszteńsk iej ulicy . Z w ła ­

szcza w  cen trum  m iasta , na tak ie j C alea  

V icto rie i i je j dopływ ach (w szystko stare , 

ciasne ulice), gdzie prócz ciżby ludzk iej 

.tłoczą się w  różnych kierunkach tram w aje , 

au tobusy , konne pojazdy a naw et ch łop ­

sk ie w ozy , prow adzen ie sam ochodu jest 

kunsztem  nielada.

Jeszcze jedno  przyczyn ia się do w zm o ­

żen ia chaosu  ulicznego  — - B ukareszt już od  

dw óch la t spraw ia w rażen ie , jakby go na ­

w iedziło ciężk ie trzęsien ie ziem i. N ie m a  

u licy , przy  której nie burzono  by  bodaj kil­

ku dom ów . Z nikają stare jednop iętrow e  

dom ki i pałacyk i, tak charak terystyczne  

dla daw nego B ukaresztu . N a ich m iejscu  

pow stają w ielop iętrow e, ultra  - now oczesne  

gm achy . T rzeba jednak przyznać, że od ­

różn iają się dodatn io  od  podobn ych w  B er­

lin ie , W iedniu czy  w  W arszaw ie. A rch itek ­

ci rum uńscy um ieli jakoś szczęśliw ie pogo ­

dzić m odern izm  ze sty lem  rum uńsk im , sty ­

lem , który  narodził się  pod  koniec X V II w . 

pod w pływ em  w łosk iego księcia  - artysty , 

K onstan tego B rancoveanu . Jest to sub tel­

ne połączen ie sty lów  bizan ty jsk iego i or­

m iańsk iego z w łosk im  renesansem , uzupeł­

nione czysto -rum uńsk im i m otyw am i deko ­

racy jnym i. K ościo ły i pałace budow ane w  

tym  w łaśn ie skom binow anym  sty lu w  w ie­

kach  X V III i X IX  są istnym i cackam i arch i­

tek tu ry . „S ty l B rancoveanu" zachow ał się  

po dziś dzień nie skażony w  stro ju  narodo ­

w ym , w  um eblow aniu , w naczyn iach , w  

kształc ie i w  ornam entacji drzw i, okien i 

balkonów  —  przede w szystk im  na w si. W  

B ukareszcie , o ile chodzi o  w nętrza m iesz ­

kań , ustąp ił m iejsca w iedeńsk iej i berliń ­

sk ie j tandecie , ale arch itek tu ra dziś jesz ­

cze czerp ie z  niego  sw e pom ysły . .

B urząc stare dom y, otoczone zaw sze o- 

grodam i, stara ją się jednak  R um uni, naw et 

w cen trum  m iasta , coś z nich pozostaw ić. 

O żyw ia to i rozw esela ulicę . N ie m a sza­

rych bloków  —  jak na szpetnym  w arszaw ­

sk im  Ż oliborzu —  nużących oko sw ą bez ­

nadziejną jednosta jnością . P rzecinają prze ­

strzeń zie lone skw ery , drzew a, m iniatu ro ­

w e ogródk i. D aw ne ulice rozszerzają się , 

odpow iednio  do  w ym ogów  now oczesnej ko ­

m unikacji, poprzez rum ow iska przeb ijają  

się now e arterie , now e place i pasaże. Z  

gruzów pow staje now y, w span iały B uka ­

reszt —  w łaściw ie już pow stał. W  osta t­

nich 10 la tach rozrosło się m iasto niepo ­
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m iern ie , opasało siecią now ych , pięknych  

bulw arów , now ym i dzieln icam i, o ulicach  

szerok ich , dom ach najw yżej dw upiętro ­

w ych , otoczonych w szędzie ogrodam i. W y ­

dział budow lany zarządu m iejsk iego opra ­

cow ał plan przebudow y B ukaresztu z roz ­

m achem  iśc ie am erykańsk im . D o tego pla ­

nu m uszą się w szyscy ściśle stosow ać. P ę ­

dow i do  przebudow y, do  m odern izacji oparł 

się w  sam ym  cen trum  m iasta stary pałac  

kró lew sk i, skrom ny, jednop iętrow y. Z  jego  

otoczen ia usun ięto  ty lko szereg starych , do ­

m ów , dając m u w ięcej przestrzen i i „po ­

w ietrza".

D zięk i ruchow i budow lanem u B ukareszt 

nie zna bezrobocia . I zapew ne nie prędko  

pozna to pow ojenne zjaw isko . P rzy budo ­

w ie jest tu  zaję tych  trzy  —  cztery  razy  ty le  

ludzi, co u nas, a robo ta jest w ykonyw ana

„Syntetyczny dom
O glądać go będzie m ożna na w ystaw ie  

zorgan izow anej w  F rankfurcie pom iędzy 3  

w rześn ia a 9 październ ika. D om  ten  zosta ł 

zbudow any praw ie całkow icie z syn tetycz­

nych m ateria łów  budow lanych . W śród ka ­

m ien i uży tych do jego budow y znajdu je się  

pew ien  gatunek  syn tetycznego  kam ien ia  da ­

jącego się piłow ać —  jak drzew o. R ów nież  

dla celów izolacy jnych uży to  now ych  m a­

teria łów . A żeby um ożliw ić fachow com  za ­

poznan ie się ze szczegó łam i budow y w spo ­

m nianego dom u, przed łużono północną je­

go ścianę nie w ykańczając je j, tak że na

1.000 kotów amerykańskich
Koty, które mają pensje państwowe

.W ielk i przy jacie l kotów  i znany pisarz  

P aw eł E ipper, udzielił przed paru dniam i 

w yw iadu przedstaw icie lom  prasy na tem at 

tych zw ierząt. K ot, pow iedział P aw eł E ip- 

pier, jest tym  zw ierzęciem , na które czło ­

w iek nie m oże się patrzeć obojętn ie , ale  

! m usi zająć w obec niego jak ieś zdecydow a­

ne, ściśle sprecyzow ane stanow isko . W e ­

dług niego , człow iek m usi w ybrać m iędzy  

dw om a poglądam i: albo kota lub i, albo też  

go nienaw idzi. T rzeciego w yjścia w edług  

niego  nie  m a. W  w yw iadzie tym , dzielny o- 

brońca  kociego  rodu , stw ierdził, że niezw y ­

kle  niesłuszną i krzyw dzącą to  piękne i po ­

ży teczne stw orzen ie jest nienaw iść , jaką  

w ielu ludzi czu je do kota . O św iadczy ł on  

ty lko , że dw a kraje na całym  św iecie oce ­

niły  w artość  kota  F rancja  i S t, Z jednoczone.

W  S tanach Z jednoczony ch bow iem  koty  

są trzym ane przez urzędy pocztow e, aby  

strzeg ły paczk i pocztow e przed gryzieniem  

przez m yszy i szczury . K oty te m ają pensje  

państw ow e, m ianow icie : państw o w ypłaca  

pew ne sum y  m iesięczn ie na ich  utrzym anie . 

K ażdy z naczeln ików  urzędu pocztow ego  

Arabski następca tronu w Londynie

N astępca tronu i m inister spraw  zagran icz  nych A rab ii E m ir S and , drug i od praw ej, 
przy jechał do L ondynu iw tow arzystw ie sw ego brata i licznej asysty . W izyta ta m a  
m ieć pryw atny charak ter, a przyczyną je j konsu ltacja u lekarzy specja listów . W  ko ­
łach politycznych A nglii jednak utrzym uje się opin ia , że przedm io tem odw iedzin są  

zagadn ien ia zatargów  arabsko-  żydow skich w  P alestyn ie .

w  tem pie ze dw a razy w oln iejszym . I tak  

jest tu z każdą robo tą . B o też praca jest 

tan ia . P rzecię tny zarobek  nie w ykw alifiko ­

w anego robo tn ika  w ynosi 70 le i, a w ykw a ­

lifikow anego 100 le i dzienn ie (100 le i =  

3 zło te). Jednak  na tu te jsze stosunk i to są  

już sum y. Ż ycie bow iem  jest tan ie , czynsze  

rów nież. A przy  tern ludzie ci odżyw iają  

się bardzo prosto —  starczy im  najzupeł­

niej kaw ał ch leba i sera , m iseczka yogurtu , 

garść ow oców , szk lanka w ina.

B ezrobocia nie  m a i dlatego , że w ieś nie  

szuka pracy w  m ieście . C hłop rum uńsk i, 

z natu ry bardzo  len iw y , zadaw ala się tym , 

co m u przy  m inim um  w ysiłku daje niezw y ­

kle urodzajna ziem ia. B yle m iał dość m a- 

m ałyg i dla sieb ie i rodziny, a paszy dla ko ­

nia i bydła. Jeśli posiada ogród w arzyw ­

ny , sad lub kaw ałek w innicy —  zjaw ia się  

przekro ju m ożna rozpoznać w szystk ie m a ­

teria ły , które w chodzą w  sk ład ścian syn ­

te tycznego dom u.

P okoje są obszerne i w idne, um eblow a­

nie zaś w ykonane rów nież z m ateria łów  

syn tetycznych odpow iada najbardzie j no ­

w oczesnym  w ym agan iom . P iękna pergo la  

znajdu je się na końcu m ałego ogrodu ota ­

czającego w span iały dom . W  środku tego  

ogrodu um ieszczono  fon tannę, której basen  

w ykonan y jest z syn tetycznego kam ien ia  

im itu jącego do złudzen ia piękny  m arm ur.

jest obow iązany  do  natychm iastow ego  m el­

dow ania  m inisterstw u poczt urodziny  kota , 

którego m atka jest „na państw ow ej posa ­

dzie". W ów czas urząd dosta je dodatek na  

utrzym anie m łodego  kota , którego au tom a­

tyczn ie po  pew nym  czasie w ciąga  się na li­

stę „kocich funkcjonariuszów " i w yznacza  

się dla niego norm alną płacę. P odobno dy ­

rek to r generalny  poczt m a lepszy hum or w  

tym  dniu , w  którym  dostan ie w iadom ość o  

w yjątkow o dużym przyroście natu ralnym  

u kotów  „państw ow ych", których jest do ­

tychczas 1000 .

Jeszcze w ięcej ocen iono w artość kota  

w e F rancji T am  bow iem  zarządy portów  

w ojennych rów nież dbają o to , by koty  

chron iły m agazyny portow e przed szczura­

m i. S praw ę tę rozw iązano jeszcze lep ie j i 

korzystn ie j dla kotów , niż w A m eiyce, 

gdyż koty z chw ilą , gdy się zestarzeją , są  

już tłuste i niezdo lne do  łow ien ia  szczurów , 

są zab ierane przez ich w łaścic ie li, a zarząd  

portu w ypłaca kotom  em ery tu ry w  w yso ­

kości połow y norm alnych „poborów " m ie­

sięcznych w  „służb ie czynnej** .
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I
w  m ieście jako bezpośredn i sprzedaw ca. 

Z aw sze boso , w  białe j kró tk ie j i barw nie  

w yszyw anej koszu li, w yrzuconej na obci­

słe białe spodn ie , roznosi po ulicach sw ój 

tow ar na płask ich , w iklinow ych koszach , 

zw isających po dw óch końcach przerzuco ­

nego przez ram ię, dług iego drążka. P o  

dobn ie noszą u  nas kobiety  w odę-ze studn i.

R eform ą ro lną, tak  bezw zględn ie w  R u ­

m unii przeprow adzoną i je j sku tkam i go ­

spodarczym i zajm iem y się osobno . ,

R ok tem u, jeden  z dzienn ików  bukaresz  

teńsk ich przeprow adził ank ietę na tem at 

bezrobocia. O kazało się , że na 800 tysięcy  

m ieszkańców  jest w  B ukareszcie zaledw ie  

600 bezrobotnych i to ty lko pracow ników  

um ysłow ych , a z tych 90 proc, z w yższym  

w ykształcen iem  hum anistycznym . M oże o- 

becn ie i oni zostaną zlikw idow ani, gdy przy  

w zrasta jącej ksenofob ii i an tyżydow skich  

ustaw ach opróżn i się nie jedna posada. U - 

staw y te nie w płynęły na razie w  w idocz­

niejszy sposób na zew nętrzny charak ter 

dzieln icy hand low ej. H andel detaliczny i 

hurtow y jest nadal przew ażnie w żydow ­

sk ich rękach .

Z objaw am i nie znanej daw niej kseno ­

fob ii m oże się tu spo tkać każdy cudzozie­

m iec. N p. w au tobusie iry tu ją R um unów , 

zm uszonych stać spow odu przepełn ien ia , 

osoby siedzące, m ów iące obcym  język iem . 

G łośno i bru talnie dają w yraz sw em u nie ­

zadow olen iu . N a szczęście są to w ypadki 

opacznej gorliw ości dla głoszonej zasady  

„R um unia dla R um unów " jeszcze nie na ­

gm inne. P rzy w ędrów ce po m ieście , przy  

używ aniu tram w ajów  i au tobusów  nasuw a  

się analog ia m iędzy paryźanam i średn iej 

klasy a przedstaw icie lam i te j sam ej sfery  

m ieszczańsk iej w  B ukareszcie (R um uni tak  

lub ią , gdy  się  ich  porów nuje z F rancuzam i!). 

O to  jedn i i drudzy  są  naogó ł m ało  uprzejm i 

—  i to  jest w łaśn ie pood bieństw o  bodaj naj­

w yraźn iejsze .

W ieczorem cen trum B ukaresztu przy ­

pom ina żyw o bulw ary  paryskie  i M ontm ar­

tre . T łum y płyną chodn ikam i i jezdn ią , 

m ocno krzyk liw e, m ało eleganck ie o te j 

porze roku , kolporterzy głośno w yw ołu ją  

nazw y dzienn ików , cygank i roznoszą kosze  

kw iatów  i śp iew nym  głosem  zapraszają do  

kupna, uszm inkow ane niem ożliw ie dziew ­

częta bezcerem onialn ie nagabu ją przechod ­

niów , A  nad  tym  w szystk im  istna  org ia ne ­

onow ych rek lam . N a tle ciem nego nieba  

sp ływ ają w  ulicę , przecinają ją w  poprzek  

m ałe, w ielk ie i olbrzym ie gorejące szy ldy, 

słow a, slogany —  zie lone, pom arańczow e, 

nieb iesk ie, czerw one. O ślep iają i podnie­

cają . S ą  praw ie tak  krzyk liw e, jak  ten  tłum  

pod nim i. R estauracje i kaw iarn ie , w ybie­

gające sw ym i stolikam i na ogródk i i chod ­

nik i, rozbrzm iew ają gw arem  ciżby ludzkiej 

i jazzow ej ork iestry . P o godzin ie dziew ią ­

te j w ieczorem  trudno znaleźć w olny sto lik . 

W szędzie pełno — w  najsk rom niejszych  

i najelegan tszych lokalach , w  cen trum  i na  

peryferiach , przy w spaniałe j „S oseaua K i- 

seleff" , przypom inającej nieco paryską A l- 

lóe des C ham ps E lysees. L udzie szukają  

iluzji nocnego ch łodu , poch łan iając litram i 

m rożone  w ino  i piw o. A  tym czasem , w  prze  

stronnych  parkach  i pięknych ale jach , gdzie  

dum ają w  m rokach nocy pom nik i sław iące  

czyny  w ojenne arm ii i lo tnicw a rum uńsk ie­

go  —  cicho  jest i pusto ...

P rzykry i m ęczący jest B ukareszt w  u- 

palne, le tn ie dni. T rochę brudny i zaśm ie- 

ciony , choć m iejsk ie szczo tkark i szoru ją go  

co  noc, trochę krzyk liw y  i zala tu jący  w scho  

dem . A  jednak nie znam  m iasta w  połud ­

niow o-w schodn iej E urop ie rów nie pięknego  

i „europejsk iego". N ie trzeba m yśleć, że  

now y  B ukareszt, B ukareszt dzisie jszy i B u ­

kareszt ju tra , pow stający  w  naszych oczach  

z gruzów  B ukaresztu w czorajszego , to ty l­

ko now oczesne budow le i neony , coś po ­

dobnego  do  m iast am erykańskich , do  w spa ­

niałe j tuale ty dorobk iew icza. W  obręb ie  

starego B ukaresztu pozosta ły nietkn ięte  

przep iękne  w  sty lu  pałace daw nych rodów  

bojarsk ich , których nazw iska łączą się ści­

śle z histo rią R um unii, w znoszą się dum nie  

patyną w ieków  pokry te kopuły kościo łów  

i kap lic , bogatych w  cenne fresk i i m alo ­

w idła , ornam enty  i rzeźby , dzieła sław nych  

artystów  rum uńsk ich . M uzea i galerie peł­

ne są sztuk i rodzim ej i cennych zaby tków , 

bynajm niej nie sprow adzanych z odleg łych  

krajów . B ukareszt, m iasto legendarnego  

B ukura-ow czarza, który tu w  X III w ieku  

zbudow ał drew nianą kap liczkę, m a sw oją  

histo rię i tradycję . Z przeszłości sw ej jest 

dum ny, a pom nik i je j otacza czcią i m iło ­

ścią

i
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W ciemną, burzliwą noc wojewoda 
Wassalski, niezauważony przez nikogo, 
w walce na szable morduje w sypialni 
na zamku wawelskim, sędziwego Kasz­
telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 
kasztelana Marek i Jan przysięgają zem 
stę mordercy, lecz Marek w zamiesza­
niu bitwy ze Szwedami, pada również 
od skrytobójczej kuli Wassalskiego. 
Wierna niewolnica Sassa, uświadamia 
Jana Sobieskiego, kto jest mordercą je­
go ojca i brata. W pojedynku Sobieski 
zabija Wassalskiego. Podczas gdy Jan 
łączy się miłością z Marią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego 
Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa­
na zostaje na rozkaz magika indyjskiego 
Allaraba. Wdowa po wojewodzie Was- 
salskim, piękna lecz zła Jagiellona, przy 
sięga zemstę Janowi Sobieskiemu, któ­
ry według przepowiedni zostać ma kró­
lem. Jagiellona zabiega o pomoc u in­
dyjskiego magika, który daje jei napój 
miłosny, który zmusić ma do uległości 
SobiesKiego. Przez omyłkę Sassa zamie­
nia dzbanki — napój wypija Zamojski i 
umiera. Sobieski rusza samopas do 
Żwańca i wpada w ręce atamana koza­
ków, straszliwego Doroszenki. Sa«$8 
śpieszy mu z pomocą...

128)
i Assad basza zrozumiał zaraz niebez­
pieczeństwo, znał bowiem doskonale jan­
czarów, wydobył bowiem szable i zasta­
wił sobą konie.

— Widzicie Armeńczyka! — wołano 
— opiera nam się i grozi!
■ — Bronię mojej własności i przysię­
gam wam, na brodę Proroka, że nikt z 
innych skrzynek nic nie dostanie! — za­
wołał Assad.

Nie mylił się w przewidywaniu skut­
ku tych słów.
! Janczarowie i oficerzy zwrócili się 
napowrót do Solimana i rozpoczęli targi 
o broń już rozpakowaną, z której wkrót­
ce kilka sztuk nabyto, poczem spakowa­
no napo  wrót broń pozostałą i janczaro­
wie rozeszli się.

1 Dwom baszom niewiele zależało na 
rozsprzedaży. Szło im głównie o to, aby 
mogli się dostać do indysjkiego kapłana.

Gdy dwaj baszowie pozostali w prze­
kopie sami z towarzyszącymi im niewol­
nikami, zaczęli się naradzać z sobą i po­
stanowili, że Soliman pozostanie przy ko­
niach, a Assad uda się do Allaraby.

Tymczasem lotem błyskawicy roze­
szła się po obozie -wieść o przybyciu 
dwóch Armeńczyków handlarzy broni i 
zewsząd zaczęli się schodzić amatorowie 
i nabywcy. ■ i

Wskutek tego Assad dla ochrony u- 
krytych skarbów musiał pozostać przy 
Solimanie. Kazał on broń ze skrzynek i 
tłómoczków wyładować i rozłożyć na od­
powiednim miejscu w przekopie i prze­
strzegać, żeby niewolnicy nie spostrzekli 
u krytych na dnie skrzyń drogich kamie­
ni i złota. 1 • 1

Nabywcy tłoczyli się do rozłożonej na 
pokaz broni i oglądali ją, targowali się 
o szable i noże. Soliman i Assad mieli 
bardzo wiele zajęcia na odpowiadanie 
wszystkim.

.Większą część broni rozkupiono pręd­
ko i wkrótce, tylko bardzo mały zanas 
pozostał. ।

Ponieważ ciągle przybywali nowi na­
bywcy, powstało zatem wkrótce niezado­
wolenie. że nie było większego zapasu 
broni. Żołnierze musieli odchodzić z ni­
czym, gdyż handlarzom armeńskim po­
zostało tylko kilka sztuk, które nie zna­
lazły amatora.

Powoli uspokoiło się w przekopie.
Assad i Soliman pozostawili jeszcze 

pozostałe sztuki do oglądania. Było to 
dla nich rzeczą podrzędną, zebrali jed­
nak znaczną sumę.
' Nńdeszła chwila działania.

Soliman pozostał w przekopie przy 
merozprzedanej broni i skrzyniach. As­
sad zaś udał się do wspólnego namiotu 
indyjskiego kapłapa.

|i Timur, służący Allaraby, wyszedł na­
przeciw armeńskiego handlarza i spoj­
rzał nań badawczo, ze zdziwieniom.

— Zaprowadź mnie do swego pana, 
— rzekł Asisąd, przynoszę mu ważną 
wiadomość z dalekiego wschodu.

To mówiąc Assad, dał Timurowi 
pięknie wyrobiony sztylet.
Oczy Timura błysnęły. Wziął broń do 
ręki i przypatrywał się jej z zadowole­
niem.

— Daruję ci ten sztylet, — rzekł As­
sad.

Timur został tym sposobem pozyska­
ny dla Armeńczyka. Poszedł do pokoju 
swego pana i powrócił natychmiast, aże­
by wprowadzić doń Assada.

Allaraba w białej sukni siedział na 
kosztownym dywanie i patrzył na wcho­
dzącego chytrym, przenikliwym wzro- 
wzrokiem. ‘

— Kto jesteś i co masz donieść? —- 
zapytał. •

— Słowa moje są przeznaczone tylko 
dla twoich uszu, — odrzekł Assad.

Allaraba gestem rozkazał Timurowi 
oddalić się.

— Jesteśmy sami, Armeńczyku, —  
rzekł po jego odejściu.

— Gzy nikogo podsłuchującego nie 
ma w bliskości?

— Doniesienie twoje musi być ważne 
lub niebezpieczne, inaczej nie zadawał­
byś mi tego pytania, — odpowiedział Al­
laraba, — ciekawy jestem co mi powiesz. 
Mów bez wahania, Armeńczyku, nikt nas 
tu nie słucha i nie przeszkadza nam. 
Cokolwiek byś powiedział, nikt oprócz 
mnie słyszeć nie będzie.

— Przybywam do ciebie z polecenia 
pewnego baszy, którego nazwisko później 
ci wymienię, kapłanie, — zaczął Assad, 
— basza ten przysyła mnie do ciebie z 
zapytaniem. 1

— Jakież to pytanie?
1— Czyś przywiązany sercem do wiel­

kiego wezyra. Kara Mustafy?
Allaraba spojrzał na Assada. Oczy Je­

go zapałały. Domyślił się, że szło tu rze­
czywiście o rzecz ważną. Czarnobroda 
twarz jego wyrażała zaciekawienie.

— Co znaczy to pytanie, Armeńczy­
ku? — zapytał. • ।

— Decyduje ono o wszystkim, kapła 
nie! — mówił Assad dalej, — jeżeliś ser­
cem przywiązany do Kara Mustafy, w ta 
kim razie misja moja chybiona. Jeżeli 
się go trzymasz tylko przez ambicję, aże­
by się przy nim żbogacić, fe> mogę ci w 
imieniu innego baszy przyrzec większe 
bogactwa.

— Czy dobrze dę rozumiem? Chcesz 
mnie uzyskać dla twego baszy? — zapytał 
Allaraba.

— Przypuść kapłanie, że Kara Mu­
stafa mego baszę rozdrażnił, upokorzył, 
strącił z zajmowanego stanowiska. Ba­
sza obciąłby się pomścić. Ponieważ wie, 
że rady twoje kierują krokami wielkiego 
wezyra, przysyła mnie do ciebie, ażebym 
ci ofiarował wielkie skarby za to, żebyś 
się odwrócił od Kara Mustafy, żebyś me­
mu baszy dopomógł do zemsty, do uka­
rania wielkiego wezyra.

— Twoje propozycja potrzebuje na­
mysłu, Armeńczyku! któryż basza cię 
przysyła? — zapytał Allaraba.

— Nazwisko dowiesz się dopiero, gdy 
układ nass będzie zawarty, kapłanie. 
Wszystko spoczywa w twoich rękach. 
Skarby są tutaj blisko i oczekują na cie­
bie. Jeżeli przyjmiesz moją propozycję, 
otrzymasz je.

— A cóż miałbym za to zrobić, Ar­
meńczyku?

— Nic więcej, tylko opuścić Kara 
Mustafę!

— I wydać go twojemu baszy... nie­
prawdaż?

— Rozumiesz moją propozycję, ka­
płanie, od ciebie teraz zależy, co posta­
nowisz. De czasu potrzbujesz do namy­
słu?

— Do jutra Armeńczyku.
— Dobrze! Jutro więc przyjdę po od­

powiedź, — zakończył Assad prowadzo­
ną półgłosem rozmowę, — spodziewam 

dę, że będzie dla mnie pożądaną, a dla 
ciebie korzystną, i że skarby, które przy­
wiozłem, znajdą pana.

Assad wyszedł z namiotu.
Indyjski kapłan spojrzał za nim po­

nuro błyszczącymi oczyma.
— Jesteś w mych rękach! — szepnął 

— słowo rzeknę, a zostaniesz więźniem. 
Skarby i tak mógłbym zabrać. Zdaje mi 
się, że znam twojego baszę, Armeńczyku. 
Padyszach cię przysyła. Allaraba cel 
swój osiągnął, stał się potęgą. Sułtan i 
wielki wezyr współubiegają się o jego 
względy. W moich rękach spoczywa de­
cyzja, i zdradzę cię, wydam rozgniewa­
nemu sułtanowi, śmierć twoja pewna. 
Spodziewać się po tobie nie mogę wiele. 
Dopiero gdy cię wyniosę na tron sułtań- 
ski, możesz być pożyteczny i będę mógł 
żbogacić się tak, jak pragnę. Trzeba się 
zdecydować. Do jutra mam czas do na­
mysłu. Rozważę, po której stronie więk­
sze są dla mnie korzyści.

Tymczasem Assad, wyszedłszy z na­
miotu kapłana, powracał ku przekopowi, 
w którym pozostawił Solimana i niewol­
ników z końmi.

Nagle w niejakim oddaleniu ujrzał 
kilka osób, które go żywo zajęły.

Mężczyzna w rosyjskiej odzieży i ko­
bieta stali na drodze prowadzącej przez 
obóz.

Jak się tam dostali?
W niejakim od nich oddaleniu, spo­

strzegł Assad trzech jeźdźców z chrze­
ścijańskiego wojska, z których jeden trzy 
mał białą chorągiew. Obejrzawszy się 
Assad, zauważył oficera tureckiego, któ­
ry zarządzał przyprowadzenie powozu 
dla cudzoziemców.

ZWiżył się do nich. 1
Nagle w brodatym cudzoziemcu, któ­

ry prowadził kobietę w części osłoniętą 
welonem, poznał księcia Aminowa, któ­
remu był oddany do przybocznej służby, 
gdy książę przed niejakim czasem bawił 
w Stambule jako poseł.

Zdziwienie jego było tak wielkie, że 
zdradził się z nim i stanął na chwilę.

Zwróciło to na niego uwagę księcia, 
Aminowa. Książę drgnął... poznał baszę 
przebranego za Armeńczyka handlują­
cego bronią.

XXIH.

Przed egzekucją
Armeńczyk Handlujący bronią znaj­

dował się w strasznym niebezpieczeń­
stwie, gdy go poznał książę Aminów, gdy 
by bowiem zwierzył się z tym tureckiemu 
oficerowi, Assad byłby zgubiony.

Jednakże nietylko przyrzeczenie dane 
księciu, który go nie zdradził, że ocali 
czerwonego Sarafana, skłoniło go do do­
trzymania danego słowa. Powodowała 
nim jeszcze inna okolicznoćś, to jest prze 
sądne przekonanie, że armia turecka bę­
dzie zgubioną, jeżeli czerwony Sarafan 
zostanie pozbawiony życia przez Kapa 
Mustafę.

Ażeby przeszkodzić wykonaniu wyro­
ku o zachodzie słońca, trzeba było zrobić 
coś nadzwyczajnego. Zdaniem Assada je­
den człowiek mógł tego dokonać.

Człowiekiem tym był kapłan indyj­
ski.

— Nim Assad zdążył rozmówić się z 
Solimanem, słońce już posunęło się tak 
daleko, że czasu do stracenia nie było. 
Powrócił zatem raz jeszcze do namiotu 
Allaraby i kazał Timurowi, żeby go wpro 
wadził do indyjskiego kapłana, który spo 
czywał na sofie otoczony bajaderami, po­
wiewającymi nań za pomocą wachlarzy.

Wyglądał on w tej chwili prawdzi­
wie jak wschodni władca.

Spostrzegłszy Armeńczyka podniósł 
się nieco.

Przychodzisz zawcześnie, — rzekł —  
do jutra zastrzegłem sobie czas do na­

Co znaczyło to przebranie?
Książę domyślił się tego odrazu. As­

sad został strącony ze swego stanowiska 
przez Kara Mustafę i bawił w obozie 
przebrany, aby się pomścić.

Nagły blask zajaśniał we wzroku 
księcia, który przystąpił natychmiast do 
handlarza broni.

— Assadzie baszo, poznaję cię! — 
szepnął.

— Życie moje jest w twoich rękach, 
panie, — odpowiedział Assad również 
cicho.

— Nikt nic odemnie się nie dowie, a- 
le żądam od ciebie usługi.

— Wiesz, żem ci zawsze chętnie słu­
żył. Mów czego żądasz?

— Czerwony Śarafan jest hi w obo­
zie.

— Czerwony Sarafan jest tutaj?
— W namiocie wojewodziny Was- 

salskiej.
— Uwięziony? To sprowadzi klęskę 

na wojsko!
— Nietylko uwięziony, ale już ska­

zany. 0 zachodzie słońca ma być stra­
conym. Przybyłem tutaj, aby go ocalić, 
ale nie powiodło mi się. Ocal go ty, ba­
szo, a możesz być pewnym mojej wdzięcz 
ności i nagrody. Wróć mu wolność, lecz 
dziś jeszcze za dnia. Jutro już byłoby afi 
późno.

— Dobrze! mam sposób! — zawołał 
nagle Assad stłumionym głosem. — o- 
calę Czerwonego Sarafana. Ale cicho 
nadchodzi oficer z powozem.

Armeńczyk oddalił się.
Oficer sprowadził powóz na drogę 

przechodzącą przez obóz.
Trzej jeźdźcy pojechali naprzód. Bia­

ła chorągiew powiewała w powietrzu.
Tym razem placówki i warty nie strze 

lały do powozu, który wyjechał. drogą 
odgraniczoną wysokim płotem drewnia- 
nianym, tak że wyjeżdżający nie mogli 
widzieć robót oblężniczych tureckich.

Wkrótce potem dojebali do placówek 
wewnętrznych a następnie powóz poje­
chał drogą przez pole dzielące oblężo­
nych od oblegających. Trzej jeźdźcy je­
chali naprzód.

Niezadługo przybyli do wałów miasta 
i zostali do niego wpuszczeni. ■ 

mysłu. Czyłiż nie pamiętasz naszej umo­
wy?

— Pamiętam ją kapłanie! Przycho­
dzę do ciebie w innym celu — odpowie­
dział Assad — odpraw te dziewczęta. 
Muszę zakłócić twój spokój na kilka mi­
nut. Zniewala mnie do tego konieczność.

Allaraba uczynił zadość temu żąda­
niu, tancerki wyszły z namiotu.

— Zbliż się Armeńczyku — rzekł Al­
laraba — znam twojego baszę! Jutro w 
nocy zawrżę układ z tobą.

— Błogosławię twoje postanowienie, 
kapłanie, nie będziesz go żałował, na­
groda jest wielka! Dajże mi tera® dowód, 
że zgadzasz się na moją propozycję! Czer 
wony Sarafan znajduje się w obozie...

— Czerwony Sarafan? widmo woj­
ny jest w namiocie polskiej księżny.

— Aż nadto wiadomo ci zapewne, że 
Kara Mustafa wydał na niego wyrok 
śmierci.

— Który ma być wykonanym dziś o 
zachodzie słońca, Armeńczyku!

— Do tego przyjść nie powinno!
— Jakto... bronisz tego hultaja, któ­

ry ma być śmiercią katany za szpiego­
stwo?

— Już zapóźnol wytok zapadł!
— A jednak trzeba go koniecznie o- 

calić!
— Tego nikt dokazać nie zdoła!

(CIĄG DALSZY NASTAPD
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In ic jafw a zo rg an izo w an ia co ro cz ­
n y ch T ag ó w  M eb lo w y ch w  S w arzę ­
d zu  je s t »  w szech  m iar g o d n ą , u zn a ­
n ia . W rea lizac ji w id z im y w ejśc ie  
tam te jszch s to la rzy  n a n o w e d ro g i  
k o n tak t -- h an d lo w eg o z o d b io rcam i.  
T arg i b w iem  n ie  ty lk o  d a ją , k u p co w i 
b ran ży  h eb lo w e j m o żn o ść zo rien to w a  
n ia  s ięw  p ro d u k cji ca łeg o  s to la rs tw a  
sw arzę lzk ieg o  i p o czy n ien ia k o rzy s t­
n eg o ^ k u p u , lecz są , ró w n ież łączn i­
k iem  b ezp ośred n ieg o ju ż k o n tak tu
p ro d icen ta  z k o n su m en tem . W te j 
ch w il ca łe zad an ie sp ro w ad za s ię d o  
teg o h b y  S w arzęd z , m iasteczk o o  3 0 0 -  
le tne j h is to rii, o d w ied ziły  n a jliczn ie j­
sze  n asy  sp o łeczeńs tw a , jak  n iem n ie j 
za irte rso w an y ch  w h an d lu m eb la r­
sk ie . Jeże li b o w iem , k ażd y k to jn -  
te rsu je s ię p ro d u k c ją m eb la rs tw a ,  
p isy jed z ie d o  S w arzęd za  n a IV  T arg i 
M b lo w e, to  w szy stk o  co  n a  n ich  u j-  
r .y , so w icie o p łac i tru d y i k o sz ty  
zw iązane z w y cieczk ą w  sw arzęd zk ie  
jtro n y .

D zieli n as za led w ie k ilk a d n i o d  
> tw arc ia  IV  T arg ó w  M eb low y ch , k tó re  
są  s to su n k o w o  m łod ą  im p rezą  teg o  ty ­
p u , a  jed n ak  zd o b y ły  so b ie ju ż zd ecy ­
d o w an e s tan o w isk o  w  sze reg u  n a jw ię ­
k szy ch  reg io n a ln y ch  im p rez  g o sp o d a r  
czy ch i s tan ęły  o b o k w ie lk ich p o p u ­
la rn y ch  T arg ów  i W y staw . .

O p ró cz sw eg o  w łaśc iw eg o zn acze ­
n ia g o sp o d a rczo  - h an d lo w eg o , T arg i 
M eb lo w e  w  S w arzęd zu  są . z  jed n e j s tro  
n y w ielk ą zb io ro w ą im p rezą , rep re ­
zen tu jącą ży c ie g o sp o d arcze S w arzę ­
d za w o b ec p rzy b y szó w , z d ru g ie j zaś  
s tron y  są o n e p rzeg ląd em w łasn eg o  
d o ro b k u  rzem ieśln ik a sw arzęd zk ieg o ,
k tó ry  zo rg an izo w an y w  trzech  ży w o t­
n y ch  o rg an izac jach , tj. w  W ielk o p o l­
sk im  Z w iązk u R zem ieśln ik ó w C h rze ­
śc ijan , C ech u i S p ó łd z ie ln i „Jedn o ść* ,  
u staw iczn ie p racu je n ad u sp raw n ie ­
n iem  n ie ty lk o  o rg an izac ji p racy , a le  
i.  p o d n iesien iem  jak o śc i i ilo śc i p ro d u k  
c ji o raz  je j zb y tu . I n a  ty m  w łaśn ie  p o -

fnou/rocłau

Trup na forze z odciętą głową
O n & g d a j o g o d z. 4 .3 5 zn a laz i k o le ja rz Jó  

ze f S z tuk a n a te rze k o le jow y m  p o d In o w ro  
c ław iem w p o b liżu Jan ik o w a tru p a m ęż ­
czy zny , p rze jech an eg o p rzez p o c iąg , z o d ­
c ię tą g ło w ą i ram io n am i. C ały tu łó w  b y ł 
ró w n ież zm asak ro w an y . Jak w y k aza ło  
d o ch o d zen ie , b y ł to  ro ln ik z S zad ło w ic  p o w . 
In o w ro cław , fle tn i H en ry k S zy m ań sk i.

S zczeg ó ły w y p ad k u —  jak w y k azu je  
ś led ztw o , —  są n as tęp u jące : S zy m ań sk i je ­
ch a ł p o c iąg iem  o so bo w y m , k tó ry w  p ew n e j 
ch w ili za trzy m ał s ię , b y p rzep u śc ić p o c iąg  
to w aro w y . S zy m ań sk i, k o rzy s ta jąc z ch w i 
li, w y siad ł, ch cąc so b ie sk ró cić d ro g ę d o  
d o m u .

K ied y jed n ak s tan ą ł n a z iem i, p o c ia g  
ru szy ł, p o c iąg a jąc za so b ą n ieszczęś liw ca  
p o d k o ła . W y p ad ek zau w a iżo n o d o p ie ro  
w ieczo rem .

—  Z a zasłu gi w służb ie b ezpieczeń stw a  
zo s ta li o d zn aczen i b rązow y m  k rzyżem  za ­
s łu g i p p . p rzo d o w n ik P . P . Jan U rb an iak  
z K o m en d y P o w . P P . i L u d w ik B o g u ck i o - 
raz S te fan D ek ie rt.

—  Z ak ończen ie p ółkolon ii. Z o rgan izo w a ­
n e p rzez tu t. Z . P . O . K . i S tac ję o p iek i  
n ad m atk ą i d z ieck iem  p ó łk o lo n ie d la n a j­
b ied n ie jszy ch d z ieci g m in y i o k o llicy w  w e  
k u  szk o ln y m , zo s ta ły  w  d n u 2 5 s ie rp n ia b r. 
zak o ń czo n e . Ilo ść d z iec i, k tó re k o rzy s ta ły  
z  p ó łk o lo n ii, w y n o siła  o d  7 5 — 8 0 ( d z ięk i p o ­
p arc iu m ie jsco w eg o o b y w ate lstw a i k u p iec  
tw a o raz w łaśc ic ie li m aję tn o śc i z iem . M ącz  
n ik i p p . N iem o jow sk ich , o trzy m y w ały o b ­
fite p o ży w ien ie o raz k o rzys ta ły p o d k ie r, 
w y ch ó w , p . H an ak ó w n y  P au lin y  z co d z ien ­
n y ch  p rzech ad zek i g ie r n a w o ln y m  p o w ie ­
trzu . Z ak o ń czen ie o d b y ło s ię w  św ie tlicy  
K . P . W . w  S k a lm . N ., p rzy w sp ó łu d z ia le  
k s . w ik areg o k o śc io ła św . K ata rzy n y , o raz  
sek r. g m in y p . Jó zefiak a p o d p rzew o d n ic ­
tw em  p rezesk i p . M ih e jow e j —  n au cey e , z  
M ączn ik . K ilk o ro d z iec i o trzy m ało w ar­
to śc io w e n ag ro dy za d o b re sp raw o w an ie  s ię  
i reg u la rn e u częszczan ie n a p ó łk o lo n ie  
, —  U rllp y w yp oczyn kow e. L ek arz re j. p . 
d r K ah l ze S k a lm ie rzy c N . p rzeb y w a o d 1 1 . 
8 . d o 1 0 . 9 . b r. n a u rlop ie  w y p o czy n k o w y m .

Z astęp u je g o d r R reu d en re ich w  g ab i­
n ec ie d r K ab la w  S k a lm ie rzy cach N o w y ch . 
N ato m iast sp raw y u rzęd o w e o d 1 . 9 . d o  
W . 9 . b r. za ła tw ia lek a rz teg o sam eg o re ­
jon u  d r C y w iń sk i w  K aliszu , a  w  czas ie o d  
w . 8 . d o 3 1 . 8 . d r S z tu b a w  O stro w ie .

L ek cje śp iew u . T u t. ch ó r k o śc ie lny  
p o d w ezw . św , G rzeg o rza w zn o w ił lek c je  
śp iew u z d n iem  2 4 . 8 . b r. L ek c je  o d tąd  o d ­
b y w ać s ię b ęd ą co d z ien n ie w  k asy n ie k ole­
jo w y m S k a lm . N , 

lu  p ro d u kc ji i zb y tu  je s t je szcze  w iele  
d o  z ro b ien ia , a  ró w n ocześn ie n iek tó re  
o śro d k i i ry n k i zb y tu  n ie  są  n a leży c ie  
a lb o też n ied o cen ian e . T o ż sam o d o ­
ty czy  i ek sp o rtu n a  ry n k i zag ran icz ­
n e . S tan  ten  n iew ątp liw ie zm ien ią n a  
k o rzy ść z czasem w łaśn ie co ro czn e  
T arg i M eb lo w e , k tó re  p ro p ag an d ą  sw o  
ją d o trą d o n a jd a lsey ch zak ątk ó w  
R zeczyp o sp o lite j, a  n iew ą tp liw ie i za ­

Powrót dzielnych żeeiarzy AZM’ii
O statn io  p o w róc ił d o  G d y n i z  re jsu  

d o F in lan d ii i S zw ec ji jach t „K rzy sz ­
to f A rc iszew sk i* . Z ało g ę jach tu  s ta ­
n o w iły  w p rzesz ło d w u ty g o d n io w y m  
re js ie s tud en tk i w y ższy ch u cze ln i 
lw ow sk ich , cz ło n k in ie A k ad em ick ieg o  
Z w iązk u  M o rsk ieg o . „K rzy szto f0 o d ­
w ied z ił p o rty  w  V isby , M arien h am n  
n a  w y sp ach  A alan d zk ich , S an d sh am m ,  
K alo sv ik , S z to k h o lm , N y n ash am n .

S iln e  sz to rm y , p an u jące  w  o sta tn ich  
d n iach n a B ałty k u , zm usiły jach t d o  
z rezy g no w an ia z w izy ty n a B o m h o l-  
m ie  i za trzy m an ia s ię  w  p o rc ie  N y n as-  
h am m , sk ąd jach t p rzy by ł b ezp o śre ­
d n ia d o  P o lsk i.

M ło d e i d z ie ln e  p o lsk ie żeg lark i z  
d u m ą o p o w iad a ją o  p rzeb y ty ch p rzy ­
g o d ach , o  p iękn y ch  w y sp ach , w sp a ­
n ia łe j żeg lu d ze , g o śc in n y ch p rzy ję ­
c iach j p rzeb y ty m  sz to rm ie .

„K rzy sz to f A rc iszew sk i* * p o p rzy ­
jęc iu  n o w ej za ło g i w y ru szy  w  n a jb liż ­
szych d n iach w  n o w y , k ilk u ty g o d n io ­
w y  re js p o  B ałty k u . R ejs ten , p o d  d o ­

Echa bestialskich morderstw
W  m iesiącu cze rw cu  r . b . T u rek  

b y ł w id ow n ią  b es tia lsk ich m o rde rs tw , 
k tó re  p o ch ło n ę ły d w a  m ło d e ży c ia . —  
T ło ich p rzed s taw ia s® ę n as tęp u jąco .

N a sk u tek  za rząd zen ia  w ład z  ad m i­
n is tracy jn y ch w łaśc ic ie le n ie ru ch o ­
m o śc i p rzy s tąp ili d o rem o n tó w  d o ­
m ó w . Z  b rak u  o d p o w ied n ie j ilo śc i fa ­
ch o w có w  cen y  za w y k o n y w an e p race  
zn aczn ie w zro sły , p o c iąg a jąc za so b ą  
jed n o cześn ie n iezd ro w ą k o n k u renc ję .  
W łaśc ic ie l d o m u  p rzy  u l. K alisk ie j n r. 
3 S am u e l S z ta jt d o p racy n ad o ty n ­
k o w an iem  n ie ruch o m o śc i zaan g ażo w a ł  
w  d n iu  1 3  cze rw ca  r . b . n ie jak ieg o  K ło  
d aw sk ieg o , p ó źn ie j jed n ak n a  sk u tek  
p o d an ia  n iższe j cen y  p rzez  in n eg o  rze  
m ieśln ik a S zy m an iak a W ład y sław a  
zg o d z ił teg o  d ru g ieg o . S a  ty m  tle  m ię ­
d zy m u rarzam i p o w sta ła k łó tn ia , w  
w y n ik u k tó re j S zy m an iak W ład y ­
s ław , la t 6 5 , p rzy  p o m o cy  sw eg o sy n a  
L eo n a ro zp ła ta ł m ło tk iem  m u rarsk im  
g ło w ę K ło d aw sk ieg o . W  k ilk a g o d z in  
p o za jśc iu K ło d aw sk i, la t 2 6 , n ie o d ­
zy sk aw szy  p rzy to m n o śc i, zm arł w  m iej 
sco w ym  szp ita lu . W  u b ieg ły m  ty g o d ­

Niemiec postrzelił i poturbował chłopca
O  n iep rzy ch y ln y m  s to su nk u  m n ie j­

szo śc i n iem ieck ie j d o  P o lak ów , o  czy m  
m ó w i g iię i p isze co raz  częśc ie j, św iad ­
czy  n o w y , zn am ienn y  w y p ad ek , k tó ry  
zd a rzy ł s ię w e w si B ro n iszo w ie©  p o w . 
ja ro c iń sk ieg o . O to g o sp o d a rz K ir-  
s te in , n aro d o w o śc i n iem ieck ie j, zau w a
ży w szy  z ry w a jąceg o  n a  jeg o  p o lu  m a ­
k ó w k i p o lsk ieg o ch ło p ca , 9 -le tn ieg o  
Z d z isław a M alin o w sk ieg o , p o czą ł g o -

p ad fezy d a  ran n eg o ch ło p ca o b ił g o  
k ijem .

N iem e®  a reszto w an o , o fiarę  ® aś le­
g o b es tia lsk ich  w y czy n ó w  n ien aw iśc i 
p rzew iez io n o  d o  szp ita la  św . T ró jcy  w  
K aliszu .

Oborniki

—  Jarm ark . W e w to rek , 'd n . 6 w rześn ia  
b r. o d b ęd z ie s ię ja rm ark ty lk o n a k o n ie .

n ić g o , s trze la jąc z rew o lw eru . D o -S p ęd b y d ła i św iń je st n ied o zw o lo n y .

—  S p raw cam i k rad z ieży św iń u ro d n ik a  

S ad o w sk ieg o w  P ray s io ce P o lsk ie j b y li Ig ­

n acy K am ien ia rz ze Ś m ig la i K az im ie rz  

B artk ow iak z K o szan o w a .

—  60-Iecie p ożycia m ałżeńskiego . P . P re  

zy d en t R zp lite j n ad a ł p p . K az im ie rzo w i i 

Z u zu n n ie T h ie lo m  ze Ś m ig la z rac ji 6 0 -le - 
c ia p o ży c ia m ałżeń sk ieg o —  sreb rn y m e ­

d a l p am ią tko w y o raz n ad es ła ł p ism o z ży -  

czen iam i.

Turek

—  P ośw ięcen ie n ow ego gm ach u gim na ­
zju m p ań stw ow ego. W  p rzy sz łą n ied z ie lę  
tj. 4 w rześn ia rb . o d b ęd z ie s ię w  T u rk u u -  
ro o zy s to ść p o św ięcen ia n o w eg o g m ach u  
g im n azju m  p ań stw o w eg o , n a k tó rą p rzy b ę ­
d z ie m ięd zy in n y m i p . M in iste r W . R . i O . 
P . W o jc iech Ś w ię te s ław sk i o raz  k u ra to r d r  
Jak ó b iec . N a u ro czy sto ść tę zap ro szo n y  
je s tj p an P rem ie r G en erał S ław o j-^ k ład t- 
k o w isk i, k tó ry o ile p o zw a lą M u o k ó M czn o - 
śc i s łu żb o w e ró w n ież p rzy b ęd z ie . N o w o  
w y b u d o w an y g m ach zo s ta ł w zn ies ion y  d z ię  
k i ip . P rem ie ro w i S k ład k o w sk iem u . w ielk ie  
m u d o b ro d z ie jo w i n o w ia tu tu reck ieg o .

g ran icę .
O g ro m  en e rg ii i p racy  w ło żo n y w  

zo rg an izo w an ie  T arg ó w  M eb lo w y ch  w  
S w arzęd zu p rzez o rg an iza to rów n ie  
m o że  p ó jiść  i n ie  p ó jd z ie  n a m arn e . Ż y ­
czy ć ty lk o  n a leży , b y  ro zp ęd  z jak im  
s to la rze  sw arzęd zcy  b io rą  s ię  d o  d z ie ­
ła , n ie  w y cze rp a ł s ię , o b y  trw ał i n ad a  
w y cisk a ł sw e  p ię tn o  n a  w szy stk ich  ich  
p o czy n an iach .

w ó d z tw em  k p t. M ięn o w icza , b ęd z ie o -  
s ta tn im  teg o ro czn y m  re jsem  „K rzy sz ­
to fa" d o  zag ran iczn y ch p o rtó w .

W  d n iu  p o w ro tu  „K rzy sz to fa" d o  
G d y n i u d a ł s ię  w  1 0 -d n io w y  re js  zag ra  
n iczn y d o  D an ii i S zw ec ji jach t „M o - 
h o rt" , b ęd ący  w łasn o śc ią O ficersk ieg o  
Jach t K lu b u . Jach t ten zo s ta ł w  b r. 
p rzy d z ie lo n y n a d w a re jsy  d o O b o zu  
A Z M . w  Jas ta rn i. „M o h o rt" w y ru szy ł  
p o d  d o w ó d z tw em k p t. Jax y -B y k o w -  
sk ieg o  z  8  s tu d en tam i i 2  s tu den tk am i  
w  za ło d ze .

Jach t A Z M . „Ju ran d ł\ zn a jd u jący  
s ię w  d a lek im  re jsie d o N o rw eg ii, z  
p o w o d u  s iln y ch sz to rm ó w , p an u ją ­
cy ch n a S k ag errak u , m u sia ł p o  w y j 
śch i z G ó teb o rg a zaw ró cić z d ro g i  
szu k ać sch ro n ien ia w  ty m że p o rc ie . 
Jak  d o n o si k ap itan  jach tu  p . G ro ch  n a  
p o k ład z ie  w szy stko  w  p o rząd k u , za ło ­
g a  zd ro w a. P o  p rze jśc iu  szo rm ó w  „Ju ­
ran d *  u d a  s ię  d o  K ilo n h , sk ąd  p o w ró ci  
d o  G d y n i, ab y w  p ie rw szy ch d n iach  
w rześn ia  w y ru szy ć w  n o w y  re ją .

n iu S ąd O k ręg o w y  w  K aliszu , ro zp a ­
tru jąc tę sp raw ę, sk aza ł S zy m an iak a  
W ład y sław a  n a cz te ry  la ta w ięz ien ia , 
zaś sy n a jeg o L eo n a n a jed en ro k z  
zaw ieszen iem  n a 5  la t.

W  k ilk a d n i p o  ty m m o rd e rs tw ie  
b o 1 9 cze rw ca, m ia ła m ie jsce d ru g a  
zb ro d n ia , ty m  razem  w m ie jsco w y m  
k in o -tea trze „S ty lo w y '* .

B ile te r Z d z isław  M asło w sk i, la t 3 2 , 
n ie ch cąc w p u śc ić  d o  k to a  d w ó ch  n o ­
to ry czn y ch p ijak ó w , n ie jak ieg o  C zar­
n eck ieg o L u d w ika i B an asłak a F ran ­
c iszk a , zo s ta ł p rzez n ich  p o k łu ły  n o ­
żam i. —  M im o n a ty ch m ias to w e j p o -  
rro cy lek a rsk ie j, M asło w sk ieg o  n ie u -  
d a ło  s ię  u ra to w ać , g d y ż k ilk a  g o d z in  
p o  za jśc iu  zm arł w  szp ita lu , n ie  o d zy ­
sk aw szy  p rzy to m n o śc i. S ąd  O k ręg o w y  
w  K aliszu sk aza ł o n eg d a j C zarn eck ie­
g o  n a  1 0 la t w ięz ien ia , a B an asiak a  
F ran ciszk a  n a  d w a  la ta . Z azn aczy ć  n o  
leży , że o b a j zb ro d n ia rze w p rzed  
d z ień  d o k o n an ia  m ard e rs tw a w y sz li 
z w ięzien ia  p o o d b y c iu k ilk u le tn ie j 
k ary .

Ś rod a, d nia 31 sierp nia 1938 r. 

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L SK L

6 ,15 P ieśń „K iedy ran n e w stają zorze” . 6 ,20  

M uzyka —  p łyty . 6 ,45 G im nastyk * 7 ,00 D zien ­
n ik p oran ny, 7 ,15 K on cert p oran ny. 8 ,00 P rzer ­
w a. 11 ,57 S ygn ał czasu i h ejn ał z K rakow a. 
12 ,03 A u dycja p ołud niow a. 13 ,00 P rzerw a. 15 ,15  

W szystk iego p otroch u — au d ycja d la d zieci. 

15 ,4 5 W iadom ości gosp od arcze. 16 ,00 „T ak śp ię  

w ał S zalapin" —  II rep ortaż m u zyczny. 16 ,4 5  

„S zlach ta zagrodow a p ołud n iow ych ru bieży  

R zeczyp osp olitej w  słu żb ie O jczyzn y" —  w ygł. 

L eon ard C h m ielew ski. 17 ,00 M uzyka taneczn a . 
W  p rzerw ie: P rogram  n a ju tro . 18 ,00 R ośliny  

p rzepow iadające p ogod ą —  p ogadan ka. 18 ,10  

R ecita l w iolon czelow y T ad eu sza L ifana . 18 ,40  

„B ez ty tu łu" —  fragm en t z p ow ieści Józefa  

Ign acego K raszew sk iego . 18 ,55 P rzerw a. 19 ,00  

M uzyka lekk a. 19 ,30 P ogad ank a ak tu aln a . 19 ,40  

K oncert rozryw kow y. 20 ,45 D zien nik w ieczor ­
n y . 20 ,55 P ogad ank a ak tualn a . 21 ,0 0 A ud ycja  

d la w si. 21 ,10 K on cert chop in ow ski. 21 ,5 0 W ia ­
d om ości sportow e, 22 ,00 M u zyk a k am eralna , 
22 ,5 5 P rzegląd p rasy . 23 ,00 O statnie w iadom o ­
ści d zienn ik a w ieczornego , K om un ik at m eteoro ­
log iczny i P ogadan ka ak tualn a w  język u fran ­
cusk im .

P ozn ań. 8 ,00 N asz k oncert p orann y —  p łyty . 
8 ,55 P ogaw ęd ka d la k ob iet. 14 ,00 P łyty . 14 ,1 5  

P rzegląd giełdow y. 14 ,25 R óżn e d uety —  p łyty . 
14 ,45 P rogram  n a ju tro . 14 ,50 P łyty , 15 ,10 W ia ­
d om ości b ieżące, 15 ,15 A ud ycja życzeń d la  

d zieci. 17 ,00 P łyty . 21 ,0 0 „K iszon ki w  gosp od ar­

stw ie" —  p ogad an ka. 22 ,00 W iad om ości sp orto ­
w e lok alne. 22 ,05 P łyty .

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N IC Y !

19 ,00 W ied eń. F estiw al S elzbu rski. „F id elio” . 
19 ,30 S ofia . „E ugeniu sz O n egin ". 20 ,00 D roit- 

w ich. K on cert sym fon iczny , 20 ,00 P aris P T T . 
„O rfeusz". 20 ,0 0 S ztokh olm . „M anon ". 20 ,15 B e- 

rom uenster. „C yru lik sew ilsk i" .

S P R A W IE D L IW Y P O D Z IA Ł Ł U P Ó W .

W iem y d obrze o tym , że w akacje w pływ ają  

n iezw ykle d od atn io n a ca ły n asz u strój, n a co  

sk łada się n ie ty lko od poczyn ek p o p facy , ale  

p ołączon a z w yjazdem zm iana otoczeh ia , k li­
m atu i od żyw ian ia . C óż m ają jed nak p ocząć ci, 
k tórzy n ie w yjeżd żają n igd zie? Jest i n a to sp o  

sób . T rzeba ty lko od p ow ied nio zm ien ić p oży ­

w ien ie, co n ie jest p ołączone w cale z trud em  

czy w ydatkam i. Jak tego d ok onać, op ow ie n am  
w  radiow ej p ogad an ce, transm itow anej 1 . 9 . od  

16 ,45— 17 ,00 n a w szystk ie rozgłośn ie p olskie z  

P oznania p . d r. Z ofia W ojciech ow sk a, znan a ra ­
d iosłuch aczom z w ielu in teresujących p ogad a­
n ek o h ig ien ie.

P L O N N IE SIE M Y  P L O N .
3 . 9 . od godz. 21 ,10— 21 ,5 0 P ozn ań n ad a w  za ­

sięgu ogólnopolskim  au d ycję słow n o - m u zycz­
n ą w op racow an iu S t. W asylew skiego p . ty t. 
„S tro im y p rzep iórk ę" . B ęd zie to u b ran y w for­
m ę śp iew no - słow ną  gin ący ju ż żniw iarsk i zw y ­
czaj lu dow y. Jak w iadom o w  zachod niej P olsce  

sp ecja ln ie w esoło i h uczn ie ob ch odzi się zw ie­

zien ie ostatn iego sn opa d o stodoły i p ołączon e  

z tym  zabaw y d ożyn k ow e.

GIEŁDA ZBOROWA
Poznań, dnia 27. 8. 1938 

GEMt 

tMMOkeyJaaor|MtacyJn« 

Warwnki: Handel hurtowny, parytet Poanań, 

ładenki wagonowa, dostawa bieżąca, aa 100 kg.
Standarty: Pszenica 737 gl żyto —  gl owies — gl 

Psaeniea adatna do przamlała 20,00 20,50 

Zyto sdatne do prarmiałe 14,50 15,00

Jęczmień browarowv —
Jęczmień . 673’678g/l 14,25 14,75

Owies 13,25 14,00
MąkapM.g.l 0-30 proc. wye. 38,50 39,50

N „ 10-50 „ , 35,50 36,50
„ , „ IA 0.65 „ „ 32,50 33.50
w w h  U 30-65 „ ,, 28,00 29,00

Mąka żyta. gat. I 0-50 25,0® 26,00

Mąka żytnia 0.65 23,50 24,50
Mąka nemniacaana Superior 28,50 32,50

Otrghy pazeone grube przemlahi staadnrtow. 12,25 12,75

„ średnie M „ 10,50 11,50

„ miałkie

„ żytnie „  » 10 ,0 0 11 ,0®
Otręby jęczmienne 10 ,25 11 ,25
Groeh Viktoria 23 ,50 25 ,*®

„ Folgera 

Wyka oaima 68 ,00 70 ,00

» j*r»
Raepak orimy 41 ,® 0 42 ,0®
Siemię lniane 48 ,00 5100
Mak niebieski 62 ,00 67 ,00

„ biały 

Goreayoa 33 .00 35 ,0®
Inkarnatka 73 ,— 75 ,-
Makuchy lniane w taflach 20 ,0 0

12 ,75
21 ,0 0

raepakowe „ 13 ,75

„ słon eczi v  M . 42-43o/o
Śrut sojowy

Słoma pszenna lucern 1 ,75 2,25

w  w prasowane 2 ,75 3 ,25
0 żyżua lutem 1 ,75 2 ,25

„ żytnia prasowana 3 ,00 3 ,50
M owsiana luzem 1 ,75 2,25

M ewsianna prasowana V5 3,25

w jęecmienna lucern 1 .50 2 ,80
M jęumienna prasowana 2 ,50 8 ,00

Siane ewykłe Incem 4 ,75 5 .25
„ zwykłe pras. 5 .75 6 .25
H nadnoteckie lutem 5 ,25 5 .75
„ nadnoteckie pr. 6 ,25 6 ,75 .

O g ó lny o b ró t 3 8 1 7 to n . w  ty m : p szen ica  
9 6 8 to n , ten den c ja ch w ie jn a ; ty to 1 0 7 7 to n , 
ten d en c ja ch w ie jn a ; jęczm ień 1 4 5 to n , ten ­
d en c ja lek ko zn iżk o w a ; o w ies 5 6 to n , ten ­
d en c ja sp o k o m a; p rze tw o ry m ły n aa rsk ie  
1 0 5 5 to n , ten d en c ja ąp o k o jn a ; n as io n a 1 9 6  
to n , ten d en cja sp o k o jn a ; p as tew n e i in n e  
2 0 to n , ten d en cja sp o k o jn a .
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Polsko zdobyło mistrzostwo
Europy środkowe] o tenisie

O statnie spotkanie H echt —  Tłoczyński IH echtow Ł M ecz w ten sposób zakończył 

zostało przerw ane przy stanie 6:3, 4:6, 6:4 się w ynikiem nierozstrzygniętym 3:3. Po ­
dia H echta z pow odu zapadających ciem - pieważ Polska m iała o jeden punkt w ięcej 

ności, po czym drużyna polska zrezygno- od C zechosłow acji, m istrzostw o i puchar  
w ała z dalszej gry, oddając zw ycięstw o|przypadły Polsce.,

!lęduzejćufóka iDticemistiZijniąCBA

P ie r w s z a  w  o s t a t n ic h  la t a c h  p o r a ż k a  p a r y  Q u is t - B r o m w ic h

■
W  niedzielę zakończył się w  Zim ie  

m ecz tenisow y m iędzy Polskę, a C ze­
chosłow ację,. D rużyna polska osię,gnę- 
ła na obcym  gruncie w ynik 3:3 z naj­
lepsza, drużynę, C zechosłow acji, zdo­
byw aj  ę,c w ten sposb puchar i m ist­
rzostw o środkow ej Europy. W  tabeli 
pucharu Polska znajduje się na pier­
w szym  m iejscu z 9 punktam i przed  
C zechosłow ację, (8 pkt.), W ęgram i, Ju ­
gosław ię;, W łocham i i A ustrię,.

Sukces Polski w yw ołał w czechosłow ac­

kich kołach sportow ych i w  prasie czeskiej 
niem iłe rozczarow anie, gdyż naogół liczo­

no się z łatw ym  zw ycięstw em nad Polską, 
naw et w stosunku 6:0. Zarów no sobotni, 

jak i przede w szystkim niedzielne spotka­

nia odbyw ały się w w arunkach zupełnie  
nienorm alnych. N a stadionie piłkarskim  

leżącym  tuż obok kortu, odbyw ało się rów ­
nocześnie św ięto sportow e m łodzieży firm y  

„Bata” . Przez cały czas zaw odów tłum y  
m łodzieży w śród gw aru i okrzyków  ze śpię  
w em i orkiestrą ciągnęły w zdłuż kortów  

na stadion, co oczyw iście nie w płynęło na  
w ytw orzenie atm osfery skupienia. Zw ła­

szcza w czasie niedzielnego spotkania m ię­

dzy Spychałą a C aską, gdzie każda piłka  
decydow ała o w yniku całego m eczu, usta­
w iczne krzyki i gw ar w ym agał od obu gra­
czy w yjątkowej odporności nerw ow ej. G łos 

sędziego binął w ogólnym gw arze. W  ko ­
łach polskich w yrażano zdziw ienie, że or­

ganizatorzy, podejm ując się urządzenia tak  
pow ażnej im prezy, nie potrafili uniknąć  
dużych niedociągnięć organizacyjnych.

W niedzielę trybuny na kortach były  

szczelnie zapełnione. Posła R . P. w  Pradze  
reprezentow ał radca poselstw a i kierow nik  

konsulatu w M orawskiej O strow ie p. K ład ­

ki.

W  pierw szym spotkaniu w  grze podw ój­

nej para czeska H echt —  D robny pokonała 
parę polską B aw orow ski —  Tłoczyński w  

stosunku 1:6, 6:1, 6:2, 6:4. Para polska w y­
kazała brak zgrania i w zajem nego zrozu ­

m ienia, jakkolw iek grała z dużą am bicją.

W następnym spotkaniu Spychała po ­

konał C askę 2:6, 4:6, 7:5, 7:5, 6:0. M ecz  
m iał przebieg niezw ykle dram atyczny. W  
trzecim secie C aska prow adził 5:2 i 30:0,

ale Spychała zaczął grać bezbłędnie i pięk­

nym i zagraniam i z głębi kortu potrafił roz  
strzygnąć seta na sw oją korzyść 7:5. Iden­

tyczna sytuacja pow tórzyła się w secie 
czw artym , kiedy znow u ze stanu 5:2 dla  
C aski Spychała ponow nie potrafił w yrów ­

nać, a następnie w ygrać seta. W  piątym  
decydującym secie złam any psychicznie 

C zech uległ bez w alki w stosunku 0:6.

Z tą chw ilą losy pucharu zostały prze­
sądzone, poniew aż Polska uzyskała 3 punk  

ty , co w ostatecznej punktacji m usiało dać 

rem is. ,

Inauguracja tezonu w Ławicy
W ojtkow iakiem w 4 m in. 30 & ek., 2. Łaps, 
3. D um ka, 4. Sarm ata, 5. Jasiek, 6. K ora-

W  niedzielę, 28 sierpnia po rocznej przer 
w ie w pierw szym dniu sezonu jesiennego  
z totalizatorem  w Poznaniu na torze w  Ła­
w icy pogoda dopisała. Publiczność bardzo  
licznie przybyła na otw arcie sezonu.

Połączenia telefoniczne pom iędzy kasa­
m i m iejskim i w K atow icach i w Poznaniu  
funkcjonow ały spraw ne.

G onitw y odbyw ały się bardzo punktual­
nie. Przebieg w yścigów interesujący. •

G onitw om przew odniczył prezes Tow a­
rzystw a p. Tadeusz M ieszkow ski.

W  pierw szej z płotam i 2.400 m tr. w ygrał 
faw oryt G alahad —  J. Turno pod j. W ojt­
kow iakiem w 2 m in. 54 sek., 2) Pum perni- 
kel. 3) La Strega —  Tot. zw . 15 zł za 10.zł.

T o b  z w . 1 5  z ł z a  1 0  z ł .
W drugiej płaskiej 1.800 m tr. niespo­

dziankę zrobił pod znanym żokejem C zer- 
nuszenką Trzask J. Frydera w 1 m in. 59  
sek., 2) A lgier, 3) C acko II, 4. Laguna.

T o t , z w . 1 0 0  z ł , m ie j ' s c e  1 9  i 1 2  z ł z a  1 0 .

W  trzeciej płaskiej 850 m tr.—  7 koni —  
w  zaciętej w alce o szyję w ygrała M iss Iw - 
no st „Iw no” pod ż. Lipow iczem  w  53 sek., 
2. Tyrcon, 3. B alila, 4. Pierw sza dograna, 5. 
Frygja, 6. R inaldo III, 7. Pegasus II.

T o t . z w . 1 7  z ł m . 1 4 — 1 5  i 1 4  z ł z a  1 0  z Ł

W czw artej z przeszkodam i 3.600 m tr. 
w ygrał faw oryt Saturn st. „Leliw a” , pod j.

W  B ostonie odbył się finał m ist­
rzostw tenisow ych A m eryki w  
grze podw ójnej pań. Para polka-fran- 
cuka Jędrzejow ka —  M athieu prze­
grała z parę, am erykańskę. M arble ~  
Fabyan 8:6, 3:6. Przyczynę, porażki 
była  przede w szystkim  słaba gra  M at­
hieu.

Uday ukdid iofiahay Ilyala^Uaiiczdatty

Zaw ody w  pięcioboju kobiecym o  
m istrzostw o Polski przecięgnęły się aż  
do zm roku, tak że ostatnie konkuren ­
cje zakończyły się już po ciem ku. D o  
zaw odów  zgłosiło się 11 zaw odniczek. 
Startujęra na zaw odach W alasiew i- 
czów na uzyskała w  skoku w  dal 6.04  
m ., bijęr w łasny rekord św iatow y. Je­
den ze skoków m iała jeszcze lepszy,

Garbarnia I SlqsK zwyclqia/q

W  niedzielę rozpoczęły się w  Polsce fi­
nałow e rozgryw ki o w ejście do Ligi D o  
tych rozgryw ek zakw alif.kow ały się 4 dru ­
żyny: krakow ska G arbarnia, łódzki U nion- 
Touring, Śląsk z Św iętochłow ic i PK S z 

Łucka.
W  K rakow ie w  pierw szym  m eczu G ar­

barnia pokonała U nion - Touring 2:1 (1:0). 
G ra była m ało interesująca, na dość niskim  
poziom ie, a w dodatku ostra, a okresam i 

naw et brutalna.

IMA FRONCIE LIGOWYM

G R A C  A  V I A  -  P O L O N I A  2 : 2

W  W arszaw ie w m eczu o m istrzostw o  

Ligi C racovia zrem isow ała z Polonią 2:2  

(1:0). Polonia m iała przez cały czas zna­
czną przew agę nad przeciw nikiem , a w ła­
ściw ie w ygrała m ecz, ale sędzia nie uznał 

dw óch strzelonych przez Polonię bram ek. 
G ra była zbyt ostra i w jej w yniku w ielu  
graczy zostało kontuzjow anych. Prow a­

dzenie dla C racovii zdobył K orbas przed

zon.
T o t z w . 3 7 , m ie j s c e  1 5  i  1 4  z ł z a  1 0  z ł .

W piątej płaskiej 2.200 m tr. w ygrała  
M iss Palii st. „Iw no” , pod ż. Lipow iczem  w  
2 m in. 30 sek. 2. Festyn, 3. A villa, 4. O m i­
kron, 5. K iw i.

T o t . z w  2 1  z ł , m . 2 5  i 1 8  z ł z a  1 0  z ł ,

W  ostatniej płaskiej 1.600 m tr w ygrała  
B ravo Palii st. „Iw no” , pod ż. Lipow iczem  
k 1 m in. 45 sek. 2. M itropa, 3. D ora, 4. So- 
arte, 5. Łusia.

T o t . z w , 1 2  z ł , m . 1 3  1  1 5  z a  1 0  z ł .

N astępne w yścigi w e środę, dnia 31 iser- 
pnia.

W y p ła t y  e w e n t u a ln e
B ieg I: Pum pernikel 24,50, La Strega 18.
B ieg II: A lgier 7,50, Laguna 22, C acko  

33  50
B ieg III: Tyrcon 31, G rygia 274,50 , Pier­

w sza ograna 274,50, R inaldo 37,50, Pegasus 
II 47.

B ieg IV : Jasiek 38, K orazon 166, D um ka 
28, Łapa 111,50, Sarm ata 47.

B ieg ii: A villa 9,50, K iw i 9,50 , O m ikron  
31,50.

B ieg V I: Soarte 21, Łusia 95, D ora 75, <

W  grze podw ójnej panów m istrzo ­
stw o zdobyła para B udge —  M ako 
(zw ycięzcy  W im bledonu), biję,c stośun  
kow o łatw o parę australijskę. Q uist —  
B rom w ich 6:3, 6:2, 6:1. W arto  zazna­
czyć, że jest to pierw sza porażka pa­
ry australijskiej w ostatnich dw uch  
latach.

niestety sędziow ie, na skutek nieuw a­
gi, nie zanotow ali go.

Pięciobój w  ogólnej punktacji w y­
grała W alaiew iczów na, uzyskuję,c 341

D rugie m iejsce zajęła Flakow iozó- 
w na (256 punktów ), 3) Słom czew ska  
205 pkt., 4) W enclów na 185 pkt., 5) 
K rygerów na 183 pkt., 6) B alcerków na  
180 pkt., 8) K ałużow a.

W  drugim  m eczu rozegranym  w  Łucku  

w obec 3,000 w idzów Śląsk pokonał PK S  

4:1,
W  tabeli finałow ych rozgryw ek o w ej­

ście do  Ligi prow adzi po  pierw szej niedzieli 

Śląsk przed G arbarnią.
g ie r p k t . z t .  b r .

1) Śląsk 1 2:0 4:1

2) G arbarnia 1 2:0 2:1

3) U nion-Touring 1 0:2 1:2

4) P. K . S. 1 0:2 1:4

przerw ą. Po zm ianie pól N aw rot w yrów ­
nał. D w ie następne bram ki zdobyte przez  
N aw rota i Pazurka, nie zostały przez sę­
dziego uznane. Ponow ne prowadzenie dla  
C racovii uzyskał K orbas, ft w ynik dnia  

ustalił K uliła.

P O G O Ń  —  W A R S Z A W I A N K A  3 : 0

W e Lw ow ie Pogoń pokonała W arsza­

w iankę w stosunku 3:0 (2:0).
Zaw ody nie były ciekaw e i przeprow a-

dzone zostały w  słabym tem pie. R ównież  
poziom spotkania pozostaw iał w iele do ży ­
czenia, gdyż obie drużyny grały poniżej 
sw ej zw yczajnej form y. W  W arszaw iance  
brakło Sm oczka i B arana, to też gra dru ­
żyny była bardzo słaba. Szczególnie kiep­
sko w ypadła gra obu obrońców , a zw łasz­
cza M artyny, który zaw inił w  pierw szej po ­

łow ie utratę obu bram ek.
Pogoń w ystąpiła w pełnym składzie, 

lecz gra jej poza napadem  była bardzo sła­

ba.

W I S Ł A  —  Ś M I G Ł Y  4 : 1

W  K rakow ie W isła pokonała W K S Śm i­

gły 4:1 (1:0).

Kinoteatr „Ś WI T“
Warner Oland jako słynny chiński detektyw Charlie Chan 

w bardzo Interesająeym filmie

Tajemnica nocneso lokalu
Cały splot niesamowitych wydarzeń

N a d p r o g r a m  : „ B u s te r  K e a t o n * 4  j a k o  c h e m ik 4 *

K rakowska 'drużyna gócw aTa znacznie  

nad przeciw nikiem  pod każym w zględem . 

Pierw szą bram kę zdobył Fik 2?gi z poda  

nia H abow skieg 'o w 11-tej .inucie. Po  
przerw ie w 2-giej m inucie G acz podw yż-

sza .w ynik do 2:0 dla W isły. Im a m inuta  
przynosi W iśle trzecią bram l ze strzału  

A rtura. W ilnianie kilkakrotni inicjują a- 

taki i pow ażnie zagrażają brnce W isły, 
nie udaje im  się jednak zdobytoram ki. W  

27-ej m inucie sędzia dyktuje Tut karny  

dla W isły za faul obrońcy Śm itego. K ar­
nego strzela Łyko, ale doskonałjbram karz 

W ilnian w spaniale broni. W 3 m inucie  

sędzia dyktuje drugi rzut kam y  tym ra­
zem przeciw ko W iśle za faul Sit) na Ta­
tusiu. Poszkodow any piłkarz w ilegki sam  

strzela karnego uzyskując honorovz punkt 

dla sw ych barw . N a m inutę przd koń ­
cem W isła zdobyw a niespodziew ani, czw ar 

tą bram kę przez A rtura.

R U C H  —  A K S  4 : 2

D erby śląskie: m ecz ligow y R uch — A . 

K . S. zakończył się zw ycięstw em  R ucu w  

stosunku 4:2 (2:0.)
G ra była interesująca i stała na dośćw y  

sokim poziom ie. Zw ycięstw o R uchu iyło  
zasłużone. B ył on zespołem rów niejszym , 

podczas gdy A K S m iał tylko okresy dobej 
gry. W  drużynie R uchu na pierw szy pin  

w ybił się Peterek oraz W odarz. W dn- 
g iej połow ie doskonale zagrał rów nid: 

K ruk. W ilim ow ski w yraźnie się oszczę  

dzał. N ajlepszym graczem A K S był Pion ' 
tek. N ależy zaznaczyć, że A K S w ystąpił 

bez W ostala a R uch bez N ow akow skiego.

W A R T A  -  Ł . Ł  S . 0 : 0 .

W  Łodzi m ecz o m istrzostw o Ligi ŁK S  
—  W arta zakończył się w ynikiem  bezbram  
kow ym . ŁK S m iał lepszą defensyw ę, pod­

czas gdy W arta była groźniejsza w  linii a- 
taku. O bie drużyny grały bardzo ostroż­

nie, obaw iając się w idocznie utraty punk ­

tów .
Sędziow ał p. Skow roński,

LekhoatKettfha

N ie m c y  —  S z w e c j a  1 0 8 : 1 0 0 .

C zw arty m ecz lekkoatletyczny N iem cy  
—  Szw ecja, rozegrany w obec 20.000 w i­
dzów  na stadionie olim pijskim  w  Sztokhol­
m ie, zakończył się po raz pierw szy zw y­
cięstw em drużyny niem ieckiej w  stosunku  
108:100, a w ięc różnicą 8 punktów . Pierw ­
szego dnia Szw edzi prow adzili 53:51 pkt. 
N a zaw odach N iem iec B lask ustalił now y  
rekord św iata w rzucie m łotem , osiąga­

jąc 59 m .

Tenis

S io d a  z d o b y ł p u c h a r  m ło d y c h .

W  niedzielę rozegrane zostały finały  
turnieju tenisow ego o puchar m łodych.

W  finale gry pojedyńczej Sioda (B yd­
goszcz) pokonał O lszow skiego (W arszaw a) 

2:6, 9:7, 6:2,
W  finale gry podw ójnej para Sioda-To- 

m aszew ski pokonała parę G rabiański 

O lszow ski 6:3, 6:2.

Po zaw odach odbyło się w ręczenie n a ­

gród i pam iątkow ych plakietek.

P o ls k a  z d o b y ła  m is tr z o s tw o .

W  Luhacovicach odbyły  się m istrzostw a  

Europy w strzelaniu do rzutków , na któ ­
rych Polska odniosła znaczny sukces.

Pierw sze m iej'sce i tytuł m istrza ś w ia ta  

zdobyła w  ogólnej klasyfikacji drużyna pol«  
ska w  składzie K iszkum o, Sztukow ski, Ł y t  

kow ski, Ziegenhirte. Polska uzyskała 24  
punkty  w ięcej od  następnej z kolei drużyny  
—  C zechosłow acji Trzecie m iejsce zajęli 
W ęgrzy, a czw arte Francja.

Indyw idualnie K iszkurno  znajduje się na  
trzecim  m iejscu, Sztukow ski na czw artym , 
a Łyskow ski na piątym .
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Kalendarz rzyiska-kalał.

sierpnia
Fon. 29 Seięeie św. Jana 

Wtorek 30 Róży p.

P o z n a ń , 2 9 . 8 .

W e w c z o ra js z y m  p o g rz e b ie ś p . B o ­

le s ła w a  W y b ie ra lsk ie g o , d y r . U b e z p . K ra  

jo w e j , . w z ię ły  u d z ia ł t łu m y  p u b lic z n o ś c i ,  

a  w ś ró d  n ic h  c z ło n k o w ie  R a d y  M ie jsk ie j  

p o z n a ń s k ie g o s a m o rz ą d u  i s e jm ik u  w o ­

je w ó d z k ie g o o ra z z a rz ą d  i p ra c o w n ic y  

U b e z p ie c z a ln i K ra jo w e j .

Kalendarzyk meteorologiczny
P o n ie d z ia łe k  g o d z in a  1 0  r a n o . C iś n ie n ie  

a tm o s fe ry c z n e ś re d n ie 7 5 0 m m . T e m p e ra ­
tu ra  p o w ie tr z a  w  u h . d o b ie  n a jw y ż s z a  + 2 7  
s t, C ., n a jn iż sz a  + 1 8  s t . C .

S ta n  w o d y  w  W a rc ie  w  d n iu  d z is ie js z y m  
w y n o s i + 8  c m . T e m p e ra tu ra  w o d y + 1 7 $  

s t . C .

Nocne dyżury aptek
śródmieście — A p te k a d ra K ie rz y ń s k ie -  

g o ,, u l . P ie ra c k ie g o ; A p te k a  p o d  E s k u la p e m ,  
p l . W o ln o ś c i 1 3 ; A p te k a  p o d  Z ło ty m  L w e m  
S ta ry  R y n e k  7 5 ; A p te k a  p rz y  G ro b li , W ie l­
k ie G a rb a ry 4 1 ; A p te k a n a C h w a lis z e w ie ,  
C h w a lis z  e w o  7 6 .

jeżyce — A p te k a M ic k ie w ic z a , u l . D ą - i  
b ro w s k ie g o  1 0 .

Łazarz — A p te k a p rz y  P a rk u  W ils o n a ,  
u l . M a rs z a lk a  F o c h a 4 7 .

Wilda — A p te k a F o r tu n a , G . W ild a 7 6 .
Sołacz — A p te k a  p rz y  u l . M a z o w ie c k ie j  

n r . 1 2 .
Górczyn — A p te k a K a rp iń s k ie g o , u lic a  

M a rs z . F o c h a  1 5 8 .
Dębiec — A p te k a p rz y u l . D ę b ie c k ie j 6 - 
Poznań-Wschód — A p te k a p rz y  K rz y ż u ,  

u l . G łó w n a  5 3 .
Starolęka — A p te k a m ie jsc o w a .

Ważne telefony:
Z e g a ry n k a  —  0 7 . C e n tra la  m ię d z y m ia s fo .  

w a  —  0 0 . In fo rm a c ja  te l . —  0 9 .

Jeszcze tylko kilka dni
do otwarcia pięknego, kulturalnego

kina „Ul OWE**
przy ul. Dąbrowskiego 5

Rozpociynamy najpiękniejszym filmem 

naszej rodaczki FOLI NEGRI I

O życiu junackim prxea radio

W  p o n ie d z ia łe k , d n ia  2 9  s ie rp n ia  rb . o  

g o d z . 1 8 ,3 5 o d b ę d z ie s ię 3 5 -m in u to w a a u ­

d y c ja  ju n a c k a  p t . : „ O g n is k o  ju n a c k ie " . W y ­

k o n a w c a m i b ę d ą  ju n a c y  z c e n z u s e m  c z y l i  

ju n a c y  m a tu rz y ś c i z  9  i 1 2  b a ta l io n u  p ra c y .

S łu c h o w isk o  z o rg a n iz o w a n o  z  o k a z j i p o  

ż e g n a n ia m a tu rz y s tó w  k o ń c z ą c y c h s łu ż b ę  

p ra c y .

U s ły s z ą ta m  m a m u s ie i ta tu s ie z u s t  

s w y c h  s y n ó w  c ie k a w e  r z e c z y  o  ż y c iu  i n a ­

s tro ja c h  m a tu rz y s tó w  w  ju n a c k ic h  o b o z a c h  

p ra c y .

W s z y s tk ie  b e z  w y ją tk u  u tw o ry , z a ró w n o  

m u z y c z n e  ja k  ś p ie w a c z e , p o d a n e  w  te j a u ­

d y c j i , s ą  d z ie ła m i s a m y c h  ju n a k ó w  — b e z -  

c e n z u s o w y c h  i c e n z u s o w c ó w .

Robi portrety ze szpilek

D o  P o z n a n ia  p rz y b y ł b e z ro b o tn y  s z o r -  

n ik  p . P a w e ł S u c h a n e k  z  N ie d o b rz y c  (G ó r ­

n y  Ś lą sk ) , k tó ry w y k o n u je p o r tr e ty  z e .. .  

z w y k ły c h s z p i le k . D o ty c h c z a s w y k o n a ł  

d w a  p o r tre ty : je d e n  M a rs z a łk a  P iłs u d s k ie ­

g o , z k tó ry m  u d a je s ię d o  W iln a , d ru g i  

M a rsz . Ś m ig łe g o -R y d z a . P o r tr e t te n n a ­

b y ła  p e w n a  f a b ry k a  w  W a rs z a w ie .

O b e c n ie p . S u c h a n e k p rz y b y ł d o P o ­

z n a n ia  i p o r tr e t M a rs z . P iłs u d s k ie g o , k tó ry  

w y k o n a n y  je s t z  1 0 6 .7 7 7  s z p ile k , w y s ta w ia  

p rz y  A l. M a rc in k o w s k ie g o  2 8 . W a g a  p o r ­

t r e tu  w y n o s i 2 3  k g , ro z m ia r  6 2  r a z y  5 1  c m . 

K o s z t s z p i le k  p o trz e b n y c h  d o  p o r tre tu  w y ­

n o s ił 4 1 3  z ł . N a d  p o r tre te m  ty m  p . S u c h a ­

n e k  p ra c o w a ł p rz e z  6  i p ó ł m ie s ią c a .

P o r tre t te n  je s t w  s w o im  ro d z a ju  a rc y ­

d z ie łe m , d o w o d e m  w ie lk ie j w y trw a ło śc i i  

z rę c z n o ś c i .  • .

F o to  A le jn ik .
Wyprowadzenie trumny ze zwłokami 

ś. p. dyr, Wybieralskiego.

P o  o d m ó w ie n iu m o d li tw  p rz e d  t ru m ­

n ą , z o s ta ła o n a w y n ie s io n a z g a b in e tu  

u rz ę d o w e g o  n a  d z ie d z in ie c  U b e z p ie c z a l­

n i . T u ta j w ic e w o je w o d a Ł e p k o w s k i u -  

d e k o ro w a ł ją  z ło ty m  k rz y ż e m z a s łu g i ,  

n a d a n y m  d y r . W y b ie ra l+ ie m u  z a  p ra c ę  

n a n iw ie s p o łe c z n e j. Z a ż y c ia b y ł o n  

ju ż o d z n a c z o n y K rz y ż e m  K a w a le rs k im  

P o ls k i O d ro d z o n e j .

N a s tą p i ły p rz e m ó w ie n ia : p . A d a m ­

c z y k a , p rz e w . W y ż sz e g o  T ry b u n . U b e z p .  

w  im . M in . P ra c y  i O p ie k i S p o łe c z n e j , i  

s ta ro s ty  K ra jo w e g o  p . L u d w ik a B e g a le ,  

k tó ry  p rz e d s ta w ił p ra c ę Z m r łe g o w  S a ­

m o rz ą d z ie  W o je w ó d z k im .

Z  k o le i p rz e m ó w ił ty m c z a so w y  p re z y  

d e n t m ia s ta  .

Ż a ło b n i S łu c h a c z e ?

W y ro k i B o ż e z a b ra ły  n a m  d o w ie c z y s te j 
c h w a ły  w y b itn e g o  o b y w a te la , d z ia ła c z a s p o  
łe c z n e ig o n a s z e g o m ia s ta , ś p . B o le s ła w a  
W y b ie ra ls k ie g o .

O d s z e d ł —  a le n ie z n is z c z a ln y o b ra z J e ­
g o n ie s k a z i te ln e g o c h a ra k te ru , J e g o p ię k ­
n e j d u s z y  i c z y n ó w  o b y w a te ls k ic h  p o z o s ta ­
n ie  w ś ró d n a s ś w ie c ą c b la s k ie m  s w e g o o -  
g ro m u .

W  s m u tk u  n a s z y m  p o c ie s z m y  s ię  ro z p a ­
m ię ty w a n ie m  J e g o  z a s łu g  n a  te r e n ie n a sz e  
go m ia s ta , k tó ry c h  n a m  w z ó r p ię k n y  d o  n a ­
ś la d o w a n ia p o z o s ta w ił.

L e c z  k tó ż  s p o g lą d a ć z d o ła  s u c h y m  o k ie m  
n a  ta k  b o le s n ą s tr a tę ? K to  n ie w e s tc h n ie  
z  g łę b i s e rc a  ju ż  n ie  n a d  N im , a le  n a d  o s ie  
ro c e n ie m  i ż a ło b ą  ty c h , k tó ry c h  tu  p o z o s ta ­
w ił?

W  z a ra n iu  n a s z e j N ie p o d le g ło ś c i, p o w o ­
ła n y  w o lą  o b y w a te ls tw a  n a s z e g o m ia s ta  w

p o c z e t c z ło n k ó w  R a d y M ie js k ie j , z a s ia d a  
w  n ie j p rz e z  s z e re g  la t p ra w ie  d o  o s ta tn ic h  
c z a s ó w . S w ą  w y b itn ą  d z ia ła ln o ś c ią , s w o im  
c a łk o w ity m  o d d a n ie m  s p ra w o m  m ie jsk im ,  
z je d n u je s o b ie p o w s z e c h n y  s z a c u n e k  i m i­
ło ś ć a  w s p ó łto w a rz y s z e  p ra c y  w  R a d z ie w  
d o w ó d  u z n a n ia w y b ie ra ją G o  s w y m  W ic e ­
p rz e w o d n ic z ą c y m . W o lą ty c h ż e w s p ó łto w a  
r z y s z y s ta je n a c z e le K o m is j i f in a n so w o -  
b u d ż e to w e j , te g o s e rc a g o s p o d a rk i m ie j­
s k ie j, ja k o je j P rz e w o d n ic z ą c y . P ró c z te ­
g o  z a s ia d a  w  l ic z n y c h  k o m is ja c h  i d e p u ta -  
c ja c h m ie jsk ic h , s łu ż ą c . c h ę tn ie s w ą r a d ą ,  
d o ś w ia d c z e n ie m  ż y c io w y m  i p e łn ą p o ś w ię ­
c e n ia  p ra c ą  o ra z  w y k a z u ją c z a w s z e w ie lk ą  
m ia s ta  n a s z e g o  m iło ś ć .

J e g o b o g a ty u m y s ł , J e g o  w s z e c h s tro n n y  
in te le k t n ie o g ra n ic z a s ię d o  te g o je d y n ie  
o d c in k a p ra c y s p o łe c z n o - s a m o rz ą d o w e j.  
W id z ie l iśm y ś p . r a d c ę W y b ie ra ls k ie g o z a ­
s ia d a ją c e g o  w  R a d a c h  N a d z o rc z y c h  K o m u ­
n a ln e j K a s y  O s z c z ę d n o ś c i ja k o  c z ło n k a  i je j  
d łu g o le tn ie g o p rz e w o d n ic z c e g o i c z ło n k a  
P o z n a ń s k ie j K o le i E le k try c z n e j , g d z ie w y ­
k a z y w a ł g łę b o k ą z n a jo m o ść z a g a d n ie ń ż y ­
c ia g o s p o d a rc z e g o .

D o  o s ta tn ie j c h w il i ż y c ia  p ra c u je M ie j­
s k ie j K o m is j i d la  K u ltu ry  i S tz u k i k u  p o ­
ż y tk o w i k u ltu ra ln e g o ro z w o ju  
z n a n ia .

W y tę ż o n a p ra c a z ru jn o w a ła d o o s ta tk a  
s k o ła ta n e t ru d a m i w  s łu ż b ie  
z d ro w ie .

I z g a s ł —  g o d n ie  s p e łn iw sz y  s w e  p o s ła ń  
n ic tw o  n a  z ie m i, ja k o  p ra w y  o b y w a te l P a ń  
s tw a  i m ia s ta .

Ż e g n a j n a m  ś p . B o le s ła w ie , s y n u  z ie m i  
w ie lk o p o lsk ie j , n a  k tó re j w y ro s łe ś i w  k tó ­
r e j u m iło w a n iu  c z e rp a łe ś s i ły  d o w s z e lk ic h  
p o c z y n a ń . P o tę ż n a , g łę b o k a i p o k o rn a  
c z e ś ć o ta c z a t ru m n ę T w o ją . H o łd s k ła d a  
C i i ż e g n a C ię c a łe s p o łe c z e ń s tw o m ia s ta  
P o z n a n ia . Ż e g n a m C ię im ie n ie m w ła d z  
m ie js k ic h , M a g is tr a tu p o z n a ń s k ie g o i Z a ­
r z ą d u M ie jsk ie g o , im ie n ie m K o m u n a ln e j 
K a s y O s z c z ę d n o ś c i i P o z n a ń s k ie j K o le i E -  
le k try c z n e j .

_ Ż e g n a m  C ię , k o c h a n y  B o le s ła w ie , im ie ­
n ie m  k o le g ó w  i p rz y ja c ió ł, k tó ry c h s e rc e  
p o z y s k a łe ś p rz e z  p ra w o ść  c h a ra k te ru  i n ie  
p o s p o li te z a le ty w y b itn e g o u m y s łu T w o je ­
g o .

S p o jrz y j z  g ó rn y c h  s z c z y tó w , d o  k tó ry c h  
C ię N a jw y ż s z y  p o  n a g ro d ę p o w o ła ł , —  s p ó j  
r ż y j n a  s e rc a  n a s z e , —  n a  te n  ż a l p ra w d z i­
w y , k tó ry  C i w  o f ie rz e  n ie s ie m y .

I n ie c h  C i D ru h u  s e rd e c z n y , ta  n a s z e g o  
m ia s ta  z ie m ia  le k k ą  b ę d z ie .

S p o c z y w a j w  s p o k o ju !

N a s tę p n ie w im ie n iu  p ra c o w n ik ó w  

U b e z p ie c z a ln i ' S p o łe c z n e j p o ż e g n a ł ś p .  

d y r . W y b ie ra ls k ie g o  p . J a g o d z iń s k i , w y ż  

s z y  r a d c a  k ra jo w y , p o  c z y m  c h ó r O p e ry  

P o z n a ń sk ie j p o d b a tu tą p . S z c z ę s n o w -  

s k ie g o  o d ś p ie w a ł R e q u ie m .

U lic ą M ic k ie w ic z a , iw ś ró d o k ry ty c h  

k ire m  la ta rń , w ś ró d  s z p a le ru  s e te k lu ­

d z i , ru s z y ł k o n d u k t ń a  c m e n ta rz  ś w ię to -  

m a rc iń ś k i p rz y  u l . B u k o w s k ie j .

P o p rz e d z a ła g o o rk ie s tra p ra c o w n i ­

k ó w  m ie js k ic h z a k ła d ó w  e n e rg e ty c z n y c h  

p o d  d y r . p . S te rn a lis k ie g o . C e re m o n ia ł 

p ro w a d z i ł k re w n y Z m a r łe g o k s . p ró b .  
M ie lc a rs k i .

P o o d p ra w ie n iu o s ta tn ic h m o d łó w  

n a  c m e n ta rz u , z a k o ń c z y ł  c e re m o n ie  c h ó r  

O p e ry  P o z n a ń sk ie j o d ś p ie w a n ie m  p ie ś n i  

„ D u s z o , c o  r z u c a s z  z ie m sk i p a d ó ł .” .

U c z e s tn ic z ą c e  w  p o g rz e b ie  t łu m y  p u ­

b lic z n o ś c i , b y ły n a j le p sz y m  w y ra z e m  

h o łd u  d la  z a s łu g  Z m a r łe g o .

W e  w to re k , d n ia  3 0  b m , o  g o d z . 1 9 ,3 0  

o d b ę d z ie  s ię  o d p ra w a  p re z y d ió w  O d d z ia łó w  

i K ó ł O b o z u  Z je d n o c z e n ia  N a ro d o w e g o  z  te ­

r e n u  m . P o z n a n ia  o ra z  w y b itn ie js z y c h  d z ia ­

ła c z y  o b o z o w y c h . W  o d p ra w ie  u d z ia ł w e ź ­

m ie p rz e w o d n ic z ą c y  O k rę g u  p o z n a ń s k ie g o  

p o s e ł d r L e o n  S u rz y ń s k Ł J

IN A U G U R A C J A  O D D Z IA Ł U  J E Ż Y C E

W  ś ro d ę , d n ia  3 1  b m . o  g o d z . 1 9 ,3 0 W  

s a l i H o te lu  „ P o lo n ia ' 1 p rz y  u l . G ru n w a ld z ­

k ie j o d b ę d z ie s ię z e b ra n ie in a u g u ra c y jn e  

O Z N  O d d z ia łu  P o z n a ń - J e ż y c e  p o d  p rz e w ó d  

n ic tw e m  m g r N o w a k o w s k ie g o .

m ia s ta P o

p u b lic z n e j ,

Okręg zapowietrzony 

pryszczycą
J a k  s ię d o w ia d u je m y , d o o k re g U  

z a p o w ie trz o n e g o  p ry s z c z y c ą  w c ie lo n o :  

w  d z ie ln ic y S ta ro lę k a  z a g ro d y  n a s tę ­

p u ją c y c h w ła śc ic ie li : R u th  S a n d e r ,  

p rz y  u l . S ta ro łę c k ie j 7 , K a ta rz y n y  K a -  

n o n ic z e k , p rz y  u l . S ta ro łę c k ie j 7 6 ; w  

d z ie ln ic y  G łó w n a —  z a g ro d y : M a rii  

Ł u c z , p rz y  u l . S m o ln e j 1 2 , S te fa n i i  

O b s t , p rz y  u l . S m o ln e j 1 4 , M ic h a ła  G a  

je w sk ie g o , p rz y  u l . W ie jsk ie j 8 , M a rii  

D o rn y , p rz y  u l . S u c h e j S O , J ó z e fa  L i ­

s ie c k ie g o , p rz y u l . G łó w n e j 4 1 , L u d ­

w ik a  L u b o ń s k ie g o , p rz y  u l . N a d o ln ik  

8 ; w  d z ie ln ic y  K o m a n d o r ia  —  z a g ro d ę  

F r . R ic h te ra ; w  d z ie ln ic y  S o ła c z  —  z a ­

g ro d y : J a n a  B u d z is z a , p rz y  u l . G lin ia ­

n e j 1 1 , W o jc ie c h a T o m c z y k a  p rz y  u l .  

G lin ia n e j ; w  d z ie ln ic y R a ta je  —  z a ­

g ro d ę  J a d w ig i R a jz e r , p rz y  u l . W io ­

ś la r s k ie j 1 8 .

D o  o k rę g u  z a g ro ż o n e g o w c ie lo n o :  

w  d z ie ln ic y  S ta ro lę k a  —  u l . S ta ro łą c -  

k ą ;  w  d z ie ln ic y  G łó w n a  —  u l . S m o ln ą , 

u l . W ie jsk ą , u l . S u c h ą , u l . G łó w n a i 

u l . N a d o ln ik ; w  d z ie n ic y  K o m a n d o r ia  

—  u l . ś w . J a ń sk ą ; w  d z ie ln ic y  S o ła c z  

—  u l . G lin ia n ą ; w  d z ie ln ic y R a ta je  

—  u l . W io ś la rs k ą .

P o z o s ta łe p o s ta n o w ie n ia z d n ia  5  

l ip c a  b r . o  z w a lc z a n iu  p ry s z c z y c y  p o -  

z o s ta ją  n a d a l w  m o c y .

T y m c z a s o w y  P re z y d e n t M ia s ta  u -  

c h y li ł je d n a k  s w o je z a rz ą d z e n ie z  d n .  

1 0  b m . b r . w  s p ra w ie  z f ia n y  z a rz ą d z e ­

n ia  z  d n ia  5  l ip c a  b r . o  z w a lc z a n iu  p ry  

s z c z y c y .

Bolesław Szańkowtki w Poznaniu

Katastrofa samochodowa
N a  s z o s ie  M iło s ła w  —  Ś ro d a  w o js k o w y  

s a m o c h ó d  c ię ż a ro w y  z  G n ie z n a  n a je c h a ł n a  

d rz e w o  p rz y d ro ż n e  i ro z b i ł s ię . J a d ą c y  sa­

m o c h o d e m  s z o fe r  ł  4  ż o łn ie rz y  o d n io s ło  p o ­

w a ż n e o b ra ż e n ia . K o n tu z jo w a n y c h  

w ie z io n o  d o  s z p i ta la  w  G n ie ź n ie .

p rz e -

Komunikaty teatralne

P o z n a ń , 2 9 . 8 .

Z  M o n a c h iu m  p rz y b y ł o n e g d a j d o  P o ­

z n a n ia i z a m ie sz k a ł w  B a z a rz e B o le s ła w  

S z a ń k o w sk i , P o r tr e c is ta d w o ró w  k ró le w ­

s k ic h , p o lsk i L a s z ló .

P o d z ie s ię c iu la ta c h n ie o b e c n o ś c i w  

k ra ju , S z a ń k o w s k i d z ie l i s w ó j s ta ły  p o b y t  

m ię d z y  M o n a c h iu m  i L o n d y n , z n a k o m ity  

te n  a r ty s ta  s p ę d ź ' w  o jc z y ź n ie  k ilk a n a śc ie  

ty g o d n i .

W  ro k u  1 9 2 8  p o  r a z  o s ta tn i S z a ń k o w s k i  

p o k a z a ł w  W a rs z a w ie  i w  Ł o d z i w ię k s z ą  

k o le k c ję s w y c h ’ d z ie ł . O b e jrz e ć w ó w c z a s  

b y ło m o ż n a o k o ło  d w u d z ie s tu  p o r tr e tó w  

k o b ie c y c h  i k ilk a  m ę s k ic h , m ię d z y  in n y m i  

i p o r tr e t P a d e re w s k ie g o .

P rz y ja z d  S z a ń k o w s k ie g o  w ią ź e  s ię  z  z a ­

m ó w ie n ia m i n a  p o r tre ty , k tó re m a  w y k o ­

n a ć  w  W ie lk o p o ls c e  i M a ło p o ls c e . J e d n y m  

z  o s ta tn ic h  d z ie ł a r ty s ty  je s t p o r tr e t a m b a ­

s a d o ra  R . P . w  B e r lin ie , L ip sk ie g o .

P o d o b n ie ja k W o jc ie c h K o s s a k z a p ro ­

s z o n y b y ł n a d w ó r c e s a rz a n ie m ie c k ie g o ,  

g d z ie  w y k o n a ł l ic z n e  p o r tr e ty  H o h e n z o lle r ­

n ó w . A  p ó ź n ie j m a lu je  H a b s b u rg ó w , R o m a -  

n o w y c h  i W itte ls b  a c h ó w .

P o  w o jn ie , g d y  p a d ły  m o n a rc h ie , z m ie ­

n iły  s ię  m o d e le  S z a ń k o w sk ie g o . S z a ń k o w ­

s k i je s t w ię k sz y m  p o r tr e c is tą w  s fe ra c h  

p lu to k ra c j i ś w ia ta . M a lu je  w s z ę d z ie . W ie l­

k i je s t z a s ię g  je g o  s ła w y , b o  r a s o w a le b -  

k o ś ć fo rm y m a la r s k ie j S z a ń k o w s k ie g o , 

m u s i m u  je j p rz y s p a rz a ć , n a w e t, g d y b y  ar­
ty s ta  o  n ią  n ie  d b a ł .

„Proszę o kilogram jaj...u

J a k  z a p o w ia d a l iś m y  z  d n ie m  d z is ie j  

s z y m  ja ja  s p rz e d a w a n e  s ą  w  c a łe j P o l ­

s c e n a  k ilo g ra m y , a  n ie  n a m e n d le .

1  k g  ja j —  2 0  d o  22 s z tu k i  —  k o s z ­

tu j z ł 1 ,6 0 , a  w ię c  c e n a , b io rą c  p o d  u -  

w a g ę , 1 ,1 5  z ł —  d o  1 ,2 0  z ł z a  m e n d e l ,  

to  z n . 8 g ro s z y  z a s z tu k ę  n ie u le g ła  

z m ia n ie .

Z a p e w n e  je d n a k  k ilk a  d n i u p ły n ie  

n im  k o n s u m e n c i , ż ą d a ją c „ k i lo ja j“ , 

p rz e s ta n ą  s ię  ta k  u ś m ie c h a ć , ja k b y  u -  

ś m ie c h a l i s ię k u p u ją c n p . „ m e n d e l  

z ie m n ia k ó w 1 1 . (P )

Emil Zegadłowicz chory

P rz e b y w a ją c y w e s w y m  g o s p o d a r*  

s tw ie  w  G o rz e n iu  G o ry m  p o w . W a d o ­

w ic e , E m il Z e g a d ło w ic z , g ło ś n y  w  o -  

s ta tn ic h  la ta c h p o w ie śc io p is a rz , je s t  

c h ó ry  a  w a ru n k i  je g o  m a te r ia ln e g o  b y  

tu  s ą  w ix c e j n iż c ię ż k ie . E . Z e g a d ło -  

w ic z je s t w ła ś c ic ie le m  ty p o w e g o  w ło ­

ś c ia ń s k ie g o  k ilk u d z ie s ię c io m o rg o w e g o  

g o s p o d a rs tw a  w  G o rz e n iu  i n ie  p o s ia ­

d a  ż a d n e g o  in n e g o  z a o p a trz e n ia .

— Teatr Polski. N a o s ta tn ie p rz e d s ta ­
w ię p o ż e g n a ln e g ra n a b ę d z ie k o m e d ia W .  
S ta rk a „ A  je d n a k .. . m iło ść ” z pp. Łabuń- 
s k ą , B o e lk e m  i M ło d n ic k im . P o ż e g n a n ie  z  
p u b lic z n o ś c ią a r ty s tó w  n a s tą p i w e w to re k ,  
3 0  b m . p o c z y m  te a tr b ę d z ie z a m k n ię ty , a ż  
d o o tw a rc ia n o w e g o s e z o n u .

— Orkiestra Symfoniczna stoi, miasta 
Poznania k o n c e r tu je w e w to re k o d g o d z .  
2 0 - te j w  P a rk u  W ils o n a . D y ry g u je k a p e lm .  
W ik to r B u c h w a ld . W środę koncert w 0- 
grod^ie Zoologicznym,

B o le s ła w  S z a ń k o w s k i ro z p o c z ą ł s tu d ia  

m a la r sk ie  w  K ra k o w s k ie j A k a d e m ii je s z c z e  

z a  c z a só w  J a n a  M a te jk i. L ic z y  o n  b o w ie m  

6 3  la ta . S tu d io w a ł w  M o n a c h iu m  i P a iy ź u  

u  B e n ja m in a  C o n s ta n ta  o ra z  u  H isz p a n a  L a  

G a n d a ra .

S ła w ę p o r tr e c is ty  z d o b y ł w  s a lo n a c h  

p a ry s k ic h . P ó ź n ie j p rz e n ió s ł s ię  d o  L o n d y ­

n u i S z k o c j i, g d z ie c z e k a ły g o  n a jw y ż sz e  

sukcesy; malarskie*

Mn-porty no pożegnanie cudzoziemców
P o z n a ń , 2 9 8 . I w s tę p ie  p . w ic e p re z y d e n t Z a le s k i, p o d

W  g a rd e n -p a r ty , u rz ą d z o n y m  p rz e z k re ś la ją c , ż e  g o ś c ie  z  z a g ra n ic y  w  c z a  

P a ń S itw o w ic e p re z y d e n to s tw o  Z a le ś - s ie  s w e g o  p o b y tu  w  P o z n a n iu  z a p o z n a  

k ic h  w  P a lm ia m i p a rk u  W ilso n a  n a *  i l s ię  z  je g o  z a b y tk a m i k u ltu ry . W ic e -  

c z e ś ć b a w ią c e g o  w  P o z n a n iu k u rs u  

w ie d z y o  P o ls c e d la c u d z o z ie m c w ,  
w z ię l i u d z ia ł p p .; p ro f . C o lm a n n , p ro f .  

B ła c h o w s k i, p ro f . K ila r s k i , d y r . B il iń ­

s k i , d y r . L a to s z e w s k i , k p t . T o c z e w s k i 
i in .

P o  z w ie d z e n iu  p a lm ia m i  p o d  p rz e ­

w o d n ic tw e m  d y r . M a rc iń c a ,  u c z e s tn ic y  

g a rd e n -p a r ty  w z ię l i u d z ia ł w  p rz y ję -

. tó u , W  c z a s ie  k ttk ^ g o  p rz e m a w ia j

p re z y d e n t Z a le s k i p o d z ię k o w a ł o rg a ­

n iz a to ro m  k u rs u  z a  z re a l iz o w a n ie te j  

p ię k n e j in ic ja ty w y  o ra z  —  n a  z a k o ń ­

c z e n ie  p rz e m ó w ie n ia  —  w  s e rd e c z n y c h  

s ło w a c h  p o ż e g n a ł u c z e s tn ik ó w  k u rs u .

Z  k o le i p rz e m a w ia ło  je s z c z e k ilk a  

o s ó b , p o  c z y m  u d a n o  s ię  d o  p a rk u  n a  

k o n c e r t s y m fo n ic z n y .

C u d z o z ie m c y p a r t ia m i o p u s z c z a ją

&
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Uroczyste poświecenie sztandaru
Związku Pracownlktw Budowlanych Z.Z.P. w Poznaniu

।  Poznań, 29. 8.

I płęlcn# uroczystość po- 
itw lęcenia now ego sztandaru obcho ­
dziła w  niedzielę  poznańska filia Z w ią  
eku Pracaw ników B udow lanych Z je­
dnoczenia Z aw odow ego Polskiego. W  

(uroczystości tej prócz członków filii 
w zięli udział liczni goście oraz dele- 
Igacje w szystk ich filii Z . Z . P. w  Po-  
znanhi. W  pochodzie do kościo ła 00. 
'Jezuitów  niesiono 14 sztandarów  Z . Z . 
P., dw a sztandary czeladzi m urarskiej 
I deslelsk iej i sztandar cechu podm i- 
strzów  m urarskich . A ktu pośw ięcenia  
sztandaru dokonał ks. superior M ali­
now ski, który  też odpraw ił uroczystą  
m szę św iętą na in tencję  filii.

‘ Po nabożeństw ie uczestn icy  > uro ­
czystości przy dźw iękach orklc^ry Z . 
Z . P., w rócili pochodem przez Stary  
R ynek do sali p. H eyduckiego, gdzie  
O dbyło się uroczyste zebranie. Z agaił 
je prezes filii drh . Idzi Z arem ba, w ita­
jąc chrzestnych: panie  —  M ańkow ską, 
Przybyłow ą, K orpusow a, Z iem bow ą 1 
Z arem bow ą, A ndrzeja Przybyłę (pre­
zesa  i skarbnika W ydziału  R ady Z . Z . 
P.), radcę B udzyńskiego, budow ni­
czych H opla, Ł abadzkiegp  i K aczm ar­
ka, prezesa cechu m istrzów m urar­
skich . i ciesielsk ich , przedstaw icieli  

bratn ich zw iązków : prezesa N adera, 
Ponitkę  1 K okotkiew lcza (Z . K . P.), re ­
daktorów Z agiersklego 1 K uncę, oraz  
w szystk ich gości i uczestn ików , po  
czym  złożył przew odnictw o  w  ręce pre  
zesa N adera.

Program ow e przem ów ienie okolicz  
nościow e w ygłosił nestor narodow ego  
ruchu zaw odow ego, prezes M ańkow ­
ski. Szanow ny prelegent zobrazow ał 
dzieje Z jednoczenia  Z aw odow ego  Pol­
skiego, które w  przyszłym  roku obcho  
dzić będzie sw oje pięćdziesięcio lecie, 
dzieje  Jego  w ielk ij pracy  dla dobra poi 
sklej w arstw y  pracującej 1 Polski, któ ­
rej w olność, niepodległość  1 w ielkość  
była zaw sze i jest najw yższym  celem  
organizacji. D latego też, w alcząc o  
spraw iedliw ość społeczną, Z . Z . P. ni­
gdy  nie zapom ina o praw dzie 1 stale  
Ją głosi, że na«z front w ew nętrzny  

m usi być tak sam o jednolity  ł zw arty , 
Jak zew nętrzny. Szczególnie w dzisiej 
szych czasach uroczystości tak ie jak  
dzisiejsza m ają doniosłe znaczenie, 

gdyż zbliżają do  siebie pracow ników  i 
pracodaw ców polskich , których rze­

telna  w spółpraca jest konieczna w  in ­
teresie produkcji 1 Polski.

W praw dzie starcia są nieuniknione, 
bo życie —  to w alka, lecz należy dążyć  
do niw elow ania różnic społecznych, a  
nie do  ich  pogłębiania, jak  to  czyni m ar­
ksizm .

* N aród polski czeka w ielk ie zadanie:  
'unarodow ienie gospodarstw a polskiego, 

uprzem ysłow ienie i odżydzenie Polski. 
A by w alka z żydostw em była skuteczna  

trzeba przede w szystk im w yzw olić  
m asy polśkie z pod w pływ u m arksizm u. 
(G orące oklaski). W Polsce nie m a  
m iejsca dla obcych doktryn i m iędzyna ­
rodów ek. M yśm y w ypow iedzieli im  
w alkę przed blisko pół w iekiem . W iel­
ki czas, aby  cały naród  i rząd zrozum iał

Strajk Czeladzi Stolarskiej 
w Swarzędzu

M im o kilkakrotnego  zw racania się  
Z w iązku R obotników  1 R zem ieśln ików  
Z Z P. do C echu Stolarskiego w Sw a­
rzędzu  o  zaw arcie U kładu  Z biorow ego  
Pracy, regulu jącego w arunki pracy I 
plecy w zaw odzie sto larsk im  1 m im o  
pośrednictw a Inspekcji Pracy 59 O b ­
w odu w  Poznaniu, pracodaw cy zajęli 
stanow isko nieprzejednane, ośw iad ­
czając, że układu tak iego  nie zaw rą.

C zeladź sto larska w yczerpaw szy  
w szelk ie środki legalne, nie  m ogła  po ­
zw olić  na  dalszy  w yzysk  i obchodzenie 
ustaw odaw stw a eocjanego  i w  niedzie­
lę , dn. 28 bm . na zebraniu  publicznym  
uchw aliła od poniedziałku 29 sierp ­
nia 88 n  przystąpić do strąjk ią

[ że Polska m usi być narodow ą, kato licką 
i spraw iedliw ą (d ługotrw ałe oklaisk i).

N astępnie prezes N ader w ręczył sztan  
dar prezesow i filii, który przyjm ując go  
złożył ślubow anie, że zaw sze w iernie stać  
.będzie przy tym sztandarze dla dobra  
organizacji i Polski, a pow ierzając sztan  
dar chorążem u w ezw ał go, by go strzegł 
jako w idom y znak ruchu. Sztandar jest 
cenny i piękny. N a jednej stronie w id ­
nieje O rzeł B iały , na czerw onym tle i 
napis: „Z w iązek Pracow ników  B udow la  
nych Z . Z . P. w Poznaniu ” , na drudej 
—  obraz św . R ocha i napis: „Patronie  
nasz, czuw aj nad budow nictw em  w  Pol- 
see «

Fotolno silu „M istycznego leeionlzm u**
Broszura poświecona procesowi Boelke c/a Leszczyński

Poznań, 27 8.

Przed pięciu dniam i w Sądzie O kręgow ym  
w ydany został nakaz aresztow ania literata Ja ­
na L eszczyńskiego, zam ieszkałego w W arsza­
w ie, ul. W aszyngtona 132, poniew aż nie sta ­
w iw szy się dw ukrotnie na rozpraw ę sądow ą, po  
padł w  podejrzenie, że będzie się ukryw ał. T e­
go rodzaju zabieg w  stosunku do obyw atela, po­
ciągniętego przed sąd przez bliźniego, choćby  

tylko z pretensji o zniesław ienie, czerpie sw ą  
podstaw ę z przew idującego art. 165 k. p. k.

W  ten sposób art. 165 uzyskał, na razie, głos  

decydujący w rozstrzyganiu spraw y, pow stałej 

dookoła „§ 245 k. k.“ . Pod takim  to bow iem  ty ­
tu łem p. L eszczyński napisał sztukę i przesłał 
ją dyrektorow i T eatru Polskiego p. B oelkem u, 
celem w ystaw ienia. Sztuka nie ujrzała św iatła  
kinkietów w Poznaniu i zaw iedziony literat w  

liście do w iceprezydenta m iasta Z aleskiego, 
zarzucił p. B oelkem u „upraw ianie legionizm u". 
T en z kolei w ytoczył literatow i proces, który  

jeszcze zajm ow ać będzie sobą opinię publiczną.

D o pew nego stopnia fajem nicza spraw a, 
niestaw ienia się p. L eszczyńskiego na dw ie ko­
lejno rozpraw y sądow e, znalazła obecnie sw e  

nieoczekiw ane w yjaśnienie. O kazuje się, że p. 
Jan L eszczyński zajęty był pisaniem pokaźnej 
broszury zatytułow anej J^oja w alka o now y

D oił Iritylczne fitypodkl (o posoZ n Ł uczoko
Podchm ielony gość postrzelił kelnera* • Fortaneerka  

w yskoczyła z czw artego piętra na bruk.

W  nocy z soboty na niedzielę lo ­
kal „Palais de D anseM w  pasażu Ł u ­
czaka  był w idow nią krw aw ego zajścia.

Po godz. 24 do lokalu przybyło  
podchm ielone tow arzystw o, złożone z  
4 m ężczyzn. T ow arzystw o to przybyło  
sam ochodem , który zaparkow ano na  
placyku w  pasażu przed w ejściem  do  
dneingu.

T ow arzystw o  w  w esołych hum orach  

zajęło sto lik i zażądało w ódki. Po  
skonsum ow aniu  w iększej ilości alkoho  

lu , gdy przyszło do płacenia rachun­
ku, jeden z czterech uczestn ików li­
bacji ośw iadczył kelnerow i, że przypa  
dającą na niego część rachunku ure ­
guluje dnia następnego. W obec sta ­
now czej odm ow y kelnera doszło do  u-  
tarczki słow nej, która w krótce zam ie­
niła się w  bójkę. Pow stało zam iesza­
nie, podczas którego  padł strzał. T ra-

Strajk  ten m a podłoże czysto eko ­
nom iczne ł jeżeli sto larze środka tego  
chw ycić się m usłeli, to ty lko dzięki 
prow okacji i upartem u stanow isku  
pracodaw ców .

Jeżeli się zw aży, te w  Sw arzędzu  
czeladnik sto larsk i w szechstronnie  
zaw odow o  uzdolniony, m ający  za sobą  
8 i w ięcej lat praktyki, zarabia obec­
nie od  27 gr. do m aksim um  60 groszy  
na godzinę, i jeżeli zw ażyw szy, ie ia- 
den pracodaw ca za drobnem i w yjąt­
kam i nie  przestrzega  ustaw ow ego  cza ­
su pracy, przedłużając go do 12 i 
w ięcej godzin dziennie, to przyznać  
należy , że czeladź sto larska w yczer-  
j>ana m aterialn ie, nie m iała innąj dro ­

Z kolei chrzestn i 1 przedstaw iciele 
bratn ich organizacyj w pisali się do księ 
gi pam iątkow ej, oraz złożyli filii życze­
nia i gw oździe pam iątkow e. N akoniec  
prezes N ader w zniósł okrzyk na cześć  
N ajjaśniejszej R zeczypospolitej 1 Jej 

Prezydenta, orkiestra odegrała hym n  
narodow y. W  czasie uroczystości kilka­
krotn ie w znoszono okrzyki patrio tyczne  
i „niech żyje Z Z P.“ , a zakończono ją od  
śpiew aniem  pieśni „B oże coś Polskę” .

W ieczorem  w  tejże saM odbyła się w  
m iłym  nastro ju zabaw a przy licznym  u- 
dzlale członków i zaproszonych gości.'

Piękna ta uroczystość Id ługo pozo ­
stanie w  pam ięci uczestn ików .

ład“ . Jest to początek pracy, składającej się z  

4-ch zeszytów . Pierwszy, w ydany w łaśnie w  

Poznaniu czcionkam i „D rukarni T echnicznej” , 
przedstaw ia w alkę autora o organizację kultury  
narodow ej w św ietle jego w alki z „legioniz- 
m em ” . D rugi dotyczyć będzie „Przebudow y czło  

w ieka", trzeci „Przebudow y społecznej" , czw ar  
ty zaś „Przebudow y politycznej” . C ałość pracy, 
stanow ić m a pogłębienie program u społeczno- 

reiorm atorskiego p. Jana L eszczyńskiego.
B roszura, o której w yżej m ow a, w ydana zo ­

stała „z okazji procesu o zniesław ienie zw yro ­
dniałego legionizm u". T reścią jej jest rekapi- 

tu lacja, zaw arta w słow ach: „legionizm belkl-  
styczny Jest tą siłą fatalną, która pow strzym uje 

rozw ój M ózgu N arodu i unicestw ia Jego w olę  
1 praw o do w ielkości" .

• W  odniesieniu zaś do procesu —  stw ierdza  

autor —  że w liście do w iceprezydenta m . Po ­
znania, nie m iał na celu zniesław ienia B oelke-  

go. B ył to bow iem  protest przeciwko Jego szko ­
dnictw u. W alka podjęta nie Jest Jeszcze zakoń­
czona, trw a ona i zaostrzy się w krótce. P. L e­
szczyński jest bow iem człow iekiem w ielkiej 
energii. W ie jak pracow ać i w alczyć, a pracuje 

i w alczy, w edług sw oich słów , w  czterech dzie­
dzinach: literackiej, reform atorskiej, politycznej 

i publicystycznej. D orywczo naw et w dziedzi­
nie reklam y! C zy m ożna w ięcej? (M y).

ffony kulą kelner padł zbroczony  
krw ią na ziem ię.

N atychim ast w ezw ano  policję 1 Po  
gotow ie R atunkow e, które zabrało kel 
nera do  szpitala m iejskiego, gdzie pod ­
dano go operacji. ’ K elner trafiony zo ­
stał kulą  w  pachw inę.

Jak natychm iastow e dochodzenia  
w ykazały , spraw cą postrzelenia jest 
25-letn i m gr. farm . W ojciech Skarżyń  
ski, syn w łaściciela apteki przy St. 
R ynku. Postrzelony jest kelner K le­
m ens C ichow icz (u l. B r. Pieracktego  
17). Skarżyńskiego  odprow adzono do  
W ydziału Śledczego na m . Poznań, 
gdzie przesłuchał go  w  obecności kie ­
row nika W ydziału Śledczego p. nad-  
kom . B uły , sędzia śledczy p. Jeszke.

* D •

M niejw ięcej w  tym  sam ym czasie  
w ydarzył się w  pasażu Ł uczaka drugi 

gi w yjścia jak za pom ocą strajku za ­
dokum entow ać sw oje słuszne stanow i­
sko.

N a uparte stanow isko pracodaw ­
ców nie w płynęły naw et zbliżające  
się targ i m eblarskie w  Sw arzędzu i 
300-lecie istn ienia m iasta Sw arzędza, 
na uroczystość którą m iasto to jest 
przygotow ane.

Słuszność stanow iska czeladzi i jej 
solidarność i jednom yślność pozw ala  
przypuszczać, że w alkę tę w ygra.

W szyscy czeladnicy sto larscy w in ­
ni zrozum ieć, że ty lko w spólnym  w y ­
siłk iem  przełam ią butne stanow isko  
finacodaw có^,

ti«glczny w ypadek. W  dancingu Pa­
lais de D anse zatrudniona była tan ­
cerka, 21-letn ia K azim iera Suchodol­
ska z Pułtuska. T ancerka nad ranem  
po  skończonej pracy, udała  się do sw o  
jego  pokoju , który  m ieści się  w  tej sa­
m ej posesji na  4 piętrse.

G dy Suchodolska przybyła do  
pokoju , zdjęła płaszcz, a następnie  
podszedłszy  do okna, w yskoczyła na  
bruk. Szczęśliw ym trafem , Suchodol­
ska spadając, zaczepiła się o  w ystają ­
cy daszek z reklam ą „R uchu**, ktńry  
osłabił siłę jej upadku  na ziem ię. W ez  
w ane pogotow ie  ratunkow e (66-66) od ­
staw iło Suchodolską z ciężkim i obra­
żeniam i do  szpitala m iejskiego.

Jak  w ynika z pozostaw ionego przez  
Suchodolską listu , przyczyną  rozpacz­
liw ego  kroku  był zaw ód m iłosny.

Kalendarzyk zebrań
Poniedziałek:

G odz. 100 Z w iązek Z jedn. Pracow ników  
G astronom icznych, zebranie w sali p. 
H eyduokiego.

G odz. 20,00 K at. T ow . R zem ieśln ików  Poi- 
dkich w sali przy Farze.

W torek:
G odz. 20,00 T ow . M iłośników A kw ariów I 

T errariów ; zebranie w ystaw ow e w sali 
T ow . Przyjaciół N auk, ul. Sew . M ielżyA  
skiego 26/27.

TELEGRAMY

N ow y proces czerw onych  
dygnitarzy

T okio , 29. 8. (PA T)

A gencja D om ei donosi, iż w  prasie  
tokijsk iej pojaw iły się w iadom ości o  
now ym  w ielk im  procesie politycznym  
w Sow ietach , który odbyć się m a w  
M oskw ie w drugiej połow ie w rześnia. 
W edle tych doniesień na ław i* 5 oskar­
żonych m a zasiąść 10 w ybitnych dypio  
m atów  sow ieckich  m . in . b. aiw ^ador 
w  T okio Jureniew , b. poseł w  O slo  Ja ­
kubow icz, b. konsul gen. Z . S. T l'. R . 
w B arcelonie A ntonow -O w sejenko, b. 
delegat sow iecki do L igi N arodów  R o- 
zenberg , b. radca am basady w  T okio  
R ajw ich oraz b. sekretarz tejże am ba­
sady A szkow ,

K atastrofa sam olotu  
pasaiersklego

Sydney, 29. 8. (PA T )
D ziś koło  Inni  siali (Q uensland) uległ ka ­

tastrofie sam olot pasażerski tow arzystw a  

„N orth Q uensland A irw ays". Pilo t i 3 pa­

sażerów  poniosło śm ierć, 5 pasażerów  od ­

niosło ciężkie rany.

B urm istrz i radni  w  w ięzieniu
M exico, 29. 8. (PA T )

Stan zupełnego rozprężenia panuje w  

m iasteczku C oronango w stanie Puebla, 

gdzie cały zarząd m iejski w raz z burm i­

strzem  znajduje się w  w ięzieniu . C złonko ­

w ie zarządu tak terroryzow ali ludność, że  

znaczna Jej część uciekła z m iasta, oddając  

się pod  opiekę gubernatora. Po aresztow a­
niu i osadzeniu w  w ięzieniu radnych i bur­

m istrza, m iasteczko aż do w yboru w ładz  

^ozoetało bez zarządu,

60 ofiar katastrofy
L izbona, 29. 8. (PA T )

Silna fala w yw róciła w  pobliżu m iejsco ­
w ości Fozdouro łódź t 11 osobam i, w śród
których było 6 dzieci. T rzy osoby dorosłe
i 4 drteci utonęło .

7 osób utonęło
T okio, 29. 8. (PA T)

W  tunelu koło K obe sderayły się dw a  
pociągi elektryczne. 10 osób zostało lab i- 
tych , 50 odniosło rany. Przyczyną katastro ­
fy było m ylne nastaw ienie zw rotnicy .

N um er akt: H I km 1046/38.
O B W IE SZ C Z EN IE  

O L IC Y TA C JI R U C H O M O ŚC I .

K om ornik Sądu C -odzkiego w Pozna­
niu rew iru IIIj M . C w ojdziński, m ający  kan ­
celarię w  Poznaniu , ul. Szyperska nr. 1 po ­
daj® do publicznej w iadom ości, że dnia  
2 w rześnia 1938 r. o godz. 11 w  Poznaniu , 
ul. O grodow a nr. 17 odbędzie się licy tacja  
ruchom ości, składających się z sam ochodu  
osobow ego na 5 osób m arki „B uick", osza­
cow anych  na łączną sum ę 500 zL

R uchom ości m ożna oglądać w dniu li­
cytacji w  m iejscu i w  czasie w yżej w yzna­
czonym .

i *•'

(— ) C w ojdziński 
K om ornik

1

4
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Udałe zawody K.S. Stomil
Przeszło 400 widzów zebrało się wczoraj 

Ha boisku Klubu Sport. Stimil, którzy byli 
świadkami przebiegu wyścigów kolarskich 
niezwykle emocjonujących. Program im­
prezy składał się z 6 biegów.

Z a w o d y  z a p o c z ą t k o w a n o  b i e g i e m  d r u ż y ­

n o w y m  na dystansie 4000 mtr. dla uzyska­
nia licencji. Ogółem startowały 4 drużyny, 
które uzyskały następujące wyniki (wg ko­
lejności od zwycięzcy do ostatniego miej­

sca):
1) Drużyna Stomil w czasie 5.57 min.
2) Drużyna Poznańskie Tow. Cykl. H 

Mot. w czasie 5-58 min. i 6/10 sek..
3) Drużyna H. C. P. w czasie 6.01 min.
4) Drużyna K. P. W. w czasie 7,08 min.
Zwycięska drużyna zdobyła puchar, u- 

fundowany przez bon prezesa ^Stomilu 
p. dr Piotrowskiego.

D r u g i p u n k t  p r o g r a m u  —  bieg drużyno­
wy 400 mtr. dila kart wyścigowych. Startu 
je 8 zespołów,

1) Związek Strzelecki P. M. T. czas bie­
gu 6 minut 03 sek i 8/10.

2) Stomil (Poznań) czas Ć min. 06 s e ­

kund i 2/10.
3) KPW (Bydgoszcz) czas 6 minut 19 se­

kund.
W  t r z e c i m  M e g u  d n i a  (Bieg półgodzin­

ny punktowany), w którym punktowano 
po każdym piątym okrążeniu przybycie 
kolejność zawodników), zdobyli:

1. miejsce Kaczocha (Ostrów) uzyskując 

30 punktów;
2. miejsce Izydorski (Ostrów) uzyskując 

36 punktów;
3 miejsce Thiem (KPW - Poznań, uzy­

skując 24 punkty.
Z wielkim zainteresowaniem śledziła wi­

downia czwartą konkurencję dnia — b i e g  
p a ń  n a  d y s t a n s ie  4 0 0  m e t r ó w  (tj. dziesięcio­
krotne przejechanie toru). Bieg ten roz­
strzygnięto dopiero na ostatnim okrążeniu.

1. miejsce zdobyła Brękiewiczówna K. 
P. W. Gdynia) czas 7,26 min.;

2. miejsce zdobyła Pacharówna (K. P. 
W. Gdynia) czas 7,30 min.

3. miejsce zdobyła Białkowska (K. C. 
Warta) czas 7,41 min.

Na starcie widzimy 34 zawodników, któ 
rzy ruszają w ostrym tempie do bardzo 
ciekawego biegu t. zw. australijskiego. W

Rekord Polski

Zapowiedziany na sobotę i niedzielę dzie 
sięciobój o mistrzostwo Polski nie odbył 
się, bowiem przyjechał tylko Małecki z 
Krotoszyna, natomiast Fiedoruk i Gierutto 
z „Warszawianki" W-wa oraz Grycz z „Or­

kanu" W-wa nie stawili się.
W pierwszym dniu t. j. w sobotę na a- 

renie b. P. W. K. wobec nielicznej publicz­
ności rozegrano dodatkowo zgłoszono dwie 
konkurencje. „Orlęta" z Dęblina zamierzali 
pobić rekord klubowy w sztafecie 4 X 100 
m. Próba nie powiodła się bowiem uzyska­
no czas 44.7 sek,, co jest czasem gorszym 
od poprzedniego rekordu o 0.9 sek. Jako 
pierwsza przerwała taśmę sztafeta kombi­
nowana w składzie: Hoffmann M. - Ku­
biak — Popek — „A. Z. S.“ Poznań oraz 
Małecki „Befka" ■— Krotoszyn, która uzy­
skała czas 42,6 sek. Próba pobicia rekordu 
Polski na dystansie 300 m, przez Gossow- 
sk ego również nie powiodła się, bowiem 
Gąssowski przebył dystans w czasie 35,9 
sek, co jest czasem gorszym o 0,2 sek. od 
rekordu Polski, Gąssowski biegł bardzo do 
brze, czasu lepszego jednak nie uzyskał 
spowodu dość silnego bocznego wiatru. 
Drugim był Małecki „Befka" — Krotoszyn 
—- uzyskując czas 37,4 sek. Poza tym bie­
gło dwóch biegaczy „Orląt" — Dęblice — , 
którzy otrzymali po 15 wzgl, 25 m, wyrów­
nania.

W drugim dniu zawodów odbyły się bie­
gi sztafetowe i chód na 10 km o mistrzo­
stwo Polski, Do pierwszej konkurencji szta 
fety olimpijskiej (100 x 200 x 400 x 800 m) 
stanęły cztery zespoły. A. Z. S. poznański 
prowadzi od startu aż do ostatniej zmiany, 
kiedy to Kubicki mając b. dużo przewagi 
traci ją do świetnie biegnącego Gossow-

blegu tym zawodnicy muszą przejechać ty­
le okrążeń, ile zawodników startuje, a 
więc 34. Rekulamln przewiduje, że po każ 
dym okrążeniu odpada ostatni zawodnik. 
Publiczność dopinguje miejscowych zawo­
dników.

Zwyciężył Wydarkiewicz (Stomil) w cza-
sie 14,34,5 min.

Jako drugi przybył Rogalski (KPW-Po- 
morzanin). Trzecim był Vogt (Stomil).

O s t a t n i b i e g  p r o g r a m u  b y ł b i e g  a m e r y ­

k a ń s k i pół-godzinny parami (licencja) t. z . 
dwóch zawodników z jednego zespołu je- 
dzie na zmianę.

1. miejsce zdobyli Nowaczyk i Kluj (K. 
P. W. Poznań),

2. miejsce zajęli Jankowiak i Bosiacki 
(Stomil).

3. miejsce zajęli Ratajczak i Thiem ja­
ko zespół kombinowany.

Organizacja imprezy bardzo sprawna. 
Wyniki i czasy uzyskane podawano natych 
miast po zakończonych biegach publiczno­
ści za pomocą zainstalowanych megafo­
nów. W czasie wolnym, zawodnicy korzy-

w  s z / c r f  ecie

skiego, „Orlęta" Dęblice, który odrabia te­
ren stracony przez poprzedników i przery­
wa jako pierwszy taśmę w czasie 3,23,8, 
ustanawiając nowy rekord Polski. Polonia 
mijająca taśmę jako druga zostaje zdyskwa­
lifikowana za przedwczesną zmianę pa­
łeczki na 800 m., przez co na drugie miejsce 
wysunęła się Warszawianka, trzecim był 
A, Z. S. Poznań. Skład zwycięskiej sztafe­
ty „Orl<t" Dęblin był następujący: Ol­
szyna, Janik, Nowak, Gąssowski.

Na starcie do chodu na 10 km staje 
trzech zawodników. Prowadzenie obejmuje 
z miejsca Czech (Związek Strzelecki Kato­
wice), któremu depce po piętach Marynow- 
ski i na chwilę obejmuje prowadzenie, by 
po 800 mtr marszu wycofać się. Czech nie­
pokojony przez nikogo' przerywa taśmę w 
czasie 53,17,8. Jako drugi przychodzi Pias­
kowski H. C. P. (Poznań), Nadmienić wy­
pada, że Czech — zwycięzca w chodzie —  
jest z zawodu listonoszem. Do ostatniej 
konkurencji dnia sztafety 3 x 100 m stanęło 
7 zespołów. Po starcie prowadzi Wojna­
rowski (Ł. K. S.) — Marynowski znajdu­
jący się na ostatniej pozycji obejmuje pro­
wadzenie i oddaje pierwszy pałeczkę Osiń­
skiemu, ten Wineckiemu i „Polonia" zdo­
bywa mistrzostwo Polski.

Kolejność jest następująca: 1) Polonia 
W-wa w czasie 7.50.6, 2) Cracovia — Kra­
ków, 3) W. K. S. „Orlęta" - Dęblin, 4) H. 
C. P. — Poznań, 5) Ł. K. S. —  Łódź, 6) War 
szawianka —  W-wa, 7) „Warta" —  Poznań.

W czasie chodu na 10 km odbyły się 
skoki pokazowe, które wykonali Rostan —  
„Polonia" — Warszawa — Nowak i Olszy­
na „Orlęta" — Dęblin" — wyniki bardzo 
s ł a b e *  „ Z i e l . 

stali z wydawanych bezpłatnie przez firmę 
Maggi posiłków. Po ukończeniu zawodów 
wręczono zwycięskim zespołom i zawodni­
kom cenne nagrody, które otrzymali — po 
okolicznościowym przemówieniu — z rąk 
prokurenta firmy Stomil p. Stefko.

L e o n  T u s z e w s k Ł

Ciekawa wystawa fauny wodne! 
w Palmlarni Parku Wilsona

Palmiarnia w Parku Wilsona gościć bc- 
dzie w czasie od 4 do 18 września br. cie­
kawą i barwną wystawę. W ’ licznych oszklo 
nych basenach starannie i umiejętnie urzą­
dzonych na tle soczystej zieleni i kwiatów 
egzotycznych podziwiać będziemy najpięk­
niejsze okazy świata podwodnego.

Będzie to jedyna w swoim rodzaju oka­
zja zobaczenia żywych okazów fauny wod­
nej nieomal wszystkich zakątków świata. 
Ryby o przepysznym ubarwieniu i ekscen­
trycznych kształtach, różnego rodzaju po­
tworki głębin morskich staną przed ocza­
mi oczarowanego widza. Żywe flondry, 
ryby-iglicznie, djabły morskie (skorpiony), 
krewetki (raki morskie) i dziwaczne medu­
zy zaludniać będą część akwariów mor­
skich. Morze Adriatyckie będzie miało 
swych przedstawicieli w postaci ukwiałów 
o wyglądzie żywych i barwnych kwiatów, 
raków zamieszkających muszle ślimaków 
morskich, rozgwiazdów, jeżów morskich i 
wiele innych mieszkańców głębin Adria-

Smutny epilos uliczne! znajomości
Sąd okręgowy w Poznaniu pod prze 

wodWctwem wicepr. S. O. Sosifiskie- 
go rozpatrywał sprawę, karną 38-let- 
niego Ignacego Dąbrowskiego z Krzy­
winia — oskarżonego o dokonanie 
gwałtu i wymuszenie pod groźbą śmier 
ci 20 zł.

Dnia 30 października ub. r. Dąbrów 
ski spotkał w Poznaniu na ul. M. Fo­
cha znajomą z widzenia, Zofię Kaź- 
mierczyk, przedstawił się jej jako No­
wacki Józef, a wiedząc, że szuka ona 
mieszkania, zaproponował jej tani i wy 
godny pokój w Ławicy. Panna Kaź- 
mierczyk zgodziła się na propozycję. 
Spacerem udali się w kierunku Ławi­
cy. Za miastem Dąbrowski zapropo­
nował swej tawarzyszce odpoczynek 
na trawie. Dokonawszy gwałtu na o- 
sobie Zofii Kaźmierczyk, wyjął nóż i 
pod groźbą śmierci zażądał pienię­
dzy. Steroryzowana kobieta oddała 
oprySłZkowi całą zawartość swej port­
monetki t. j. 20 zł.

W wyniku rozprawy sąd skazał 
osk. Dąbrowskiego na 2 lata więzie-

FIRMY

GODIME 
POPARCIA

W Y K W I N T N E  P A L T A .

U B R A N I A  M Ę S K I E  
m u n d u r k i s z k o l n e  
P o l e c a  f i r m a  E D M U N D  R Y C H T E R , K r a -  
w i e c t w o  m ę s k i e  u  s z c z y t u  d o s k o n a ł o ś c i ,  
M a t e r ia ł y  z  m e t r a .
E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , t r z y  s k ł a '  
d y C e n t r a la F r . R a t a j c z a k a  1 F i l i e  
O S T R Ó W  W l k p .

Centralna Drogerja J. Czepczyński

P o z n a ń , S t a r y  R y n e k  8 .
T e l e f o n  z b i o r o w y  4 5 - 4 5 .
P o l e c a  n a j t a n i e j : F a r b y  — L a k i e r y  «  P d ’  
k o s t y  1 w s z e lk i e p r z y b o r y m a l a r s k l a  
M y d ła  1 p r o s z k i d o  p r a n i a  —  M y d ł a  t o ­
a l e t o w e  —  P e r f u m y  —  W o d y  k o l o ń s k le  
o r a z w s z e l k ą  k o s m e t y k ę  — ‘ F r o t e r y  
Ś c i e r k i o r a z  s z c z o t k i w s z e lk ie g o  r o d z a j u . 

O d d z i a ł : D r o g e r j a  n U n i v o r * u m ”  u L  F r . R a ­

t a j c z a k a  3 1 .
T e l e f o n  2 7 4 9 .  .
F a b r y k a c j a  ś r o d k ó w  d o  z w a l c z a n i a  s z k o -  
d n l k ó w  w  p o l a c h , l a s a c h i o g r o d a c h .  
A r t y k u ły  b a r t n i c z e .

Z a m a e h  s a m o b ó j c z y  
u m y s ł o w o  c h o r e g o

W ub. sobotę o godz. 20,45 usiło­
wał utopić się w (Warcie umysłowo 
chory Handschuh Władysław, który 
przed tygodniem zbiegł z zakładu psy­
chiatrycznego na Grobli. Pogotowie 
rat. 66-66 odstawiło Handschuha do 
zakładu przy ul. Grobla.

ty^u' . , . i
Niemniej’ ciekawie przedstawiać się bę­

dzie dział gadów, płazów wodnych i lądo­
wych. Podziwiać będziemy żywe krokody­
le (aligatory), żmije, zaskrofce, padalce, 
jaszczurki oraz sporo gatunków żab wod­

nych i lądowych. Nie będą pominięte rów­
nież niemniej ciekawe owady i rośliny 

wodne.
Niezwykła ta wystawa zainteresuje i 

pewnością liczne rżesze publiczności a 
przede wszystkim miłośników przyrody o- 
raz młodzież szkolną. Wystawa posiadać 
będzie dużą wartość pedagogiczną, to też 
Kuratorium Okręgu Szkolnego w Poznaniu 
wydało wszystkim szkołom polecenie licz­
nego zwiedzania tej nadzwyczaj ciekawej i 
pięknej wystawy. Protektorat nad wysta­
wą objął tymczasowy prezydent miasta, 
który dokona jej otwarcia w dniu 4 wrześ­
nia br. o godz. 10 w obecności zaproszonych 
przedstawicieli władz, prasy i społeczeń­

stwa.

nia. Po wyroku prok. stawił wniosek O 
natychfiastowe aresztawanie oskarżo­
nego w obawie by nie ukywał się ze 
względu na wysokość wymiaru kary. 
Sąd jednak zastosował wobec Dąbrów 
skiego nadzór policyjny. (n-k)

Kunika
•—  P r z y t r z y m a n ie  z ł u d z i e 1 . Dnia 26 hm. 

o godz. 5.45 patrol Posterunku PP. Winiary 
zatrzymała: Górneckiego Stanisława i Rc- 
wersa Czesława (ul. Półwiejska 13) oraz Ko 
walskiego Stanisława (ul. R. Szymańskie­
go 9) i Nowackiego Józefa (ul. Górnar Wil­
da 24), niosących w workach jabłka i śliw­
ki skradzione Woźnemu Lucjanowi w Piąt 
kowie po  w. Poznań. Wartość skradzionych 
owoców około 130 zł.

—  Z a g in i ę c i e c h ł o p c a . Radzie  jewski 
Wojciech (ul. Polanka 171) zgłosił, że dnia 
22 hm. o godz. 15-tej wydalił się z domu 
syn jego Leon, lat 17 i dotyńchczas nie po­
wrócił. Rysopis: wizrost 172 cm., ciemny 
blondyn, twarz pociągła, ubrany w grana­
towe ubranie w paski, niebieską koszulę w 
pasiki, gumowe półbuciki.
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Express Kujawski, wtorek 30 sierpnia 1938 r.

Współczesna epoka
Zvjemy w epoce budowania młody zespół ludzi, którzy zdołają 

potęgi życia wewnętrznego Polski, przeorać psychikę społeczeństwa
1 * ’ Tym zespołem jest 

* a

wokół idei podciągnięcia Polski 
wzwyż, jaką postawił na dzień 

bieżący de realizacji następca 
Wielkiego Marszałka i kontynuator 

Jego dzieła.
Nie wolno nam zawiość nadziei 

wej „organizowanie woli ludzkiej*. Naczelnego Wodza Z wiarą i
Jakiż jest cel naszego życia na ufnością stanęliśmy na Jego rozka- 

rodowo - państwowego? Ma!j|ąlc zy, dążąc wytrwale do budowania 
już Niepodległe Państwo musimy wielkiej i sprawiedliwej Polski, 
wytężyć wszystkie siły, aby g> Szerząc w młodym pokoleniu ideę 
utrzymać, wzmocnić i rozszerzyć., wzmożenia obronności Rzeczypos- 
Idea Niepodległości, dla której ca-! politej pamiętamy wielkie słowa 
łym życiem pracewał Marszałek wieszcza Krasińskiego, który wołał 
Józef Piłsudski, została już zreaIi- '„Z wiary naszej wola nasza, z 
zowana, Ofiarnym wysiłkiem po- woli naszej czyn nasz będzie", 

kolenia niepodległeściowo-żołmer- 
skiego otrzymaliśmy niepodległy 
byt polityczny.

Jednak to życie samodzielne od'gjjf v( j^gglg g | ]| | [ JJ
samego początku miało braki i nie­
dociągnięcia, Niewola osłabiła 
nasz charakter narodowy, a „wol­
ność" i „sobiepaństwo" zaczęły 
wdzierać się do życia publicznego. 
Kozwielmożniło się partyjnictwo, 
zapanowała bezplanowość w dzia­
łaniu gospodarczym, a na tym tle 
żerowały czynniki obce. ^rze- 
wódcy partyjni kłócili się o wła­
dzę, każdy chciał rządzić Polską 
jakby folwarkiem, bo tak wyobra­
żali sobie państwo.

Na te harce partyjne smutnym 
okiem patrzał Marszałek Piłsudski, 
odsunąwszy się w zacisze prywa­
tnego życia do Sulejówka. Jednak 
gorące serce, które kochało Polskę 
nade wszystko, kazało Mu wystą­
pić do walki w imię dobra pow­
szechnego. Zwycięstwo roku 1926 
zainaugurowało nowy okres w ży­
ciu politycznym Polski, okres bu­
dowy silnego ustroju, którego wy­
razem stała się Konstytucja Kwie­
tniowa z roku 1935. Jasne i przej­
rzyste ramy Konstytucji Kwietnio­
wej musi wypełnić obecnie treść 
życia codziennego w myśl hasła 
Marszałka Smigłego-Kydza. który ! 
powiedział. „Musicie wyjść z pry­
mitywu".

Marszałek Rydz-Śmigły wierzy 
też, że „znajdzie się w Polsce'

Plan tej budowy został naszkico- polskiego".
wany w Deklaracji Lutowej płk. młode pokolenie; grupujące się 

Koca. Tezy zawarte w Deklaracji 
tej wzięły swój początek z ducha 
przemówień Marszałka Śmigłego- 

Rydza, który analizując stosunki 
wewnętrzne - polityczne w Polsce 
wskazał jako nakaz chwili dziejo-

Z mętnych wód na jasną toń .To i owo

Wczorajszy numer ABC dla 
Włocławka i Kujaw (strona mu­
tacyjna) pod presją krzewienia kul­
tu nadwrażliwości tej redakcji w 
czołowym artykuliku zakwestiono-

Prezydent miasta 

na inspekcji

Wczoraj w godzinach po po­
łudniowych prezydent miasta p. 
Witold Mystkowski inspekcjonował 
roboty miejskie.

Sprawozdań z dokonanych już 
prac i będących na ukończeniu 
udzielali p. prezydentowi na miej­
scu pp. technicy i kierownicy ro­
bót.

Tylko twa seamy ulgowo go 25150 gr.

„Dodek no froncie’
Dymsza, Ćwiklińska, O r w i d, 

Znicz, Zdanowicz i Grossówna 
bawić będą na ogólne żądanie 
wszystkich jeszcze tylko dziś, ale 
tylko na dwóch seansach o 4.30 
j 6.30.

Kasa na niedzielnym poranku 
była w oblężeniu i na pół godzi­
ny przed rozpoczęciem już nie 
sprzedawano biletów. Nic dziwne­
go, każdy chce się uśmiać by 
zapomnieć o troskaeh codziennego 
życia.

Pamiętajcie dziś o 4.30 i 6.301 
po 25 gr. i 50 gr. „Dedek na 
froncie". Dla dzieci dozwolony.

Jutro w środę 31 sierpnia 

w „Słońcu" 

Pierwszy zwiastun szlagierów 

nadchodzącego sezonu 

„Wlezień KrólewsKl**
5 gwiazd Ronald Colman, Made- 

lein Carrol, Douglas Fairbanks, 
Mary Astor, Aubrey Smith w 
jednym wielkim filmie. Cud tech­
niki filmowej. Najkosztowniejszy 
film. Szczegóły w jutrzejszym nu­
merze, afiszach i ulotkach.

wał kwalifikacje zawodowe autora 1 

wzmianki umieszczonej na łamach, 
jednego z pism miejscowych a pod-, 
pisanej inicjałami t. f.

Jak się ostatnio dowiadujemy, 
sprawa ta, która z polemiki ogól­
nej została już w początkach swych 
skierowana na tory osobiste przez 
mimowolnych i niefortunnych auto­
rów nieprzytomnej wzmianki o po­
chodzie niemczyzny na pogrzebie 
pastora we Włocławku, znajdzie 
swój epilog w sądach państwowych, 
hswiem w ferworze wvpaczonej po­
lemiki zapomniano o istnieniu §§ 
255 i 256 K. K., które skutecznie 
powstrzymują podobnych zapaleń­

ców.
Niezależnie od tego uprzejmie 

zawiadamiam interpelantów, w 
zwiąsku z dalszą nieprzytomną 
zapowiedzią o „należytej odprawie 
dla wg, że rzuconą rękawicę przez 
spóźnionych obrońców polskości 
na terenie m. łocławka z pod 
znaku abc —~ chleba chce, chętnie 
podejmę, bo każdemu wiedzieć 
się godzi, z czego taki chleb się 

rodzi.
wg.

oolaszai ii;
• u : «
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Pociągi popularne 

na wystawę Radiową

"' ' ■■■■■ ——— ------ » Mnóstwo pomysłowych i dotąd szą popularne pociągi z tym, że
b ’nigdzie nie spotykanych urozmaiceń pragnący korzystać z ulgi 5o 0 zniż-

Studium Katolickie w Katowicach' i atrakcyj ściąga do Warszawy na‘ki przy zakupie biletu zaopatrzony 
: Doroczną Wystawę Radiowę dzie- i będzie w kartę kontrolną i odle- 

W dniach od 5 - 10 wrześni, kolei, mianowicie bezpłatnego po-j «»tki tysięcy osób. Ze wszyst-igłość od dworca, z którego wyje- 
odbędzie Sie w Katowicach' wrotu z Katowici. »«•!>» traju Z)adą stę w stoli- dzre popularny pocrag wyn.esre od

cy wycieczki popularnymi pociąga- Zo — Do kim. Kartę Kontrolną 

mi, 
wać będzie tę ciekawą imprezę. 
Również z terenu Pomorza wyru-

b.r. odbędzie się w Katowicach1 wrotu z Katowici.

IV Studium Katolickie, którego' MStucJiuin Katolickie" w Katowi- 
tematem obrad będzie wydane, na cach jeslf doskonałą okazją do po­

znania Śląska, ' tym więcej, że'rok przyszły przez Najd. Episko-1 

pat Polski hasłe Akcji Katolickiej 
„Poznanie i wykonanie uchwał 
Synodu Plenarnego szczytnym po­
słannictwem polskiego katolicyzmu**, 
Na „Studium** wygłoszonych zo­
stanie 20 referatów przez znanych 
i wybitnych prelegentów z całej 
Polski

Karta uczestnictwa kosztuje 10 
zł. i uprawnia do dużej zniżki na

organizatorzy projektują wycieczki, szą ng 2 dnjową wycieczkę pccią-
dające możność poznać i zwiedzić 
Śląsk Górny i Cieszyński, kopal-i 

nie, huty i t. d.

Zgłoszenia przyjmuje -i szcze­
gółowych informacyj udziela Die­
cezjalny Instytut Akcji Katolickiej 
we Włocławku, gmach Kurii Bis­
kupiej, tel. 14-97.

Artystyczno dekoracjo nowego lokalu
Jak już donosiliśmy, prowadzone 

są obecnie energiczne prace przy 
przeróbce dawnego lokalu K. K. 
O. m. Włocławka na pl. Wolno­
ści Ns 3/4. Obszerny ten lokal 
został całkowicie przebudowany i 
przerobiony na potrzeby otwiera­
jącego się tam baru-restauracji.

Niezwykle wiele uwagi poświę­
cono w nowym barze stronie de- 
koracyjno-artystycznej, którą kiero­
wał specjalnie przybyły z Pozna­
nia znany dekorator art. mai. prof. 
Tadeusz Kurpiński. Obszerny 
len lokal pod jego wprawną ręką 
szybko zmienił się w przemiłą ja­
sną salę, która nas nęci miłym do­
borem kolorów i j 
Praf. Kurpiński potrafił połączyć uracji na placu Wolności.

ii, których kilkadziesiąt obsługi-,za opłatą przewidzianej wyżej ce- 
’ l  J-- -:-i......- :------ - - ny biletu zapotrzebują na życzenie

zgłaszających się wszystkich kasy 
biletowe na Pomorzu. Zgłszenia 
udziału w wycieczce na Doroczną 
Wystawę Radiową przyjmują kasy 
biletowe, biuro podróży „Orbis", 
„Wagons Lits Cook" i Delegatura 
Propagandy Turystyki.

^yT5ZHL'.2lOJ:F . Wriazd pwiwi nastąpi: i Gdy- 

Ł w ni 3.1X. ok. godz. 23, z Toru- 
rac b,d, kupony wstępu na Wy. około z B d
?,,WęJRad.1.O?JLLk“?°n..“P'’””!!: 4.IX. ok. 3, i z Grudziądza ok. 4.

| Dalsze szczegóły podane zosta­
ną w osobnym komunikacie.

Pociągi popularne na Wystawę 
Radiową organizuje Delegatura Pro­
pagandy Turystyki w Toruniu w 
porozumieniu z Rozgłośnią Pomor­

ską.

gi specjalne na D. W. R. a mia­
nowicie: z Gdyni przez Grudziądz 
do Warszawy i z Bydgoszczy 
przez Toruń do Warszawy. Ceny 
biletów: z Torunia i Grudziądza 
1 l.5o zł., z F _
z Gdyni 15.5o zł Bilety zawie-

jący do uzyskania noclegu i zwie­

dzenia miasta.
Ażeby umożliwić mieszkańcom 

Pomorza z najodleglejszych zakąt­
ków uczestniczenie w wycieczce 
na Douoczną Wystawę Radiową, 
przyznano 50^ zniżkę kolejową na 
dojazd do miast, z których wyru-

najnowsze wymogi architektury 
wnętrz z dość trudnymi warunka­
mi miejscowymi, dzięki czemu ca­
łość jeszcze więcej zyskała.

Jasny i ciepły ten, w którym 
lokal jest utrzymany, stanowi bar­
dzo korzystne tło dla eleganckiego , ew 
urządzenia baru.

Malowane na ścianach obrazy 
prof Kurpińskiego oraz jego pro-1 
jektu oświetlenie, którym poświę­
cono przeszło 2 miesiące wytężo­
nej żmudnej pracy, wymagają osob­
nego omówienia

Możność obejrzenia wyników 
pracy prof. Kurpińskiego będzie 
miał każdy, bowiem już w tych 

przytulnością. dniach nastąpi otwarcie baru-resta-

TW^IBOLU GEOWYI

toPRZEZiiiBiENIU|.
ig r y p ie t k a t a r ze ,

o zamachu

na Zakopane

— Ni wieś ni miasto — Zako­
pane zmienia oblicze, jak to radoś­
nie głosi i ilustruje prasa („KP“ 
„IKC**): nowoczesne domy, garaże, 
bruki, kanalizacja, — słowem, 
Europa! Precz z osławionym uro­
kiem prymitywu: ma być miasto!

— Nowoczesne urządzenia — 
łazienki, wygódki, bary i trotuary 
— to i owszem, nic nie zaszkodzi. 
Ale ten nowoczesny styl pod 
Giewontem? G łe pudła bez 
dachów, niby piece i nadgrobki, 
maszyny do mieszkania obok stroj­
nych szczytów Zakopiańskich? Czy 
to nie zamach modnego prostofil- 
stwa i na to jeszcze „zakapane" 
„miasto - ogród"?

— Styl — prymityw, dziwak i 
golec, ma rugować uroki miejsco­
wego prymitywu! Pstrągi, rydze — 
może jeszcze turnie pod sznur i 
łopatkę? Zakładam, Jakom mason 
z zawodu, uroczyste liberum veto: 
nie będzie Zakopane — zapudlane!

— Chyba, że się jeszcze owe 
licho zmodernizuje czy znaturalizu- 
je — do otoczenia. Mniej fana- 
berji, mniej geometrii i wylizanie, 
a więcej sielskości, harmonii 
krzywych i prostych przy umiarko­
wanej dekoracji - pod antyk i naturę 
no i choć ciut — ciut dachu.

— Styl naturalizmu „ala Rous­
seau" jest tu więcej na miejscu. 
I może niezadługo zapanuje on 
wszędzie, na wsie europy, 
jako reakcja na dzisiejszy dekaden­
cki i bankrutujący budyzm, choć 
jeszcze próbuje się stroić. Nazwa 
już jest — trzeba go tylko wymyślić.

Sigma

Czasopisma nadesłane
„MORZE”

Organ Ltgi Morskiej i Kolonialnej, 
('Warszawa, sierpień 1938 r. 8, 
rok XV.

Treść numeru:
„Dni Morza" — etapy pracy. 

. O Polskę silną na morzu. O racjo­
nalną politykę morską. Po „Dniach 
morza". Położenie osadnictwa pol­
skiego w Brazylii. Zmienne losy 
Wysp Pacyfiku. Hong - Kong. 
Dar Pomorza w Sztokholmie. Na 
pokładzie s/s Cezary. Żywioł i 
słowo. Morze w twórczości muzy­
cznej. Na wodach Amazonki. Spra­
wy kolonialne. Z życia Marynarki 
Wojennej. Z życia organizacji. 
Kronika gospodarcza. Rozrywki 
umysłowe.

Red. Warszawa, Widok Nó 10.

E23

Dyżur lekarski I apteczny
Dyżur apteczny — p. Mejstra. ul Keściu 
»zki 1, tel. 13-78.

Apteki dyżurujące w dzień są czynne od 
godz. 8-ej do godz. 20-ej.

Dyżur lekarski — dr Goldowa, ul. Ża­
bia 7. tel. 11-53.

Zyjmunt Heyman
lekarz — dent, wznawia przyjęcia 
z dn. 1 września.

TnitkłAF w dobrym stanie wraz 
iŁiSISl z płógiem do sprze­

dania. Cena przystępna. Jan 
Trzciałkowski, Dobrzyń n/Wisłą, 

ul. Płocka.

pokoje z kuchnią z wygo­
dami w centrum miasta do wy­

najęcia od I go września r. b. 

Wiad w administracji.
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